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Premier przedstawił Sejmowi program i skład nowego rzqdu
Z okazji Dnia Edukacji Narodowej

To nieprawda, źe Polska musi cierpieć
na zastój, beznadziejne dreptanie w miejscu

r■

Na pierwszym miejscu rozwój rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Na drugim
mieszkaniowe. Trzecie zajmie ochrona środowiska

budownictwo

Odznaczenia i słowa uznania

dla pracowników oświaty
Uroczystość w Belwederze f| Spotkanie

w KK PZPR i Urzędzie m. Krakowa

13 października o godz. 14 rozpoczęło się posie­
dzenie Sejmu poświęcone sprawie powołania no­
wego rządu. Expose premiera Mieczysława F. Ra­
kowskiego — formalnie nazywało się to oświad­
czeniem prezesa Rady Ministrów w sprawie pro­
ponowanego składu i programu prac rządowych —

słuchano w Izbie z uwagą, podobnie na pełnyth
galeriach dla publiczności, dziennikarzy, dyploma­
tów.

Expose było wolne od liczb i procentów. Po­
słowie otrzymali przed południem tego dnia raport
o stanie państwa na dzień 13 października. Doku­
ment ten, swego rodzaju protokół zdawczo-odbior­
czy, wyraźnie określa, jaką schedę obejmie nowy
rząd. (Expose premiera zamieszczamy obok).

Z okazji dorocznego święta
— Dnia Edukacji Narodowej,
13 bm. zaproszeni zostali do
Belwederu zasłużeni nauczy­
ciele ze .szkół i uczelni z ca­
łego kraju, których uhonoro­
wano odznaczeniami państwo­
wymi.

W imieniu najwyższych
władz politycznych i państwo­
wych gratulacje odznaczonym
złożył przewodniczący Rady

Państwa — Wojciech Jaruzel­
ski. Przekazał również pozdro­
wienia wszystkim nauczycie­
lom z okazji Dnia Edukacji
Narodowej.’

Tytułem Honorowym „Za­
służony Nauczyciel PRL” wy­
różnieni zostali m. in.: Andrzej
Kopff — prof. w UJ, Tadeusz

Popiela — prof. w Akademii

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ze wszystkimi tymi rodakami, którzy mają dość

poprzestawania na małym

Wojciech Jaruzelski przyjął
Johna C. Whiteheada

Następnie rozpoczęła się de­
bata poselska. Przemawiając w

imieniu Klubu Poselskiego
PZPR Tadeusz Porębski po­
wiedział, że klubowi temu od-

■powiada przedstawiona wizja
pracy rządu i jego program
działania. Będziemy — stwier­
dził — aktywnie wspierać rząd
w jego dążeniu do zrealizowa­
nia tego programu. Mówca
podkreślił, że możliwe jest

wdrażanie niezbędnych, a nie­
popularnych przedsięwzięć, je­
śli rzetelnie sprecyzuje się ich
cele i jeśli towarzyszyć im
równolegle będą poczynania
przynoszące ludtziom odczuwal­
ną ulgę, a także jeśli potrafi­
my o potrzebie takich działań
przekonać społeczeństwo.

Pos. Porębski stwierdził, że

mocnego wsparcia wymagać
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Karczowanie
(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)

Po wielodniowych kon- my już jego
sultacjach przeprowadzo- propozycje na ministerial*
nych przez premiera Mie- ne stanowiska. Ustały więc
czysława Rakowskiego zna- (CIĄG DALSZY NA STR. 3)

personalne

KONFERENCJA PREMIERA W RADIU

Dzisiejszą (piątek 14.10.1988 r.) konferencję prasową
premiera MIECZYSŁAWA F. RAKOWSKIEGO będzie
przekazywało Polskie Radio w programie pierwszym. Po­
czątek transmisji o godz. 12.30.

Obywatelu Marszałku!

Wysoki Sejmie!
To nieprawda, że Polska

musi cierpieć na zastój, bez­
nadziejne dfeptanie w miej­
scu, stawać się krajem żarnie
szkanym przez zniechęconych
i zgorzkniałych ludzi.

To nieprawda, że w Polsce
nie można zrobić nic dobre­
go. Taki obraz Polski jest
kłamliwy, zafałszowany.

Prawdą natomiast jest, że
Polska to kraj, który dotych­
czas nie może się uporać ze

skutkami kryzysu społeczno-
-gospodarczego. Jego przeja­
wy widoczne są niemal w

każdej dziedzinie życia. Wie­
lu ludzi, nawet ciężkiej i wy­
dajnej pracy, nie może zwią­
zać końca z końcem. Codzien­
ność jest uciążliwa, przykra,
nie do zniesienia na dłuższą
metę.

Rząd, wykorzystując wszys­
tkie istniejące realne możli­
wości, będzie dążył do złago­
dzenia i zlikwidowania tego,
co utrudnia życie, co budzi
uzasadnione niezadowolenie.

Nie zapowiadam, co w pier­
wszej kolejności będziemy czy­
nić, ponieważ zapowiedzi by­
ło już za wiele. Rząd będzie
informował społeczeństwo nie
tyle o zamierzeniach, a wię­
cej — i pragnę aby częściej

— o decyzjach i ich skutkach.
To, co zamierzam Wysokiej

Izbie przedstawić, wolne jest
od liczb i procentów. Znajdu­
ją się one w obszernym ra-

poroie o stanie państwa na

dzień 13 października 1988 r.,

który przekazałem do wiado­
mości obywateli posłów. Ra­
port publikuje ponadto dzi­
siejsza „Rzeczpospolita”, a

skrót pozostałe środki maso­
wego przekazu. Jest to swego
rodzaju protokół zdawczo-od­
biorczy. Z jego lektury oby­
watele posłowie dowiedzą się,
jaką schedę obejmuje rząd,
jakie problemy wymagają roz­
wiązania.

Polska jest krajem milio­
nów ludzi chcących pracować
dobrze i wydajnie. Rzeczą
rządu jest tworzyć warunki,
które ułatwią, aby żaden wy­
siłek fizyczny i umysłowy nie
poszedł na marne. Naszą mi­
sję upatruję w uporczywym
łamaniu barier, utrudnień,
biurokratycznych hamulców,
tworzeniu warunków dla ini­
cjatywy 1 przedsiębiorczości.

Proponuję sojusz rządu z

wszystkimi tymi rodakami,
którzy mają dość poprzesta­
wania na małym, tłumienia
inicjatywy jednostki, głupoty
i bezmyślności, oszukiwania
siebie i państwa, bezdusznej
biurokracji, nieufności władzy

*

wobec obywatela, nadmiernej
ilości kontroli odrywających
kadrę od pożytecznej pracy,
pozorowanych działań, fatali-

stycznego „jakoś to będzie”,
nonsensów wołających o po­
mstę do nieba.

Taki sojusz jest potrzebny. - Liczę na przychylność i po-

Proponuję sojusz przeciwko
wyrzucaniu miliardów zło­
tych za okno, w błoto, prze­
ciwko marnotrawieniu niewy­
czerpanej rezerwy — zdolno­
ści i dynamiki człowieka.
Wiem, źe niełatwo n taki so­

jusz, ale jest on nie tylko po­
trzebny, lecz wręcz koniecz­
ny.

Proponuję sojusz przeciwko
wszystkim tym, którzy na

każdą nową, niezwyczajną
propozycję odpowiadają: tego
się nie da. zrobić, tego nie ,

można, na to nie ma pienię- ,

dzy, oni na to się nie zgo­
dzą itp. i

Pozwolę sobie zacytować
'

fragment wypowiedzi prymasa
’

Polski, kardynała Józefa Glęm- j
pa, udzielonej polskiej telewi- 1
zji po powrocie z ostatniego ;
pobytu w Rzymie do kraju: .'
Nam wszystkim — powie- 1
dział prymas — uprzykrzyło 1
się oczekiwanie na coś, trzeba
się brać razem za kształtowa­
nie rzeczywistości. Potrzebny
jest wspólny wysiłek.

Liczę na pomoc 1 wsparcie
wszystkich rodaków. Wielu z

nich nadesłało mi gratulacje,
zapewniając o swym popar­
ciu dla reformatorskich dzia­
łań rządu. Wierzę, iż potwier­
dzą to czynami.

13 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Wojciech Jaru­
zelski przyjął zastępcę sekre­
tarza stanu Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Johna C.
Whiteheada.

Przedmiotem rozmowy była
ocena stanu stosunków mię­
dzy Polską i USA oraz dzia­
łań na rzecz ich dalszej po­
prawy. Dokonano również
przeglądu najważniejszych e-

lementów sytuacji międzyna.
rodowej, wyrażając zadowole­
nie z pozytywnych tendencji,
jakie pojawiły się w ostatnich
latach, zwłaszcza w stosun­
kach Wschód — Zachód.

Wojciech Jaruzelski po­
twierdził wolę strony polskiej
rozwoju dobrych, obopólnie
korzystnych stosunków ze

Przed spotkaniem „okrągłego stołu“ Naguib Mahfouz

Czego oczekujemy
laureatem Literackiej

Nagrody Nobla

Jestem sceptykiem
Prof. JERZY ADAMSKI — krytyk literacki i teatralny

Zachód uważa, że zbawię- dnak zbawienie Polaki nie za-

nie Polski zależy od „okrągłe- leży od uzgodnienia przeko-
go stołu” Nasza radosna pro­
paganda również. „Okrągły
stół” spełnił więc już teraz

swoje główne zadanie, je­
szcze zanim sie zaczął: utwo­
rzył platformę porozumienia
na, podstawie złudzeń, dzięki
wspólnej iluzji. Złudzeniem
jest bowiem przekonanie, że

porozumienie oznacza to sa­
mo. co pojednanie osób zna­
nych, politycznie ważnych,
lecz myślących inaczej. Je-

nań poszczególnych osób, lecz
interesów wszelkich grup spo­
łecznych. Przede wszystkim
jednak tych, których ani przy
„okrągłym stole” ani gdzie
indziej nikt w pełnej mierze
nie reprezentuje, nie broni,
an; nawet określić trafnie nie
umie. Są to bowiem interesy
nowych grup społecznych, roz

ległych lecz dopiero tworzą­
cych się w wyniku kryzysu i

towarzyszących mu przemian.

Idzie tu przede wszystkim
o młodzież i inteligencję. Dla­
tego „okrągły stół” zapowiada
raczej rokowanie o prestiżu
poszczególnych uczestników, a

nie debatę opracowywania na­
prawy Rzeczypospolitej. Ra­
czej rolkowania o dostojeń­
stwach. n nie odpowiedzial-

o

o

Naguib Mahfouz, 76-letni pi­
sarz egipski, otrzymał w tym
roku literacką Nagrodę Nobla
Jest pierwszym w 87-letnich
dziejach tego wyróżnienia a-

rabskojęzycznym pisarzem —

noblistą. Jest on autorem
wielu powieści i opowiadań,
których akcja toczy się w

różnych okresach i warunkach
— od czasów faraonów po
współczesność, i które łączy
sprawa poszukiwania nadrzęd­
nych wartości życia ludzkiego.

W komunikacie. informują­
cym o przyznaniu nagrody li­
cząca 18 członków Szwedzka

(DOKOŃCZENIE NA STR T)

ności. Raczej rokowania
udział we władzach, a nie

przyszłości Polski.

Bez pesymizmur ale i bez łatwej nadziei

Chciałbym mieć nadzieję, że

rozmowy przy ..okrągłym sto­
le przyniosą pożytek, że zwy­
cięży interes ojczyzny, a nie
mniejsze interesy. Ale nie
wiem czy. tak się stanie, nie
wiem, kto przy stole zasią­
dzie, co będzie przedmiotem
obrad 1 iak nawzajem trakto­
wać się będą partnerzy. Czy
z pychą czy z poszanowa­
niem własnych poglądów?
Najgorsze, uważam, byłoby
to, gdyby w trakcie rozmów
doszła do głosu pycha wła­
śnie. Doprowadziłaby ona do
błędnego wniosku, że racje są

JULIAN KAWALEC — pisarz

cji z ideałów. Ważna jest rze­
czą rozgraniczanie idei
bruździcieli idei.

copo jednej tylko stronie,
jest nieprawdą, bo racje są
rozłożone. Obawiam się o to.

by przy „okrągłym stole" nie
miały miejsca próby odebra­
nia godności jednej strony
przez drugą. Muszą odpaść
emocje, a rozum musi pomóc
w zagłębianiu się w sprawy
zasadnicze, musi pomóc we

wzajemnym zrozumieniu. Nie
może być żadnej łatwizny * i
żadne) powierzchowności. Wo­
kół „okrągłego stołu” powin­
na się unosić atmosfera kultu­
ry i porozumienia. Nikt od ni­
kogo nie może żądać rezygna-

od

Jeżeli te warunki zostaną
spełnione, to szansa ną poro­
zumienie istnieje. Gdybym o-

sobiście chciał określić swój
stan psychiczny w związku' z

tym problemem, określiłbym
go jednym słowem: zatroska­
nie. To pojęcie nie oznacza

pesymizmu, ale nie oznacza

też łatwej nadziei. A w ogó­
le zą dużo u nas jest słów, a

za mało rozważnego działa­
nia.

(m) Z OKAZJI święta
narodowego Jemeńskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej Wojciech Jaruzel­
ski i Mieczysław Rakowski
wystosowali depeszę gra­
tulacyjną do przywódców
JRLD.

LEGISLACYJNY poziom
licznych projektów usta­
wodawczych opracowywa­
nych przez poszczególne re­
sorty nadal pozostawia wie­
le do życzenia, w wielu z

nich dominuje partykularny

„Pluralizm tak, ale nie przeciw klasowym interesom
WŁADYSŁAW SITKOWSKI

II

ślusarz w HiL, przewodniczący
NSZZ Kombinatu Metalurgicznego HiL

Czy „okrągły stół” wiele zmie- pluralizmu organizacji związ- cięż tak naprawdę, to w

ni w sytuacji w jakiej znale- kowych. .Solidarność” chce kresie kiedy ,«r>,irtarr
-- rO”

„i„ ,, j—____ ______

.Solidarność" chce kresie kiedy „Solidarność”
źliśmy się? Nie jestem optymi- walczyć 0 swoje „być albo nie powstawała, zaledwie przez 3
stą. Moim zdaniem cała spra- być”. Tu nie chodzi o Interes
wa sprowadza się m. in. do związku, lecz o władzą. Prze- (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

parcie ,ze strony wielomilio­
nowej Polonii. Drzwi do oj­
czystego kraju otworzymy je­
szcze szerzej dla każdego, kto
czuje się związany z ziemią
swych ojców i dziadów, kto
chce widzieć Polskę, z której,
może być dumny. Zgadzamy
się z rzecznikami pełnego u-

normowania stosunków z wy­
chodźstwem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Program obchodów 10-lecia

pontyfikatu Jana Pawła II

Liczę na życzliwość i współ­
działanie wybitnych osobisto­
ści ze świata polityki, prze­
mysłu i handlu, nauki i kul­
tury oraz, dziennikarstwa, z

którymi zetknąłem się w mi­
nionych dziesięcioleciach pod­
czas licznych spotkań między­
narodowych na wszystkich
kontynentach. Dziękuję im zą
nadesłane mi życzenia oraz

słowa zachęty. Proszę ich o u-

dział w kształtowaniu przy­
chylnego stosunku światowej
opinii publicznej do wielkich
przemian, jakie dokonują się
w moim kraju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mówi I sekretarz KZ PZPR w Krakowskiej

Fabryce Kabli

Przyszłość zależy od konsekwencji
• I ■■ ar

I 00230201313223304800

Mieczysław Dulski, I sekre­
tarz KZ PZPR w Krakowskiej
Fabryce Kabli j Maszyn Ka­
blowych uważa tak: przecię­
tnego obywatela mało intere­
suje na co dzień, kto rządzi,
jaka partia przewodzi w kra­
ju dopóki dzieje się w nim
zgodnie ze społecznym ocze­
kiwaniem; jeśli zaczyna dziać
się źle — zła jest i władza,
a partia, jako siła kierowni­
cza. w szczególności. To na

nią spada odium wszystkich
niepowodzeń, bez względu na

to, kto faktycznie zawinił. Do-

tychczasowe reformowanie go­
spodarki przebiega w taki, a

nie inny sposób z wielu po­
wodów. Przede wszystkim re­
formę przeprowadza się wy­
cinkowo. czemu towarzyszy
galimatias instytucjonalny i
prawny, brak spójności w za-

rządzehiach wykonawczych,
stabilności w określaniu dłu­
gofalowych celów, co w zna­
cznym stopniu utrudnia pro­
wadzenie dalekowzrocznej po­
lityki w przedsiębiorstwie.

(DOKOŃCZENIE NA STR D

KRÓTKO
branżowy punkt widzenia
i złudna wiarą w swoistą
omnipotencję prawa — tę
konkluzję wyrażono 13
bm. podczas obrad Rady
Legislacyjnej działającej
przy premierze.

PO raz pierwszy od po­
czątku lat dwudziestych w

kioskach Moskwy i stolic

republik związkowych po­
jawi się w wolnej sprze­
daży wiele czołowych ty­
tułów prasy zachodniej.
Decyzję w tej sprawie
podjęła Rada Ministtów
ZSRR, n bezpośrednim iej
wykonawcą będzie zje­
dnoczenie „Mieżdunarod-
naja Kniga”.

„ZGNIECENIE i wybuch
wagonów towarowych na

stacji Swierdłowsk-towaro-

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

„Kwiaty z Polski” w Jugosławii

Teatr „Maszkaron" w Lublanie
Nowy konkurs: „Między kłamstwem a prawdą”

(Inf. wł.) Na scenie Teatru
Miejskiego w Lublanie wy­
stąpią aktorzy Teatru Saty­
ry „Maszkaron” Izabella Lip­
ka i Andrzej Nowakowski —

towarzyszy artysta-muzyk —

Jerzy Sóbeńko — ze specjal­
nym programem > słowno-mu­
zycznym — część tekstów w

języku słoweńskim pn.: „Kwia­
ty z Polski”. Kameralny wie­
czór 17 października 1988 r.

wypełnią wiersze wybitnych
poetów polskich od Czesława
Miłosza po Tadeusza Różewi-

cza oraz przejmujące songi,
które do wspaniałej muzyki
kompozytora z Czechosłowacji
Rudolfa Geriego napisał Hen­
ryk Cyganik.

Między Teatrem
ron” a Teatrem I
Lublanie — największą sceną
Słowenii — pomyślnie rozwija
się współpraca, czego potwier­
dzeniem będzie podpisanie
protokołu na najbliższe lata,
który tym razem obejmie

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

„Maszka-
ftjiejskim w

iększą sceną

źmińskiego z zakonu Kapu­
cynów, urodzonego 16 paź­
dziernika ł829 r. w Białej
Podlaskiej, a zmarłego w No­
wym Mieście nad Pilica w 1916

__ .,____ __ _____ ___

r. Postać to ciekawa i przez
akcentem jubileuszowym bę- dług,- okres traktowana w sa­

dzie w najbliższą niedzielę msża

beatyfikacyjna, podczas której
papież ogłosi jednym z trzech
nowych błogosławionych Po­
laka — księdza Honorata Ko-

Jan Paweł II wyraźnie nie
życzył sobie, aby przypadają­
ca 16 bm. dziesiąta rocznica
jego pontyfikatu obchodzona
była w jakiś szczególnie uro­
czysty sposób. Głównym więc

mym Kościele jako kontrower­
syjna. stad też proces beaty­
fikacyjny trwał od 1949 r. aż
do jesieni br.
(DOKOŃCZENIE NA STR 3)

Kardynał Józef Glemp
udał się do Rzymu

13 bm. z warszawskiego lo­
tniska „Okęcie” odleciał do
Rzymu na uroczystości dzie­
sięciolecia pontyfikatu Jana
Pawła II oraz beatyfikację
ojca Honorata Koźmińskiego,
które odbędą się 16 bm. w Wa­
tykanie. prymas Polski kardy­
nał Józef Glemp. Na lotnisku
żegnali go sekretarz general­
ny Episkopatu Polski arcybi­
skup Bronisław Dąbrowski o-

raz zastępca sekretarza Epi­
skopatu biskup Jerzy Dąbrow­
ski. Obecny był też kierownik
Urzędu ds. Wyznań min, Wła­
dysław Loranc. Przed odlotem
kardynał Józef Glemn udzie­
lił krótkiego wywiadu dzien­
nikarzom PAP i Telewizji
Polskiej.

— Mija 10 lat od chwili
wyboru papieża-Polaka. Czym
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Sesją naukową rozpoczęły się obchody 400-lecia

Liceum im. B. Nowodworskiego w Krakowie

Delegacja szkoły
u przewodniczącego Rady Państwa

Z okazji jubileuszu przewodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski przyjął 13 bm. delegację: Stanisława
Brzezinę — dyrektora liceum, Bohdana Hrehorowicza —

przewodniczącego komitetu rodzicielskiego Wiesława No­
waka — wiceprzewodniczącego Społecznego Komitetu Ob­
chodów-

Goście zapoznali przewodniczącego Rady Państwa z hi­
storią szkoły i jej dniem dzisiejszym, z charakterem przy­
gotowywanych uroczystości. Wojciech Jaruzelski złożył
serdeczne gratulacje w związku z pięknym jubileuszem tej
wielce zasłużonej szkoły. Jednocześnie
nie kadrze nauczycielskiej, uczniom i
lepszych życzeń dalszych osiągnięć w

dobra kraju.

prosił o przekaza-
ich rodzicom naj-
nauce i pracy dla

(PAP)

(Inf. wł.) Uroczysta sesją ceum im. Bartłomieja Nowo-
naukową w auli Uniwersytetu dworskiego w Krakowie. Przy-
Jagiellońskiego rozpoczęły się >'~
wczoraj obchody 400-lecia Li- (DOKOŃCZENIE NA STft 6)

Poiemiki

Filozofia Kolego
Wyobraźmy sobie sytuację,

że rzecznik prasowy OPZZ
występuje przed jakaś komi­
sją Rady Najwyższej ZSRR i
tam narzeka na brak możli­
wości prowadzenia działalno­
ści związkowej, tam uprasza
o wsparcie. Jakie wywołałoby
to reakcje wśród działaczy
byłej „Solidarności”? Oczywi­
ście, skwapliwie wyciągnęliby
ulubiony argument o braku
samodzielności i suwerenno­
ści, oceniliby, to wystąpienie
jaUtc ze wszech miar niego-

Ameryki. O czym tam mówił
— wyjaśnia w „oświadczeniu"
z 10 października br.

„W związku z oświadcze­
niem rzecznika prasowego
MSZ, dotyczącym mego wystą-

dne związkowca. który za

granica wywleka polskie spra­
wy. sprawy wymagające zała­
twienia tu, w kraju, samo­
dzielnie, bez jakiejkolwiek in­
gerencji. -

...... ....

Tymczasem mamy sytua- pienia w Kongresie USA, pra-
cję. której nie m-usimy sobie
wyobrażać, albowiem miała
ona rzeczywiście miejsce. Otóż
23 września Janusz Onyszkie­
wicz. firmujący się rako rze­
cznik nrasowy ..Solidarności”,
wystąpił przed komis.ia Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych

gnę oświadczyć, co następuje.
Prawa człowieka nie są

sprawą wewnętrzną każdego
państwa. W przeciwnym wy­
padku r.ikt nie miałby prawa
potępiania apartheidu w Afry-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) z
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MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI: Proponuję sojusz rzędu ze wszystkimi
tymi rodakami, którzy maję dość poprzestawania na małym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

Liczę na nięgąsnąee polity­
czne poparcie mojej partii, jej
Komitetu Centralnego i Klubu

Poselskiego PZPR. .

Prace, państwową rozpoczą­
łem blisko osiem lat temu pod
kierownictwem Wojciecha Ja­
ruzelskiego i będę chciał być
premierem z jego szkoły. To­
warzyszu Generale! Bardzo li­
czę na Twoja Drzyjaźń, wspar­
cie i radę.

Rząd, którym pokieruję,
czerpać będzie inspirację po­
lityczną z koalicji partii, któ­
re określiły jego podstawową
konstrukcję. Jako premier i
członek Biura Politycznego,
zgodnie z intencją VII Ple­
num Komitetu Centralnego
PZPR, zaproponuję taką rela­
cję stosunków rząd — kierow­
nictwo partii, aby aprobata
polityczna dotyczyła tylko głó­
wnych kierunków polityki
rządowej, a zwłaszcza jej spo­
łecznych aspektów.

Liczę też na pomoc i po­
parcie ze strony naszych tra­
dycyjnych sojuszników — Zje­
dnoczonego Stronnictwa Lu­
dowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego Przeszliśmy z ni­
mi szmat drogi. Nieraz była
ona kręta i wyboista. Dzisiaj
tworzymy układ partnerski.
Rząd będzie dbał o to, aby
współpraca i współdziałanie
trzech partii w strukturach
adminstracji państwowej —

centralnej i szczególnie tere­
nowej, przebiegały bez napięć
i nieporozumień.

Liczę na pomoc i życzliwość
kierownictw oraz członków
„Pax" Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Spolecz . :go i
Polskiego Związku Katolicko-

-Społecznego
Starać się będziemy o rze­

telne partnerstwo ze związka­
mi zawodowymi i społeczno-
-zawodowymi organizacjami
rolników, o żywe więzi z sa­
morządami załóg zakładów
pracy, o stałą i bliską współ­
pracę z organizacjami mło­
dzieżowymi, ze związkami sku­
piającymi ludzi kultury i nau­
ki oraz istniejącymi i powsta­
jącymi stowarzyszeniami spo­
łecznymi.

Wysoki Sejmie!

Podczas odbytych w minio­
nych dwóch tygodniach spot­
kań z przedstawicielami róż­
nych środowisk • nier.żadkośta-
wiano mi pytanietó: taw/filo-;.:
zofię rządzenia

Odpowiadam: nowy rząd
przystąpi do pracy ze świado­
mością, że trzeba <vykarczo-
wać wszystko, co jest jeszcze
masą spadkową okresu stali­
nowskiego.

Będziemy tworzyć fakty
kształtujące oblicze Polski de­
mokratycznej. praworządnej,
nowoczesnej, a wszystko co

stoi na głowie, stawiać na no­
gi. Chodzi o taki socjalizm, w

którym każdy rzetelny patrio­
ta czułby się dobrze, miał
możliwość wpływu na sprawy
swojego zakładu pracy, osie­
dla, na władze terenowe i
centralne.

Polska jutra może i powin­
na być krajem innowacji tech­
nicznych, społecznych i poli­
tycznych. To nie marzycięl-
stwo. To realna szansa. Trze­
ba w nią uwierzyć! Trzeba ja
wykorzystać!

Wyznajemy filozofię reform
szybkich i radykalnych, do­
cierających do rdzenia zda. Bę­
dzie to zarazem filozofia kro­
ków stopniowych, gruntowa­
nych w praktyce, uzależnio­
nych od zakresu ich zrozu­
mienia przez zainteresowane
środowiska i całe społeczeń­
stwo. Ci, którzy chcą gwałto­
wnie przyspieszać społeczne i

polityczne przemiany, wycho­
dząc z założenia, że jedynym
czynnikiem kształtującym rze­
czywistość jest wola . ludzka,
powodują konflikty, które wy­
paczają reformy, a potem ha­
mują ich bieg. Niecierpliwi
najczęściej uzyskują skutki
odwrotne od swoich celów.

Polskie społeczeństwo jest
już znieczulone na programy,
projekty i zapowiedzi. Wierzy
tylko w czyny. Inflacja słów
stała się nie mniejsza jak pie­
niędzy. Będziemy pracować
codziennie, mając w głowie i
przed oczyma:

H Złość i bunt młodych
powodowany kolejką mieszka­
niową ; poczuciem, że Polska
to dziś kraj złych perspek­
tyw.

■I Lęk starszych przed zu­
bożeniem na starość..

HI Niepewność bezpieczeń­
stwa socjalnego oraz osiągnię­
tego już poziomu życia. Brak
nadziei na osiągnięcie stan­
dardów, jakie w Europie koń­
ca XX wieku są na ogół rze­
czą normalną.

H Niewiarę znacznej czę­
ści społeczeństwa w reformy
i przemiany oraz wyrosłe na

tym gruncie nastroje pesy­
mizmu. biernego wyczekiwa­
nia, często apatii i goryczy.

Ale będziemy również pa­
miętać o głęboko zakorzenio­
nych uproszczeniach, według
których każdy musi jakoś żyć,
niezależnie od swego wysiłku,
a rząd ma dać podwyżkę, to­
wary na rynek, klucze do
mieszkania. A także o parali­
żującej zawiści, która każę
zabiegać raczej o to, aby nikt

■nie miał za dużo, niż o, to.

aby wszyscy osiągali więcej.
Takie są i będą punkty o-

rieńtacyjne wyznaczające na­
szą filozofię rządzenia.

Kierunek głębokich prze­
mian społecznych i ekonomi­
cznych wyznacza reforma go­
spodarcza. Jej istotą musi być
szukanie normalności, roz­
wiązań prostych, logicznych i

Skutecznych. A przede wszy­
stkim zrozumiałych dla ludzi
i akceptowanych przez nich.

Nie będziemy rządem dog­
matycznego zapatrzenia w ab­
strakcyjne modele ekonomi­
czne Chodzi o szybkie społe­
czne skutki gospodarowania.
Unikać będziemy takich roz­
wiązań, które pobudzają sprze­
ciw ogólnospołeczny Ale bez

ostrych posunięć się nie obej­
dzie Trzeba będzie; nadepnąć.'
na różne odciski.. Część ludzi
musi to zaboleć. Oczywiście
nie tych, którzy pracują wy­
dajnie i efektywnie, którzy
podejmują trud i ryzyko re­
formy. są nią zainteresowani
i ją'wdrażają. A takich prze­
cież jest bardzo wielu. Oni
właśnie w praktyce dowodzą,
że i inni mogą zrobić znacz­
nie więcej niż dziś. To też

powinno być jednym z głów­
nych kryteriów polityki ka-,
drowej.

Czy trzeba bać się reformy?
Tak. Mogą i powinni się jej
bać autorzy niby-sukcesów,
manipulanci wskaźnikami i ce­
nami, zbijający fortunę sposo­
bami nieuczciwymi i wreszcie
amatorzy obijania' się. Ci o-

statni będą musieli walczyć o

ekonomiczne przetrwanie. Zaś

tym, którzy ■>różnych, nie za­
winionych przez nich przy­
czyn nie mogą dać z siebie
więcej, państwo i społeczeń­
stwo okaże pomoc w walce z

trudnościami.

Nie będziemy obiecywać
wszystkim wszystkiego,- czego
pragną, aby potem wszystkim
dawać ■z opóźnieniem 'część
tego, co obiecano i to z u-

szczerbkiem dla celów refor­
my.

Bardzo ważnym zadaniem

rządu będzie zapewnienie ści­
słej spójności bieżącej polity­
ki gospodarczej z regułami
reformy. Dotychczas reforma
konstruowana była zgodnie z

programem stanowienia ustaw
i po części — tak sądziła o-

pinia publiczna — była sztu­
ką dla sztuki. Realna polity­
ka gospodarcza toczyła się
nazbyt często pod ciśnieniem
tradycyjnych sposobów, do
których używało się tylko wy­
nikających z reformy instru­
mentów.

Przebiegała też pod naci­
skiem bieżących potrzeb i o-

graniczeń. Wola rządu ich nie
odsunie, Gotowi jesteśmy więc
ryzykować orzejścia w nie-
Zaspokojenie niektórych po­
trzeb, tych, które można jesz­
cze przez pewien czas ścier-
pieć w imię tego, aby me­
chanizmy reformy rzeczywi­
ście mogły zacząć działać. Wy­
maga to społecznego przyzwo­
lenia i cierpliwości, o która
trudno.

Mimo to apeluje o to przy­
zwolenie i te cierplixvość.

Wysoki Sejmie!

Polakom, a .zwłaszcza wła­
dzy, powszechnie zarzuca się
brak konsekwencji. Wiele
spraw zaczynamy, zbyt mało
kończymy

EEJ Chcemy być konsekwen­
tni. Powinniśmy być konsek­
wentni Nie mogę jednak nie
zadać obywatelom posłom i

wszystkim słuchającym mnie
w tej chwili rodakom nastę­
pującego pytania: Czy jeste­
ście gotowi godzić sie ze skut-
>kawi konsekwentnych dzia­
łań?

W Konsekwencja w prze­
budowie naszej gospodarki to
w efekcie upadłość bądź lik­
widacja przedsiębiorstw, to

tysiące ludzi, którzy mogą sta­
nąć przed koniecznością zmia­
ny miejsca pracy, przekwali­
fikowania si.ę,"a nawet czaso­
wego poszukiwania pracy.
Czy uzyskamy zgodę na to,
aby człowiek szukał pracy, a

nie praca człowieka?
E3 W zreformowanej gospo­

darce powinny w pełni funk­
cjonować reguły gry

' ekono­
micznej Podstawowym wska­
źnikiem musi być zysk, pro­
dukcja musi być rentowna i
oszczędna, a cena kształtowa­
na przez rygory rynku. .W ta­
kiej grze są nie..tylko wygra-,
ni. lecz takź/ przegrani. Jeśli
ją rozpoczniemy, czy'nie roz­
legnie się małoduszny lament
o naruszeniu zasad sprawie­
dliwości społecznej?

W3 lak Polska długa i sze­
roka rozbrzmiewa żądanie za­
niechania. a przynajmniej
zmniejszenia dotacji dla nie­
rentownych przedsiębiorstw.
Rząd zamierza tak postąpić.
Ale zapytuję: Czy skutki ta­
kiej polityki zostaną zaakcep­
towane pfzez społeczeństwo, a

zwłaszcza przez odnośne za­
kłady pracy?

H W słowach powszechne
poparcie zyskuje zasada „pła­
ca za pracę”, co powinno o-

znaczać znaczne zróżnicowa­
nie płac indywidualnych. Jed­
nakże w praktyce, stosowane

podwyżki płac, premie, na­
grody ustalane są tak, aby nie
naruszyć istniejących dotych­
czas mało zróżnicowanych wy­
nagrodzeń. Zapytuję: Czy bę­
dzie zgoda na konsekwentne
i sprawiedliwe różnicowanie
zapłaty? Zgoda nie słowna, lecz

faktyczna?
■ Warunkiem dobrej i wy­

dajnej pracy umożliwiającej
podnoszenie stopy życiowej
będzie eliminowanie z przed­
siębiorstw i biur pracowników
nisko wydajnych, biernych i
zbędnych. Czy ruszą w tym

kierunku zdecydowanie insty­
tucje, dyrekcje, samorządy i
załogi? Czy będzie zgoda na

to?
EH Osiągnięcie odczuwalne­

go postępu w budownictwie
mieszkaniowym wymaga za­
trzymania niektórych innych
budów, na które częstokroć
poniesiono iuż niemałe nakła­
dy. Zatrzymana inwestycja to

,'takżp czyjś zahamowany za­
pał, odłożenie w czasie reali­
zacji potrzeb, które miała za­
spokoić. Nie wznosimy prze­
cież pałaców ani piramid. Czy
będzie zgoda na konsekwent­
ne działanie w tej sprawie, na

skutki tego działania?

H Powszechnie mówi się o

konieczności przyciągnięcia ka­
pitału zagranicznego do Pol­
ski. Jest to postulat zrozumia­
ły i uzasadniony. Aby jednak
kapitał zagraniczny zechciał
do nas przyjść, trzeba mu

stworzyć w punkcie startu Wa­
runki rzeczywiście korzystne.
Czy będzie na to społeczna
zgoda?

To zaledwie kilka wybra­
nych przykładów, w których
przydałoby sie stanowcze,
konsekwentne działanie Do­
tyczą one spraw znanych.
Werbalnie takie działania są
społecznie akceptowane i o-

czekiwane. Ale czy także wte­
dy, . gdy,, dotyczą mnie? Rząd
jest gotów, do konsekwentne­
go postępowania. Ale czy nie
zostaniemy sami? Czy uzyska­
my realne, konkretne popar­
cie Wysokiej Izby i — przy­
najmniej — tej części opinii
publicznej, -która opowiada się
za głębokimi reformami i do­
maga się wielkiego wstrząsu?
Nie mam dziś pełnej odpowie­
dzi na te pytania. Ale musi-
my jasność w tych kluczo-'
wych kwestiach zdobyć. Bę­
dziemy o to walczyć z całą
otwartością.

Szanowne Posłanki
i Szanowni Posłowie!

Od dwóch tygodni jestem
zasypywany pytaniami o listę
priorytetów. Na jakich spra­
wach skoncentruje się nowy
rząd Otrzymuję też bardzo
wiele rad. łącznie z personal­
nymi. Niektóre z nich sa

wzruszająco uproszczone. in­
ne o wielkim ciężarze gatun­
kowym To najleoszy dowód
przeciwko tezie, że oto na

- scenie. Dolskiej z ..jedno.: stro-.

ny- znajduje sie władza. z

drugiej---- całkowicie.1 je i nie­
chętne .społeczeństwo. Nigdy
nie wierzyłem w nrawdziwość
tych twierdzeń.

Lista palących piorytetów
iest niezwykle wydłużona. Ce­
ny.-. plące niebezpiecznie ro­
snący procent inflacji, mie­
szkania. usługi, zanieczyszczo­
ne rzeki, jeziora-i powietrze,
buble, lekarstwa, wata, brak
telewizorów itd.. itd. Będzie­
my dążyć do skracania spi-su
tych bolączek

To jedna lista priorytetów,
Istnieje jeszcze druga, na któ­
rej umieszczamy zadania o

znaczeniu strategicznym —

dlą teraźniejszości i Przyszło­
ści kraju

Ną pierwszym miejscu sta­
wiamy rozwój rolnictwa i
przemysłu rolno-spożywczego.
Nie ogłaszamy zielonego świa­
tła d-la rolnictwa, bo już dość
tych świateł zapalono w

przeszłości. choć trzeba też

przypomnieć. że w obecnej
dekadzie wieś polska z roku
na rok. dzięki polityce rolnej
PZPR i ZSL, dostarcza wie­
ce, płodów rolnych. Stwier­
dzamy jednak: polityka go­
spodarcza państwa musi stwo­
rzyć takie warunki dla pro­
ducenta żywności, aby kraj
mógł, nie tylko sam sie wy­
żywić, lecz zwiększyć jeszcze

eksport płodów rolnych. Rol­
ników nie trzeba , namawiać
do zwiększania produkcji. Wy­
wodzę się z chłopskiej rodzi­
ny i wiem, co potrafi polski
chłop Nie muszę do niego a-

pelować o ofiarna prace. Mu­
szę natomiast ‘ oddziałać na

baronów przemysłu. plani­
stów i specjalistów od bVn-

.. żowego myślenia, aby uznali
znaczenie rolnictwa i jego po­
trzeby oraz wzięli pod uwagę
kieszeń rolnika.

Na drugim miejscu stawia­
my budownictwo mieszkanio­
we. Nie musze uzasadniać
dlaczego.

Trzecie miejsce zajmjp o-

chrona środowiska.
Świat wszedł w obiecującą

fazę rozwoju Idziemy w kie­
runku upragnionego trwałe­
go pokoju. Oddala sie niebez­
pieczeństwo wojny atomowej,
ale jednocześnie zawisła nad
ludzkością groźba pokojowej
samolikwidacji w wyniku bez­
litosnego niszczenia środowi­
ska naturalnego, bezprzykład­
nego gwałcenia praw przyro­
dy. Dlatego na liście priory­
tetów o znaczeniu strategi­
cznym umieszczamy ochronę
środowiska, w którym żyje
człowiek

W przemyśle pierwszeństwo
uzyska produkcja zaspokaja­
jąca podstawowe potrzeby ro­
dzin oraz produkcja w wy­
branych dziedzinach, zbliżają­
ca jakość życia do świato­
wych standardów Środki in­
westycyjny przeznaczać też

będziemy na modernizacje
służące oszczędzaniu węgla,
paliw i ciepła

Powodzenie wszystkich za­
miarów gospodarczych zależy
od rozwoju

’

opłacalnego eks­
portu To warunek wzrosty
importu i równoczesne, spła­
ty zadłużenia

Niezbędnych korekt w po­
lityce gospodarczej dokona­
my w przygotowywanym obe­
cnie olanie konsolidacji

Obywatele Posłowie!

Nowy rząd będzie kontynuJ
ował dotychczasowa politykę
zagraniczną. Nie wymaga o-

na merytorycznej korekty.
Nie od dziś charakteryzuje
sie otwartością na każda po­
kojowa inicjatywę, na każdy
rodzą i współpracy inspirowa­
ny dążeniem do wzrostu za­
ufania między narodami, wol­
nej od wtrącania sie w we-,
wnętrzne.,sprawy nolsjcię,

Pierwszoplanowym celem;
rządu bedżie umacnienie mie-
dzyńarodowej pozycji socja­
listycznej Polski i zapewnie­
nie jej takich więzi politycz­
nych i gospodarczych, które
•ułatwia nam przezwyciężenie
trudności i przyspieszenie re­
formy Będziemy dążyć do,
tego celu w okresie niezwy­
kłym Świat- ulega bardzo

szybkim przemianom. Gorba-
czowowskie .nowe myślenie,
wspólny dom europejski5,
stwarza szanse likwidacji. an­
tagonizmów politycznych oraz

separacji, gospodarcze i nauko­
wej i technicznej miedzy
dwiema częściami Europy.

Polska, podobnie jak zaprzy­
jaźnione z nami kraje socja­
listyczne wnosić będzie swój
wkład w pełne wykorzystanie
tej szansy.

Podwalina polityki zagrani­
cznej Polski Ludowej jest i

pozostanie ścisła więź ze

Związkiem Radzieckim Kto­
kolwiek ten sojusz zechce
podważać i osłabiać, z tym
będziemy prowadzać bezkom­
promisowa walkę.

Nasze reformy gospodarcze
i polityczne mają wiele
wspólnego z radziecka pierie-
strojką. Polska jest dużym i

ważnym krajem, socjalistycz­
nej wspólnoty. Jeśli nasza re­
forma gospodarcza miałaby

skończyć się niepowodzeniem,
a świadomie wszczynane kon­
flikty i napięcia polityczne
miały spowodować niepokoje,
chaos i zagrożenie dla socja­
lizmu — wiarygodność radzie­
ckiej przebudowy, tak dobro­
czynnej w swych skutkach dla
świata. Europy i Polski, do­
znałaby poważnego uszczerb­
ku. ..Niech o tym pamięta ka­
żdy. który lekkomyślnie i
krótkowzrocznie maluje anty­
komunistyczne hasła, albo
udziela wywiadów, w któ­
rych powiada, że porożu.-,
mienie rozumie jako wykań­
czanie socjalizmu na raty.
Koniecznością więc chwili
staje się stworzenie sojuszu
realistów przeciwko tym,
którzy chcą zakłócić proces
przemian, jaki ogarnął for­
macje socjalistyczna.

W stosunkach ze wszystki­
mi krajami socjalistycznymi
rząd będzie dążył do rozsze­
rzenia istniejącego zakresu
współpracy we wszystkich
dziedzinach życie społeczno-
-gospodarczego.

Nie osłabnie też nasza

współpraca gospodarcza, poli­
tyczna i kulturalna z kraja­
mi neutralnymi oraz rozwi­
jającymi się-

W tradycji polskiej myśli
politycznej istotne miejsce zaj­
mowały od wieków stosunki
z Zachodem. Aktualny stan

stosunków, szczególnie go­
spodarczych. z kilkoma pań­
stwami odgrywającymi czo­
łową role w świecie zacho­
dnim ni? może być uznany za

normalny , zadowalający
Państwa te. a szczególnie
Stany Zjednoczone, przyjęły
wobec władz polskich polity­
kę wyczekiwania. Czy czeka
się na nowy konflikt w Pol­
sce. na nowe załamanie? Być
może. Czy dlatego udziela sie
polityczno-propagandowego i
finansowego wsparcia Iuż nie
tylko wewnątrzustrojowej o-

pozycji. ale < ekstremalnym
przeciwnikom socjalizmu? v

Jeślj rząd USA na serio
traktuje swoje poprzednie de­
klaracje w sprawach Polski,
zachęcające do śmiałych re­
form. to należy stwierdzić, że
nie ma iuż podstaw: dó ha­
mowania naszej współpracy z

międzynarodowymi organiza­
cjami finansowymi.

Jesteśmy otwarci na dalsza
poprawę naszych stosunków z

USA. Waszyngton mówi: krok
po kroku Dobrze, ale .wie-

kszymi krokami
: -W stosunkach z Republika

' Federalna Niemiec gotowi je­
steśmy dokonać istotnego po­
stępu; wręcz przełomu. D^-

jąc o swe nadrzędne narodo­
we racje, nie będziemy je-
dnocześnip aptekarska waga
wymierzać naszych oropożycii
zmierzających do wzbogace­
nia stosunków; Wspólnie mo­
żemy jeszcze sporo uczynić
dla pokojowego i przyjazne­
go współżycia obecnych i
przyszłych pokoleń Niemców i
Polaków Rządowi Republiki
Federalnej Niemiec oświad­
czamy: nie jesteśmy zwolen­
nikami odkładania na iutro
lub pojutrze tego, co możemy
zrobić dziś.

Wkrótce będziemy gościć w

Polsce wybitnego zachodnioeu­
ropejskiego męża stanu — pa­
nią Thatcher, premiera pań­
stwa. z którym łączyły nas w

przeszłości w/ięzy sojusznicze
Patrzymy na Londyn jako na

ważny ośrodek kształtowania
sytuacji polityczne, w Euro­
pie. Pragniemy, aby przebieg
wizyty przyczynił sie do umo­
cnienia wzajemnego zaufania
i współpracy pomiędzy Wiel­
ka Brytania < Polska.

Z prawdziwie szczerym za­
dowoleniem odnotowujemy
rozwój stosunków oolsko-
-włosikich, które nabierają
wręcz modelowego charakteru.

Nie uchodzi w szczególności
naszej uwadze realistyczne
spojrzenie czołowych polity­
ków Republiki Włoskiej na

nasz krat i jego problemy.
Co się tyczy Francji, to

chcemy wierzyć, że zapewnie­
nia. które usłyszałem od mi­
nistra spraw zagranicznych p.
Dumasa w czasie mojego po­
bytu w czerwcu br. w Pary­
żu. o żywym zainteresowaniu
rządu francuskiego poprawa
tradycyjnie dobrych stosun­
ków polsko-francuskich —

wkrótce sie zmaterializują.

Wysoki Sejmie!

.Nasza polityka, zarówno za­
graniczna jak i wewnętrzna,
kształtować się będzie pod
znakiem otwarcia.

Im więcej uda nam się
zgromadzić sił. tym. szerszy
będzie pluralizm i swobody.
Celem rządu, któremu prze­
wodniczę. jest taka poprawa
sytuacji, która wzmocni spo­
łeczny postawy prosocjalisty-
czne Umożliwi to dalszy,
szybszy postęp niezbędnych
reform politycznych..

Prezentuję tu filozofie śmia­
łości. jtopniowości i równowa­
gi sił- Będzie ona wytyczała
praktyczne działania rzą­
du. Nie zawahamy sie silna

ręką zapewniać spokój państwu
i obywatelom- porządek dla.
reform, bezpieczeństwo soc.it
listycznej orientacji Polski..
Wiem, że mogę liczyć w- tei
sprawie ną aktywność służb
powołanych do zabezpiecze­
nia ładu i porządku prawne­
go oraz niezawodne poparcie
Ludowego Wojska Polskiego
Należe nie od dziś do przeko­
nanych zwolenników demo­
kracji i. zdecydowanych prze­
ciwników anarchizac.ii życia
społecznego.

Nie zawahamy sie .śmiało i
bez kunktatorstwa przezwycię­
żać konserwatywne ooory.. to­
rować drogę przemianom, po­
dejmować wyzwania nadcho­
dzącego przełomu stuleci.

Odrzucamy pozostałości me­
tod rządzenia, stosunków spo­
łecznych. - politycznych i go­
spodarczych. które sie prze­
żyły i blokują postęp. Ale też

rząd nie pozwoli podważać
socjalizmu, natomiast pragnie
go odświeżać i wzmacniać.

Nie będę przewodzić rzado-
..wi zą.ęhpwawczemu...; ,

■Rząd ftaśż";'tóżbdćtóe pra­
cę w przededniu Otwarcia o-

brad „okrągłego stołu” Idzie­
my do niego z najlepsza wo­
lą. Zmierzamy do rozumnego
kompromisu; który zapewniał­
by maksimum możliwej w

tej chwili odmiany stosunków,
przy niezbędnym zabezpiecze­
niu stabilności socjalistyczne­
go państwa.

Porozumienie jest możliwe.
Porozumienie jest konieczne.
Porozumienie zakłada je­
dnak kompromis i współod­
powiedzialność. Droga poro­
zumienia prowadzi przez eta­
py. na których bedzie sie
sprawdzać wiarygodność zo­
bowiązań i rzetelność współ­
odpowiedzialności. Idąc ta

drogą możemy dojść daleko i

osiągnąć wiele.

Jeżeli jednak ultrasi za-

czną dzielić skórę na

nie upolowanym niedźwiedziu,
a niepokojące sygnały o ta­
kich zamiarach nadchodzą z

różnych stron. jeśli zechcą
maksymalizować żądania i
stronić od rozumnego kompro­
misu, oznaczać . to bedzie. że
ni? dojrzało ieszcze u nich
zrozumienie rzeczywistych por
trzeb Polski.

2 tej wysokiej trybuny u-

Ważam za celowe, jako szef
rządu socjalistycznego pań­

stwa polskiego. przestrzec
przed zgubnymi następstwami
działań nieodpowiedzialnych,
stwarzaniem faktów dokona­
nych. destabilizowaniem ży­
cia kraju.

Oczekujemy, że większość
naszych sióstr i braci, że

wszystkie realistyczne i miłu­
jące nasza polska ziemię siły
narodu poprą dzieło feform i
porozumienia, że przeciwsta­
wią się wszystkiemu. co te
wielkie nadzieje i szansę mę-
głoby zakłócić.

Obywatele Posłowie!

Osobną uwagę trzeba po­
święcić stosunkom i Kościoła­
mi. a szczególną z Kościołem

katolickim,, którego wyznawcy
stanowią większość naszego

społeczeństwa.
Pragniemy umocnić dotych­

czasowy dorobek. a przede
wszystkim zwiększyć wzajem­
ne zaufanie i rozwijać współ­
działanie. Rząd zamierza ry­
chło doprowadzić do uregulo­
wania statusu prawnego Ko­
ścioła oraz nawiązania sto­

sunków dyplomatycznych., ze

Stolicą Apostolską. Porozumie­
nie z Kościołem staje się w za­
sadzie faktem. Za swoją misję
uważam przezwyciężanie nie­
ufności i uprzedzeń. usilne
przyciąganie obywateli, mają­
cych zaufanie Kościoła do u-

działu we współodpowiedzial­
ności za państwo polskie.

Nip zamazując rodowodów
ani różnicy poglądów, poszu­
kiwać zamierzamy styczności
programowej, wynikającej ze

zbieżnego już często rozumie­
nia krzyczących potrzeb Pol­
ski i Polaków. Budujemy ra­
zem polski kompromis 'histo­
ryczny. Niech stanie sie mo­
cnym fundamentem naszej
polityki i przyszłości nasze­
go narodu.

Wysoki Sejmie!

Nasz rząd przystani do pra­
cy w przekonaniu, że kra.iem
trzeba szarpnąć. wstrząsnąć
wielu naszymi rodakami. Że­
by coś zmienić na lepsze, nie­
raz będziemy musieli iść pod
prąd. W imię reform i rozwo­
ju nie zlękniemy sie prote­
stów i ostrej krytyki praso­
wej. Ale też nie będziemy,
rządzić ufni tylko, w swoją
mądrość, i rację. Istotne de- .

... cyzje, zgodni» , zasada rzą­
dzenia przy „otwartej 'kur- .

tynie” zapoczątkowanej przez
premiera Wojciecha Jaruzel­
skiego w 1981 roku, będziemy
publicznie dyskutować kon­
sultować. uzgadniać, szukać
poparcia w zorganizowanym,
i niezorganlzowanym społe­
czeństwie. ale potem już za-,
wzięcie będziemy bronić na­
szej polityki. Uginać sie nie
zamierzamy, bo nic nie zro­
bimy. tylko odejdziemy w

niesławie, krytykowani przez
Sejm ? społeczeństwo za

zmarnowane lała >' szanse.

Albo nam się uda. albo nie
uda. Zależy to od tego ile
zdobędziemy społecznego po­
parcia i jak wielu Polaków
potrafimy „rozruszać”, pozy­
skać dla wielkiej szansy. Ale
ja — proszę Wysokiego Sej­
mu — jako premier. jeżeli
spadnę. to z wysokiego konia:
dlatego, że chciałem za wiele,
a nie dlatego, żP lekaiac się
poprzestawałem na małym.

Wierzę, że potrafimy uru­
chomić inicjatywę, wyobra­
źnię i dynamikę wspólnych
działań.

Wierzę, że większość społe­
czeństwa nie pozostanie obo­
jętna, . źP udzieli rządowi
czynnego poparcia.

Propozycja składu nowego rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Obywatele Posłowie!

Przystępuję obecnie do
przedstawienia Wysokiej Izbie
propozycji- składu Rady Mini­
strów. Dwa tygodnie, jakie u-

zyskałem od Sejmu na sfor­
mowanie gabinetu, wykorzy­
stałem na spotkania z wielo­
ma środowiskami społecznymi
i zawodowymi. Odbyłem tak­
że liczne rozmowy z czołowy­
mi osobistościami naszego kra­
ju, reprezentującymi różnoro­
dne orientacje polityczne. Nie
był to czas stracony. Uzyska­
łem nie tylko wiele porad za­
sługujących na powdżne po­
traktowanie, ale także zapew­
nienia o udzieleniu wsparcia
wszystkim reformatorskim po­
czynaniom rządu Powszech­
nie — co pragnę podkreślić
— domagano się, aby przy­
szły rząd był silny, stanowczy
w swych działaniach.

Moim pragnieniem było
skonstruowanie rządu, którego
koalićyjność uległaby rozsze­
rzeniu. i o którym można by
powiedzieć, "że jest bliski u-

względnienia publicznie wy­
rażanego w ostatnich dwóch
miesiącach życzenia oparcia
go na szerszej niż dotychczas
bazie społecznej. Intencję tę
przedstawiłem wszystkim swo­
im rozmówcom, także ks. pry­
masowi Polski, kardynałowi
Józefowi a Glempowi, któremu

dożyłem wizytę w jego sie­

dzibie. Uzyskałem dla niej
zrozumienie i aprobatę.

W formowanym rządzie
przewidziałem kilka stanowisk
dla osób reprezentujących
mniej lub bardziej wyraźnie
tzw. konstruktywną opozycję.
Przewidziałem dla nich na­
stępujące stanowiska: wice­
premiera, ministra pracy i
polityki socjalnej, ministra bez
teki, któremu zamierzałem po­
wierzyć utrzymywanie kon­
taktów z przedstawicielami
różnych środowisk i orienta­
cji społecznych oraz sekreta­
rza stanu w Ministerstwie Go­
spodarki Przestrzennej i Bu­
downictwa. Obywatele, któ­
rym zaproponowałem te .sta­
nowiska uchylili się od ich
przyjęcia.

Oświadczam przed Wysoką
Izbą: Uważam za historycznie
1 politycznie uzasadnione dą­
żenie do rozszerzenia koalicji
sił sprawujących władzę. Chcę
wierzyć, że w końcu zwycię­
ży wyrażony przez jednego z

moich rozmówców, aktyw­
nych działaczy katolickich po­
gląd, że absencja jest już dziś
rzeczą szkodliwą. Stanie z bo­
ku i ograniczanie się do mniej
tub bardziej słusznej krytyki
jest bez wątpienia znacznie

większym komfortem aniżeli
udział we współrządzeniu, i —

có pragnę szczególnie podkre­
ślić — ponoszeniu współodpo­

wiedzialności. „Najłatwiej —

jak napisał do mnie obywa­
tel Kruk z Białej Podlaskiej
— jest zrobić interes na kry­
tykowaniu władzy”.

Opinii publicznej pozosta­
wiam polityczną wymowę sta­
nowiska zajętego przez moich
rozmówców.

Można oczywiście spojrzeć
na odmowy jakich mi udzie­
lono według przysłowia „co
się odwlecze, to nie uciecze”
W związku z tym wszystkie
proponowane stanowiska za­
chowuję nie obsadzone. Drzwi
pozostają otwarte.

Starałem się stworzyć rząd
złożony z ludzi odważnych,
niekonwencjonalnych, których
nie trzeba będzie zachęcać do
reformowania systemu społe­
czno-gospodarczego. zdolnych
do prowadzenia stałego dia­
logu ze społeczeństwem.

Ocena dotychczasowego do­
robku zawodowego, kwalifi­
kacji, postaw i zamiarów pre­
zentowanych przez poszczegól­
nych kandydatów oraz wspo­
mniane konsultacje społeczne
i polityczne stały się podsta­
wą do przedstawienia Wyso­
kiej Izbie nowego składu Ra­
dy Ministrów. Proponowane
kandydatury uzyskały popar­
cie środowiska, w których
działaja. a także aprobatę Ko­
misji Współdziałania Partii i
Stronnictw Politycznych oraz

Prezydium Krajowej Rady
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego. Wyrażam
nadzieję, że znajdą też uzna­
nie wśród Obywatel; Posłów
oraz uzyskają zaufanie i po­
parcie społeczne, w realizacji
powierzanych im zadań w ra­
mach prezentowanego progra­
mu rządu.

Jednocześnie chciałbym wy­
razić podziękowanie dla wszy­
stkich członków Rady Mini­
strów,' którzy zgodnie z u-

chwałą Sejmu z dnia 19 wrze­
śnia 1988 r pełnili swe obo­
wiązki do dnia dzisiejszego

Nie przedstawiam Wysokiej
Izbie kandydata na stanowisko
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania, ponieważ zamierzam
wystąpić do Sejmu z propozy­
cją zmiany ustawy o planowa­
niu, co spowoduje inne niż

dotychczas usytuowanie orga­
nu planowania w strukturach
zarządzania gospodarką naro­
dową. Sprawa wymaga jednak
poważnej dyskusji w gronie
nowo powołanej Rady. Mini­
strów Nie uważam'za rozsąd­
ne decydowanie o tak ważnej
sprawie w pojedynkę.

W najbliższym czasie wy­
stąpię także do Wysokiego
;Sejmu o stosowną regulacje
ustawową umożliwiającą mini­
strowi — kierownikowi Urzę­
du Postępu Naukowo-Tech­
nicznego i Wdrożeń przewod­
niczenie Komitetowi do Spraw

Nauki 1 Postępu Technicznego
przy Radzie Ministrów.

Pragnę poinformować także

Obywateli Posłów, że w celu
umocnienia operatywnego od­
działywania na gospodarkę
powołam Komitet Ekonomicz­
ny Rady Ministrów, którym
kierować będzie wicepremier.
Nad rozległą problematyką
społeczną i polityczną czuwać
będzie Komitet Społeczno-Po­
lityczny Rady, Ministrów.

Obywatele Posłowie,
Wysoki Sejmie!

Wnoszę o powołanie:
— obywatela KAZIMIERZA

OLESIAKA na stanowisko wi­
ceprezesa Rady Ministrów i

jednocześnie . ministra rolnic­
twa, leśnictwa i gospodarki
żywnościowej,

— obywatela JANUSZA PA-
TORSKIEGO na stanowisko
wiceprezesa Rady Ministrów,

— obywatela IRENEUSZA
SEKUŁY na stanowisko wice­
prezesa Rady Ministrów,

— obywatela ŁUKASZA
BALCERA na stanowisko mi­
nistra sprawiedliwości,

— obywatela BOGUMIŁA
FERENSZTAJNA na stanowi­
sko ministra gospodarki prze­
strzennej i budownictwa,

— obywatela JACKA FI-
SIAKA na stanowisko mini­
stra edukacji narodowej,

— obywatela ZBIGNIEWA
GRABOWSKIEGO na stano­
wisko ministra — kierownika

Urzędu Postępu Nauknwo-
-Technicznego i Wdrożeń.

— obywatela DOMINIKA
JASTRZĘBSKIEGO na stano­
wisko ministra współpracy
gospodarczej ż zagranicą,

— obywatela MICHAŁA
JANISZEWSKIEGO na stano­
wisko ministra, szefa Urzędu
Rady Ministrów,

t- obywatela JANUSZA
KAMlNSKIEGO na stanowi­
sko ministra transportu, że­
glugi i łączności,

— obywatela CZESŁAWA
KISZCZAKA na stanowisko
ministra spraw wewnętrznych.
— obywatela JÓZEFA KO-
ZIOŁA na stanowisko ministra
ochrony środowiska i zasobów

naturalnych,
— obywatela ALEKSANDRA

KRAWCZUKA na stanowisko
ministra kultury i sztuki,

— obywatela ALEKSAN­
DRA KWAŚNIEWSKIEGO na

stanowisko ministra — człon­
ka Rady Ministrów z zamia­
rem powierzenia mu kierowa­
nia Komitetem Społeczno-Poli­
tycznym Rady Ministrów,

— obywatela WŁADYSŁA­
WA LORANCA na stanowisko
ministra-kierownika Urzędu
do Spraw Wyznań,

— obywatela MARCINA
NUROWSKIEGO na stanowi­
sko ministra rynku wewnę­
trznego,

— obywatela TADEUSZA
OLECHOWSKIEGO na stano­

wisko ministra spraw zagra­
nicznych,

— obywatelki IZABELI
PŁANETY-MAŁECKIEJ na

stanowisko ministra zdrowia i
opieki społecznej,

— obywatela FLORIANA
Siwickiego na stanowisko
ministra obrony narodowej,

— obywatela MIECZYSŁA­
WA WILCZKA na stanowisko
ministra przemysłu,

— obywatela ANDRZEJA
WRÓBLEWSKIEGO na stano­
wisko ministra finansów.

W ramach propozycji zgła­
szanych Wysokiej Izbie dzia­
łalności i życiorysy 11 osób by­
ły swego czasu — przy powo­
ływaniu w skład rządu —

prezentowane Wysokiej Izbie i
społeczeństwu. Będąc przeko­
nany, że Wysoki Sejm uzna tó
za wystarczające, pragnę
przedstawić zwięźle dane o po­
zostałych kandydatach:

Obywatel Kazimierz Olesiak
ma 51 lat. Jest doktorem ha­
bilitowanym nauk rolniczych,
członkiem Prezydium i sekre­
tarzem Naczelnego Komitetu
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego. Po ukończeniu
Szkoły Głównej Gospodarstwa
Wiejskiego w Warszawie roz­
począł pracę naukowo-dydak­
tyczną na Wydziale Ekono­
miczno-Rolniczym tej uczelni.
Następnie, w tatach 1968—
1982 był między innymi: do­
radcą wiceprezes^ Rady Mini­
strów; doradcą dó spraw eko-

nomiczno-rolnych nrzy Prezy­
dium NK ZSL; ekspertem
Światowej Organizacji do
Spraw Wyżywienia i Rolnic­
twa (FAO) w Sri Lance; dy­
rektorem gabinetu wicepreze­
sa Rady Ministrów. Od 1982
roku był podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Finansów.
W 1984 roku i ponownie w

1988 roku został wybrany do
władz Zjednoczonego Stron­

nictwa Ludowego. Obywatel O-
lesiak jest autorem książek o-

raz artykułów w czasopismach
krajowych i zagranicznych na

temat gospodarki żywnościo­
wej i polityki rolnej. Jest po­
słem na Sejm PRL — 'prze­
wodniczącym sejmowej Kcmi­
sji Rolnictwa. Leśnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej.'

Obywatel Janusz Batorski
ma 42 lata. Jest absolwentem
Politechniki Warszawskiej. Od
1984 roku jest sekretarzem
Komitetu Warszawskiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, w którym koncen­
truje się na problematyce
przemysłu, handlu zagranicz­
nego, wdrażania reformy go­
spodarczej oraz samorządów
pracowniczych i związków za­
wodowych. Obywatel Patorski
podczas studiów był zaangażo­
wanym działaczem Zrzeszenia
Studeritów Polskich. miedzy
innym; — jako sekretarz Rady
Okręgowej ZSP. Po ukończe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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niu uczelni podjął pracę jako
konstruktor w Polskich Zakła­
dach Optycznych. W aparacie
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej pełnił między in­
nymi funkcje sekretarza i I
sekretarza Komitetu Dzielni­
cowego Praga — Południe.
Jest autorem licznych publi­
kacji na temat politycznych
aspektów organizacji "i zarzą­
dzania oraz różnorodnych form
edukacji ekonomicznej. Należy
do współorganizatorów tzw.
laboratorium ekonomicznego i
zarządzania dla kadry kierow­
niczej oraz podyplomowego
studium polityki zarządzania
przedsiębiorstwem. Jest człon­
kiem Partyjno-Rządowej Ko­
misji do Spraw Przeglądu i
Unowocześniania Struktur Or­
ganizacyjnych Gospodarki i
Państwa.

Obywatel Łukasz Balcer ma

53 lata. Jest absolwentem Wy­
działu Prawa Uniwersytetu
imienia Adama Mickiewicza w

Poznaniu. Od dwóch lat jest
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Ochrony Środowiska
i Zasobów Naturalnych. Po
ukończeniu studiów pracował
w sądownictwie i następnie w

adwokaturze. W 1965 r. został
wybrany przewodniczącym
Miejskiej Rady Narodowej w

Gdyni, a następnie — wice­
przewodniczącym Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdań­
sku. Od 1974 roku pełnił fun­
kcję sekretarza Wojewódzkie­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego w Gdańsku. W
1981 roku został powołany na

stanowisko prezesa Ośrodka
Zamiejscowego Naczelnego Są­
du Administracyjnego w

Gdańsku, zaś w rok później
— został wicewojewodą gdań­
skim. Obywatel Balcer jest
wieloletnim działaczem Zrze­
szenia Prawników Polskich, w

którym przez dwie kadencje
był członkiem Zarządu Głów­
nego. Był posłem na Sejm VUI
kadencji, w którym działał w

wielu komisjach. Między inny­
mi, był wiceprzewodniczącym
komisji: Prac Ustawodawczych

oraz Odpowiedzialności Kon­
stytucyjnej. a także członkiem
Komisji Spraw Wewnętrznych
i Wymiaru Sprawiedliwości.

Obywatel Jacek Fisiak ma

52 lata. Jest profesorem zwy­
czajnym nauk humanistycz­
nych. rektorem Uniwersytetu
imienia Adama Mickiewicza w

Poznaniu. Profesor Fisiak o-

bronił pracę doktorską w 1962
roku, kiedy miał 26 lat. W
dwa lata później habilitował
się, zaś w wieku 34 lat został
profesorem nadzwyczajnym.
Profesorem zwyczajnym jest
od 1977 roku. Jest wychowaw­
cą i promotorem kilkunastu
profesorów i docentów w kra­
ju j za granicą oraz kilkudzie­
sięciu doktorów nauk. Profe­
sor Jacek Fisiak jest człon­
kiem licznych krajowych, za­
granicznych i międzynarodo­
wych towarzystw naukowych.
Między innymi, był prezyden­
tem Europejskiego Towarzy­
stwa Językoznawczego i Mię­
dzynarodowego Stowarzysze­
nia Profesorów Uniwersytec­
kich Anglistyki. Współredagu­
je wiele czasopism języko­
znawczych i filologicznych na

świecie, jest redaktorem na­
czelnym trzech takich pism. W
latach 1976—1988 był człon­
kiem centralnej komisji kwa­
lifikacyjnej do spraw kadr
naukowych przy prezesie Ra­
dy Ministrów, Od 1981 r. prze­
wodniczy Komitetowi Neofilo­
logicznemu Polskiej Akademii
Nauk. W 1984 roku został uho­
norowany doktoratem honoris
causa jednego z uniwersytetów
fińskich. Obywatel Jacek Fi-
siaj jest członkiem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. *

Obywatel Zbigniew Grabow­
ski urodził się w 1930 roku.
Jest profesorem zwyczajnym
nauk technicznych, rektorem
Politechniki Warszawskiej, w

której prowadzi działalność
naukowo-dydaktyczną nie­
przerwanie od 1953 roku. Je­
szcze jako student rozpoczął
pracę zawodową w budownic­
twie. Następnie, po powrocie
na uczelnię, kierował działem
technicznym oraz był dyrekto­

rem technicznym politechniki.
Od 1970 roku był organizato­
rem i dyrektorem Instytutu
Dróg i Mostów na Wydziale
Inżynierii Lądowej oraz kie­
rownikiem Zakładu Geotechni-
ki i Badań Podziemnych. Pro­
fesor Grabowski jest autorem
wielu prac i publikacji nauko­
wych, a także opracowań, któ­
re znalazły zastosowanie w

różnych dziedzinach gospodar­
ki narodowej. Jest członkiem
Komitetu do Spraw Nauki i
Postępu Technicznego przy
Radzie Ministrów oraz kole­
gium Ministerstwa Edukacji
Narodowej. Należy do licznych
rad naukowych. Dwóm z nich
— przewodniczy. Jest współ­
pracownikiem wielu instytucji,
organizacji i stowarzyszeń
naukowych.

' W środowisku
naukj cieszy się uznanym au­
torytetem. W szczególności,
wysoko oceniana jest jego u-

miejętność tworzenia zespo­
łów, przygotowujących nowe

rozwiązania techniczne i ich
praktyczne zastosowania w

gospodarce. Obywatel Zbi­
gniew Grabowski jest człon­
kiem Egzekutywy Komitetu
Warszawskiego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.
Jest również członkiem Rady
Konsultacyjnej przy przewod­
niczącym Rady Państwa.

Obywatel Dominik Jastrzęb­
ski ma 46 lat. Jest magistrem
inżynierem leśnictwa i absol­
wentem podyplomowego Stu­
dium Handlu Zagranicznego.
Od dwóch lat jest dyrektorem
generalnym spółki „Paged”.
Podczas studiów w Szkole
Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego obywatel Jastrzębski
był aktywnym działaczem
Zrzeszenia Studentów Polskich
oraz Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Po rocznym zatrudnie­
niu w jednym z nadleśnictw,
pracował w ówczesnym Mini­
sterstwie Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego. Od 1976 roku
był wicedyrektorem Biura
Centrali Handlu Zagraniczne­
go „Paged”. W latach 1977—
1983 pracował w Londynie ja­
ko dyrektor naczelny spółki
„Polish Timber Products”

(„Polskie Wyroby Drzewne”).
Wyniki ekonomiczne i efekty
eksportowe spółki „Paged”,
którą kieruje od 1086' roku,
stanowiły podstawę przyznania
mu w ostatnim przeglądzie ka­
drowym oceny wyróżniającej.
Jest członkiem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Obywatel Marcin Nurowski
ma 54 lata. Jest absolwentem
dwóch wydziałów Uniwersyte­
tu Warszawskiego — historii i
prawa. Pełni obecnie funkcję
wiceprezydenta miasta stołecz­
nego Warszawy. Obywatel Nu­
rowski rozpoczął po studiach
pracę w Centralnym Komite­
cie Stronnictwa Demokratycz­
nego. Następnie, od 1965 roku
był wicedyrektorem departa­
mentu w Komitecie Drobnej
Wytwórczości, zaś qd 1977 r.
— głównym specjalistą w ów­
czesnym Ministerstwie Handlu
Wewnętrznego i Usług. W tym
czasie kierował pracami nad
przygotowaniem podstaw
prawnych funkcjonowania
rzemiosła, prywatnego handlu
i drobnej wytwórczości. Od
1977 roku obywatel Nurowski
pełnił kierownicze funkcje w

Centralnym Komitecie Stron­
nictwa Demokratycznego. Mię­
dzy innymi — kierował Cen­
tralnym Ośrodkiem Kształce­
nia Kadr Stronnictwa. W 1981
roku został wicedyrektorem
departamentu, a następnie
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Handlu Wewnę­
trznego i Usług, gdzie praco­
wał do ubiegłego roku, tj. do
reorganizacji centrum.

Obywatelka Izabela Płaneta-
-Małecka jest profesorem nad­
zwyczajnym nauk medycznych,
pełni funkcję wicedyrektora
do spraw pediatrii w Centrum
Zdrowia Matki-Polki w Łodzi.
Profesor Płaneta-Małecka po
ukończeniu Akademii Medycz­
nej w Łodzi rozpoczęła w tej
uczelni pracę zawodową. Na­
stępnie pracowała przez dwa
lata w łódzkim szpitalu imie­
nia Biegańskiego. Od 1960 ro­
ku pracuje w Wojskowej Aka­
demii Medycznej, w której
zorganizowała i kieruje Klini­
ka Chorób Dzieci. Jest autor­

ką wielu prac naukowych i

publikacji w dziedzinie pedia­
trii, należy do Towarzystwa
Pediatrycznego oraz innych to­
warzystw naukowych. Profe­
sor Płaneta-Małecka jest od
dwudziestu lat współorganiza­
torką unikalnych form opieki
nad dziećmi przewlekle chory­
mi. Jest członkinią Komitetu
Wykonawczego i Rady Krajo­
wej Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, wice­
przewodniczącą Komisji Zdro­
wia PRON, a także wieloletnią
działaczką — obecnie wice­
przewodniczącą oddziału łódz­
kiego — Ligi Kobiet Polskich.
Obywatelka Izabela Płaneta-
-Małecka jest bezpartyjna.

Obywatel Mieczysław Wil­
czek urodził się w 1932 roku.
Po ukończeniu Politechniki
Śląskiej w Gliwicach uzyskał
tytuł magistra inżyniera che­
mii. Jest również absolwentem
Wydziału Prawa Uniwersytetu
Warszawskiego. Po studiach
podjął pracę naukowo-badaw­
czą w Politechnice Śląskiej. Od
roku 1957 do 1973 pracował w

przemyśla — m. in. jako dy­
rektor fabryki kosmetyków
„Viola”, zastępca dyrektora
Warszawskiej Fabryki Synte-
tyków Zapachowych „Aroma”
oraz Zjednoczenia Przemysłu
Chemii Gospodarczej „Polle­
na”, a także jako dyrektor
Centralnego Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego Przemysłu
Stolarki Budowlanej. Skrępo­
wany ówczesnym reżimem za­
rządzania zdecydował sie na

samodzielną drogę spełniania
swoich aspiracji technologicz­
nych i organizatorskich. Mie­
czysław Wilczek jest twórcą
lub współtwórcą 20 patentów
polskich i zagranicznych w

dziedzinie przemysłu chemicz­
nego j pasz. Wszystkie cne

zostały wdrożone do produk­
cji. Obecnie ob. Wilczek jest
współwłaścicielem przedsię­
biorstwa z udziałem kapitału
zagranicznego „bavil”. Nie
muszę, jak sądzę, dodawać, że
zadeklarował on niezwłoczne
wycofanie się z bezpośredniej
działalności gospodarczej z

chwilą przyjęcia jego kandy­

datury przez Wysoką Izbę. Ja­
ko przedsiębiorca obywatel
Mieczysław Wilczek prowadzi
aktywną działalność społeczną
na terenie gminy Stanisławów,
w woj. siedleckim, będącej sie­
dzibą „Lavilu”. Jego działal­
ność gospodarcza w rzemiośle
spotyka się z wysoką oceną
czynników społecznych i pań­
stwowych. Jest członkiem Ra­
dy Społeczno-Gospodarczej
przy Sejmie, a także wicepre­
zesem Towarzystwa Wspiera­
nia Inicjatyw Gospodarczych.
Należy do Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Obywatel Andrzej Wróblew­
ski ma 38 lat. Jest absolwen­
tem Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki w Warszawie.
Pełni funkcję podsekretarza
stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu. Po ukończeniu studiów

pracował przez 2 lata w Za­
kładach Przemysłu Gumowego
„Stomil”. Następnie, od 1974
roku pracował w Minister­
stwie Finansów. W 1980 roku
został przeniesiony do ówcze­
snego Wydziału Handlu i Fi­
nansów Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej. Pracował w Se­
kretariacie Komisjj do Spraw
Reformy Gospodarczej. Od
1981 roku był doradcą pełno­
mocnika rządu do spraw re­
formy gospodarczej. Od po­
czątku uczestniczy w kształto­
waniu systemowych rozwiązań
reformy i ich wdrażaniu do
praktyki gospodarczej. Jest
autorem licznych artykułów
na temat funkcjonowania go­
spodarki, a także systemu fi­
nansowego przedsiębiorstw i
systemu podatkowego. Od 1985
roku był dyrektorem Zespołu
Metodyki Planowania j Syste­
mów Regulacyjnych w Komi­
sji Planowania przy Radzie
Ministrów. Swoją obecną fun­
kcję w Ministerstwie Przemy­
słu pełni od listopada ubie­
głego roku. Obywatel Wró­
blewski jest członkiem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Proszę Wysoki Sejm o a-

kceptację przedstawionych
wniosków.

Depesza gratulacyjna
do M. F. Rakowskiego

od R. Reagana
Prezes Rady Ministrów PRL

Mieczysław Rakowski

Drogi Panie Premierze!

Proszę przyjąć moje gratulacje z okazji objęcia swego
nowego stanowiska premiera Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Naród amerykański wraz ze mną życzy naro­
dowi polskiemu i Pańskiemu nowemu rządowi powodzenia
w osiągnięciu prawdziwego pojednania narodowego i go­
spodarczej odnowy.

Szczerze oddany
Ronald Reagan

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki

Wojciech Jaruzelski przyjął

To nieprawda, że Polska musi cierpieć
na zastój, beznadziejne dreptanie w miejscu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

będzie pracą rządu, zwłaszcza
wtedy, gdy będzie on dokony­
wał wyboru priorytetów- For­
mułując zadania dla rządu po­
winniśmy jednocześnie uzyski­
wać odpowiedź pa pytanie czy
ma on w ręku dostateczną ilość
instrumentów umożliwiają­
cych ich realizacje. Baczniej­
szą uwagę zwracać też należy
na to. aby projekty wielu
przedsięwzięć były ściśle sko­
relowane z możliwościami ma­
terialnymi i realizacyjnymi,
bowiem nie można pozwolić
sobie na luksus obietnic, które
potem w praktyce realizowane
są cząstkowo lub tylko poło­
wicznie.

Mówiąc o wzajemnych rela­
cjach między partia i stronni­
ctwami a rządem, pos Poręb­
ski powiedział: Nie rezygnuje­
my z wpływu na politykę spo­
łeczno-gospodarczą rządu, z

oceny je i możliwych skutków
społecznych. Cała reszta jest
sprawą otwarta do dyskusji,
do właściwego modelowania'.
Prace nad poszukiwaniem wła­
ściwych. optymalnych rozwią­
zań trwają.

W imieniu Klubu Poselskie­
go PZPR poparł zgłoszone pro­
pozycje składu nowego rządu.

Polska — oświadczył pos.
Bogdan Królewski, przema­
wiają w imieniu Klubu Posel­
skiego ZSL — musi być pań­
stwem praworządnym demo­
kratycznym, a dzięki temu ma

szansę stać się państwem no­
woczesnym. Zamiary rządu —

sformułowane w oświadczeniu
premiera — zdają się sprzyjać
takiej koncepcji rozwoju na­
szego polskiego domu, w któ­
rym każdy może się stać fa­
ktycznym współgospodarzem.

Posłowie — ludowcy przy­
jęli z satysfakcja oświadczenie
premiera, że najważniejszym
ze strategicznych zadań nowe­
go rządu będzie rozwój rolni­
ctwa i przemysłu rolno-spo­
żywczego. Po raz pierwszy w

historii Polski Ludowej tak
Jednoznacznie postawiona zo­
stała'sprawa wsi, sprawa wy­

żywienia narodu. Stanowisko
rządu w pełni zgodne jest z

dążeniami ZSL w tej mierze,
wyrażanymi m. in. na X Kon­
gresie i III Plenum. NK. . r

Przedłożony przez prezesa
Rady Ministrów program dzia­
łania rządu — stwierdził pos.
Królewski — jest realistyczny,
a propozycja składu nowego
rządu powinna zapewnić jego
realizację. Z tym przekona­
niem Klub Poselski ZSL po­
piera ten program ( bedzie
wspierał jego realizację. Po­
pieramy również przedłożony
projekt składu nowej Rady
Ministrów i będziemy głoso­
wać za jego przyjęciem.

W imieniu Klubu Poselskie­
go SD poparcie dla rządu wy­
raził Jerzy Gruchalski- Pod­
kreślił on. że w procesie zmian
społeczno-gospodarczych rząd
musi mieć pewność co do
wspąrcią i pomocy Sejmu, jak
również wszystkich sił poli­
tycznych zaangażowanych w

procesy reform w Polsce.
Mówca podkreślił, że utrzymy­
wanie przez lata, nieefektyw­
nego systemu ekonomiczne­
go cofa kraj w przeszłość, za­
grażając mu znalezieniem się
wśród najbardziej opóźnionych
cywilizacyjnie państw europej­
skich. Nie oczekujemy od rzą­
du heroizmu — oświadczył po­
seł — uważamy jednak, że
nadszedł czas, by zaprzeczyć
niejednemu niedawno obowią­
zującemu hasłu i niejednej fi­
kcji. Najważniejszym zadaniem
rządu będzie przywrócenie ży­
ciu społecznemu i gospodarcze­
mu cech normalności — a więc
funkcjonowania zgodnie ze

zdrowym rozsądkiem i podsta­
wowymi prawami ekonomicz­
nymi. Rząd powinien stać na

straży prawa i dokonywać
przebudowy życia społeczno-
-gospodarczego w sposób natu­
ralny i ewolucyjny — bez wy­
muszania zmian przez zdeter­
minowane ponad miarę społe­
czeństwo.

Mówiąc o niektórych szcze­
gólnie ważnych zadaniach rzą­
du poseł podkreślił m- in. ko­

nieczność podjęcia energicz­
nych działań dla restruktury­
zacji zadłużenia zagranicznego,
a zwłaszcza zmniejszenia opro­
centowania polskiego długu —

jak również potrzebę szybkich
, i śmiałych rozwiązań sprzyja­
jących napływowi kapitałów
zagranicznych. Dźwignią roz­
woju trzeba uczynić przedsię­
biorczość — także indywidual­
na. traktowaną przez wiele lat
w gospodarce jśko największe
zło. Na tym tle poseł wskazał
konieczność przełamania za­
starzałych stereotypów doktry­
nalnego myślenia oraz stwo­
rzenia możliwie najlepszych
warunków dla rozwoju drob­
nej wytwórczości, a zwłaszcza
rzemiosła — którego możliwo­
ści nie sa w pełni wykorzy­
stane.

Pos. Jerzy Oizdowski (beap.)
wskazał pięć czynników, któ­
re obniżają efektywność refor­
my i powodują trudną sytua­
cję gospodarcza Polski. Sa ni­
mi: ciężar obsługi zadłużenia,
osłabienie roli pieniądza w

procesie gospodarowania, nie­
wydolność restrukturalizacji
produkcji, duża bierność kadr
zarządzających gospodarką
orąiz bariera świadomości spo­
łecznej. Z diagnozy tych czyn­
ników mówca wysunął kilka
wniosków pod adresem nowe­
go rządu. Przede wszystkim —

podkreślił — nie możemy
zwiększać obsługi zadłużenia
ponieważ wzrost eksportu mu­
si przynosić poszerzenie na­
szych możliwości importowych.
W tym' celu rząd .powinien jak
najszybciej określić i ogłosić
górną granicę obsługi naszego
zadłużenia. Po drugie należy
przywrócić wysoką rangę po­
lityce pieniężnej, zmierzając
do stopniowego wyhamowania
deprecjacji złotówki, a następ­
nie do jej stabilizacji i stwo­
rzenia warunków umożliwiają­
cych wymienialność na waluty
zagraniczne.’ Po trzecie należy
podjąć zdecydowane kroki dla
wykorzystania istniejących
zdolności wytwórczych i realo­
kacji czynników produkcji w

kierunku zwiększenia podaży
dóbr i usług konsumpcyjnych.
Wreszcie bariera świadomości
społecznej — to łączące się
zjawiska: niezadowolenia, nie­
ufności i bierności. Rząd musi
przezwyciężać te postawy do­
wodami praktyki społecznej,
zauważalnymi zmianami na

rynku-
W exposć premiera — po­

wiedział pos. Alfred Miodowicz
(PZPR) — dostrzegamy począt­
ki nowej filozofii sprawowania
władzy. Rodzi się nadzieja, że

dotychczas krępowana ener­
gia Polaków może znaleźć dla
siebie ujście. Związki zawodo­
we zawsze się o to upominały.
Proponowana przebudowa go­
spodarki — stwierdził poseł —

powinna zapewnić wzrost po-
ziopiu życia, a nie odbywać się
jego kosztem. Dopiero to mo­
że stworzyć klimat wsparcia
dla programów rządowych.
Dla związków zawodowych
Sprawą istotną jest fakt, że

wyżywienie narodu, budowni­
ctwo mieszkaniowe i zahamo­
wanie degradacji . środowiska
naturalnego rząd uznał za pro­
blemy najpilniejsze. Współpra­
ca między rządem a związkami
zawodowymi musi przebiegać
na zasadzie partnerstwa.
Wspólnemu rozwiązywaniu
polskich spraw mogłaby dobrze
służyć nowa umowa społeczna.

Pos. Grzegorz Seidler
(PZPR): Powiem słowami
Goethego z „Fausta” — ,ju-
żeście dosyć czczych słów
zamienili, czynów potrzeba
mi w tej chwili”. Wierze, że
rząd Rakowskiego będzie rzą­
dem czynu, że powstrzyma i
odwróci niekorzystne proce­
sy.

Na scenie politycznej znaj­
dą się nowi aktorzy. Życzę
im sukcesu, gdyż ich sukces
będzie naszym- Jestem jedno­
cześnie przekonany że oni do­
brze wiedzą, iż pomiędzy tak
i nie. pomiędzy za i prze­
ciw. rozciągają się ogromne
przestrzenie, na których moż­
na w jedności działać dla Pol­
ski socjalistycznej.

Dzisiejsza debata przypada
na kolejny ostry zakręt w na­
szej powojennej historii — o-

świadczyła pos. Bożena Hager-
Małecka (bezp.). Nakazem
chwili jest minimum słów, a

maksimum ”korzyści, ludzie
muszą szybko odczuć, że jest
lepiej. W najwyższym stopniu
potrzebna jest konsekwentna
i skuteczna władza

Posłanka skupiła się w swym
wystąpieniu na kwestiach do­
tyczących ochrony środowiska
i zdrowia ludzkiego. Niezbęd­
ną jest — stwierdziła —równo­
czesne wykonywanie zadań
produkcyjnych i ekologicznych,
połączenie jeszcze w br. fun­
duszów gospodarki wodnej i

ochrony środowiska w jeden
zintegrowany fundusz ekolo­
giczny, rychłe wprowadzenie,
narzutu ekologicznego obcią­
żającego koszty wyrobów i u-

słuig. których wytwarzanie i

prowadzenie są szczególnie
uciążliwe dla środowiska.

Posłanka przypomniała też
swe zgłoszone wcześniej w Sej­
mie propozycje dotyczące lep­
szego wykorzystania środków,
bazy i kadry w polskiej służ­
bie zdrowia.

Pos- Krystyna Zielińska-Za-
rzycka (PZPR) zastanawiała
się nad charakterem nowego
rządu. Sa ludzie — podkreśli­
ła — którzy twierdzą, że ma

on- charakter przejściowy, tym­
czasowy. że dopiero w wyniku
porozumień zawartych przy
„okrągłym stole” będzie po­
wołany -nowy, zasadniczo od­
mienny rząd. Odrzucam tego
rodzaju sugestie. W wyniku o-

brad „okrągłego stołu” rząd
może ulec modyfikacji; jest
więc rządem otwartym, ale w

interesie .kraju leży, aby był
on trwały, aby czuł, że ma

przed sobą perspektywę. Sejm
pragnie mu to zapewnić. Jak
podkreśliła posłanka, nie jest
możliwe wyprowadzenie gospo­
darki rynkowej bez dostatecz­
nie szerokiego udziału gospo­
darki nieuspołecznionej i bez
uzyskania elementów. konku­
rencji. Niezbędne jest przej­

ście do praktycznego popiera­
nia prywatnej .przedsiębiorczo­
ści. Usługi bytowe, handel w

dużej części, gastronomia,
drobny i średni przemysł, mo­
gą być w prywatnych rękach
z pożytkiem dla . rynku i socja­
listycznej gospodarki.

Prowadząca w tym czasie o-

brady wicemarszałek Sejmu,
Elżbieta Gacek przypomniała,
że przed kilkoma dniami —

6 października minęła 200. ro­
cznicą obrad Sejmu Wielkie­
go. zwanego też czteroletnim.
Sejm ten zwieńczył swe prace
uchwaleniem licznych aktów
reformujących ustrój Rzeczy­
pospolitej, a wśród nich —

Konstytucji 3 Maja. Do tych
historycznych chwil i chlub­
nych reformatorskich tradycji
polskiego parlamentaryzmu na­
wiązuje — otwarta w salach
Zamku Królewskiego związa­
nych z pracami Sejmu — wy­
stawa pt. „Dzieło Sejmu Wiel­
kiego 1788—1792”. Wystawio­
ne eksponaty pochodzą ze

zbiorów niemal wszystkich
muzeów, bibliotek i archiwów,
stanowić w sumiP unikalne
"świadectwo, tamtych donio­
słych wydarzeń.

Elżbieta Gacek skierowała
słowa podziękowania pod a-

dresem organizatorów wysta­
wy.

Zarządzona została przerwa
w obradach Sejmu do piątku
14 bm.

*

Po zakończeniu plenarnych
obrad Izby — w czwartek po
południu rozpoczęły się posie­
dzenia komisji sejmowych,
które opiniują zaproponowa­
nych przez premiera kandyda­
tów na członków rządu. Jest to

procedura, która została wpro­
wadzona w Sejmie przed 8
laty. . Kandydaci przedstawia­
ją swe zamierzenia, odpowia­
dają na pytania posłów. Osta­
teczna decyzje co do powoła­
nia nowego rządu w składzie
proponowanym przez premie­
ra podejmie jutro Sejm.

(PAP)

Johna C.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Stanami Zjednoczonymi A-
meryki i wskazał na znacze­
nie ich oparcia na wzajem­
nym poszanowaniu oraz na

stabilnych, politycznych i e-

konomicznych podstawach.
John C. Whitehead poinfor­

mował przewodniczącego Ra­
dy Państwa o dążeniu USA
do Domyślnego rozwoju wza­
jemnych stosunków Stwier­
dził, że dostrzegane jest histo­
ryczne znaczenie procesów za­
chodzących w Polsce. Stany
Zjednoczone Ameryki będą
sprzyjały działaniom władz
polskich na rzecz pokonania
istniejących trudności.

Rozmowa przebiegała w du­
chu wzajemnego zrozumienia,
w dobrej, konstruktywnej at­
mosferze.

*

13 bm. prezes Rady Mini­
strów Mieczysław F. Rakow­
ski przyjął zastępcę sekreta­
rza stanu USA Johna C. Whi­
teheada.' Podczas rozmowy do­
konano wymiańy

’

poglądów
nt. aktualnego stanu stosun­
ków dwustronnych ora.z ich
perspektyw.

Mieczysław F. Rakowski
stwierdził m. in„ że podstawą
konstruktywnej i przyjaznej
współpracy winno być reali­
styczne i rzeczowe podejście
ze strony Stanów Zjednoczo­
nych, Premier uznał w szcze­
gólności za potrzebne stwo­
rzenie przez USA przychylne-*
go klimatu, który umożliwił­
by rozwój polsko-amerykań­
skiej współpracy gospodar­
czej, poparcie na rzecz nor­
malizacji stosunków finanso-
wo-kredytowych na forum
międzynarodowych organiza­
cji oraz odejście od ograni­
czeń eksportowych.

M. F. Rakowski poinformo­
wał J. C. Whiteheada o try­
bie powołania nowego rządu
oraz o węzłowych problemach
społeczno-gospodarczego roz­
woju Polski.

John C. Whitehead stwier­
dził, że USA dążą do rozwoju
stosunków z Polską. Wykazy­
wał zainteresowanie procesa­
mi zachodzącymi w Polsce.
Stwierdził, że administracja

Whiteheada
Stanów Zjednoczonych zdaje
sobie sprawę z działań władz
polskich zmierzających do W-

zyskania poparcia z zagranicy
dla przeprowadzanych reform
gospodarki.

J. C. Whitehead przekazał
także gratulacje i życzenia
prezydenta Ronalda Reagana
w związku z powołaniem M.
F. Rakowskiego na stanowi­
sko prezesa Rady Ministrów.

*

13 bm. przewodniczący sej­
mowej Komisji Stpraw Za­
granicznych, członek Biura
Politycznego, sekretarz KĆ
PZPR Józef Czyrek spot­
kał się z przebywającym
z wizytą w Polsce za­
stępcą sekretarza stanu USA
Johnem C. Whiteheadem. Te­
matem rozmowy były wybra­
ne aspekty stosunków polsko-
-amerykańskich. J. Czyrek po­
informował również o polity­
ce reform społeczno-politycz­
nych i stanie dialogu porozu­
mienia narodowego. Rozmowa
przebiegała w konstruktywnej
atmosferze.

W tym dniu J. C. White­
head został przyjęty przez mi­
nistra spraw zagranicznych
Tadeusza Olechowskiego.

W MSZ odbyły się rozmo

wy plenarne, którym przewod­
niczyli: wiceminister spraw
zagranicznych Jan Majewski,
i J. C. Whitehead.

Rozmowy koncentrowały się
na stosunkach dwustronnych
Pozytywnie oceniono dokona­
ny postęp w ich odbudowie
Zgodzono się, że istnieje po­
trzeba przyspieszenia działań
mających na celu zdynamizo­
wanie współpracy, zwłaszcza
w sferze gospodarczo-finanso­
wej. Ma ona istotne znaczenie
dla całokształtu stosunków o-

partych na trwałych i rów­
noprawnych podstawach.

Podjęto konkretne ustalenia
mające na celu rozszerzenie
współpracy w sferze konsu­
larnej, naukowej, kulturalne)
i informacyjnej.

Podpisany został również
protokół intencji dotyczący
realizacji amerykańskiej u-

stawy o handlu z 1988 r. w

części dotyczącej Polski (PAP)

Program obchodów 10-lecia

pontyfikatu Jana Pawła II
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Koźmiński, przed wstąpie­
niem do zakonu był więziony
11 miesięcy przez władzp car­
skie w X pawilonie Cytade­
li Warszawskiej, z powodu
podejrzenia o działalność
konspiracyjną, prowadził dzia­
łalność duszpasterską f zasły­
nął jako wybitny spowiednik
Dzięki tei spowiedniczej dzia
łalności udało mu sie założyć
25 świeckich stowarzyszeń o

charakterze zakonnym, pro­
wadzących także działalność
patriotyczną. Koźmiński na­
kłaniał ich członków do wstę­
powania do związków zawo­
dowych i popierania rodzące­
go się ruchu robotniczego.

Mimo usankcjonowania
przez Sobór Watykański II
podobnych stowarzyszeń świe­
ckich. które zakładał ojciec
Koźmiński, ocena jego dzia­
łalności była jeszcze do nie­
dawna wewnątrz samego Ko­
ścioła niejednoznaczna.

Wyznaczenie terminu beaty­
fikacji ojca Koźmińskiego na

16 października było osobistą
decyzja Jana Pawła II. Na
uroczystość tę ma przybyć po­
nad 2 500 pielgrzymów i tu­
rystów z Polski oraz około

1500 przedstawicieli różnych
organizacji polonijnych. Będą
obecni kardynałowie i bisku­
pi polscy z prymasem Józe­
fem Glempem na czele.

Ponieważ obok ojca Koź­
mińskiego beatyfikowani będą
dwaj inni zakonnicy — casjo-
niści: Włoch Bernard M. Sil-
yestrelli i Holender Karol
Houben spodziewana jest tak­
że liczpa grupa pielgrzymów
z tych krajów. Ponadto w

niedzielę wieczorem n» placu
Sw. .Piotra odbędzie się — z

inicjatywy diecezji rzymskiej
— zgromadzenie wiernych
przy świecach dla uczczenia
dziesięciolecia pontyfikatu Ja­
na Pawła II. Oczekuje się,
że papież przemówi do zebra­
nych.

Polacy, przybyli na uroczy­
stości. będą przyjęci przez
papieża na specjalnej audien­
cji. W rzymskie: bazylice św.
Wawrzyńca kardynał Glemp
od.pirawi uroczysta msze św.
dla uczczenia beatyfikacji O.
Koźmińskiego ,• dziesięciole­
cia pontyfikatu Papieża-Pola­
ka Podobne msze odprawio­
ne zostaną w rzymskich ko­
ściołach, także przez innych
polskich duchownych. (PAP)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kuluarowe plotki i plotecz­
ki, co jednak nie znaczy,
że właśnie kuluary obniży­
ły temperaturę swoich roz­
mów. Było, nie było, kilka
rozwiązań przyjętych przez
szefa rządu w kategoriach
kadrowych jest zaskakują­
cych. Rzecz jednak nie w

tym, czy proponowany mi­
nister jest dzisiaj mniej
lub bardziej kontrowersyj­
ny — liczyć się będzie je­
dynie to, w jaki sposób
wypełni powierzone mu o-

bowiązki.
Kiedy nadaję tę kores­

pondencję, trwają posie­
dzenia komisji sejmowych
z udziałem kandydatów na

ministerialne stanowiska.-
Odbywa się swoisty egza­
min. kitóry kandydaci zdać
muszą przed posłami. Py­
tania dotyczą nie tylko ży­

ciowej drogi każdego kan­
dydata, jego kwalifikacji i
doświadczenia, ale także
programu, który zamierza
realizować w przypadku u-

zyskania sejmowej akcep­
tacji. Posiedzenia komisji
zakończą się nocą — dzi­
siaj zaś w trakcie sesji
plenarnej, odbędzie się gło­
sowanie, po którym dopie­
ro ostatecznie poznamy
skład rządu.

Jego program w wygło­
szonym wczoraj oświadcze­
niu przedstawił premier.
Opiera się on na woli kar­
czowania wszystkiego, co

jest jeszcze masą spadko­
wą okresu stalinowskiego;
na kształtowaniu oblicza
Polski demokratycznej, pra­
worządnej, nowoczesnej.
Trudno nie podpisać się
pod tego typu sformuło­
waniami — trudno jednak
także nie dostrzec zagro­

żeń, i którymi nowemu

rządowi przyjdzie się mie­
rzyć.

A zagrożeń tych jest
przecież wiele. Przyzwy­
czajenia narosłe przez wie­
le lat. mechanizmy, które
zdążyły się już „uświęcić”.

dnak, że upadłość nie do­
tyka naszego przedsię­
biorstwa, jesteśmy za kon­
trolowanym bezrobociem,
pod warunkiem jednak, że
to nie my znajdziemy
się w grupie zwolnio­
nych. jesteśmy za zróż­

Karczowanie
Często nie zdajemy sobie

sprawy, jak daleko nasza
świadomość obarczona jest
nie przystającymi do współ­
czesnych wymogów sche­
matami. Jesteśmy np. za

zdrowymi mechanizmami
ekonomicznymi eliminują­
cymi z życia gospodarcze­
go przedsiębiorstwa defi­
cytowe, pod warunkiem je­

nicowaniem płac pod wa­
runkiem. że to my znaj­
dziemy się w grupie lepiej
zarabiających. W innych
przypadkach gotowi jesteś­
my wyciągnąć najcięższe
działa, łącznie z hasłem —

wytrychem o socjalistycz­
nej sprawiedliwości społe­
cznej. Karczowanie takiego
sposobu myślenia to także

element programu premie­
ra Rakowskiego. On sam

i jego rząd chce być kon­
sekwentny — czy jednak
w tym zamierzeniu wy­
trwa. czy nie ugnie się
pod presjami płynącymi
ze strony różnych grup na­
cisku?

Mieczysław Rakowski —

jak to wynika ze złożone­
go wczoraj w Sejmie o-

świadczenia — ma świado­
mość, że przychodzi mu

się mierzyć z materią o-

porną. Zakłada również
możliwość osobistej poraż­
ki. „Jeżeli spadnę — po­
wiedział — to z wysokiego
konia. Dlatego, że chciałem
za wiele, a nie dlatego, że
lękając się poprzestałem na

małym”. Dobrze, że premier
chce wiele — będzie jeszcze
lepiej, gdy to „wiele" o-

siągnie. Jeszcze' lepiej dla
nas wszystkich i ekipy,

której przyszło mu prze­
wodzić. 1

Szef rządu z przekona­
niem stwierdził, iż w i-
mię reform i rozwoju je­
go rząd nie zlęknie się
protestów ani ostrej kry­
tyki prasowej. Czy nie zlę­
knie się protestów — tego
nie byłbym całkiem pe­
wien. ale krytyki praso­
wej rzeczywiście obawiać
się specjalnie nie musi. Kto
jak kto, ale Mieczysław
Rakowski, wieloletni redak­
tor naczelny „Polityki” z

własnego dziennikarskiego
doświadczenia doskonale
wie. że krytyka prasowa
niezbyt często dosięga swo­
im ostrzem najwyższych
pięter władzy. Chyba, że
teraz i pod tym względem
nastąpi diametralna zmia­
na...

JANUSZ HANDEREK

Kardynał Józef Glemp
udał się do Rzymu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II
dla Księdza Prymasa jest pon­
tyfikat Jana Pawła II?

— Tak jak dla wszystkich
Polaków jest to wielkie wy­
darzenie Dla mnie osobiście
jest to także rozpoczęcie pra­
cy biskupiej, gdyż w pół roku
po tym wydarzeniu podjąłem
służbę biskupią.

— Dziesięć lat w dziejach
Kościoła to okres niedługi
Czym zapisał się • on w histo­
rii, czy Kościół jest teraz in­
ny niż dziesięć lat temu?

— Kościół się nie zmienia
ale Kościół sie rozwija tak
samo jak rozwija sie społe­
czeństwo. Dlatego możemy
mówić, że przez ten okres
dziesięciu lat Kościół znacznie
pogłębił swa świadomość, for-

dziej wszedł'w to. co jest na­

uczaniem soboru. Bardzo Ja­
sno określił to wszystko swy­
mi encyklikami. W tym sen­
sie można powiedzieć. źP ma­
my do czynienia z dalszym
postępem, otwarciem sie na

dialog, zwróceniem uwagi na

stosunki społeczne. Ostatnia
encyklika jest tego dobitnym
dowodem, iak wielka jest
troska Kościoła o człowieka, o

jego rozwój.
— Rocznica pontyfikatu

Jana Pawła II łączy sie i
beatyfikacją ojca Honorata
Koźmińskiego. Ta zbieżność
nie jest chyba przypadkowa?

— Nas Polaków, to bardzo
cieszy że akurat w taka ro­
cznice dziesięciolecia pontyfi­
katu papieża, może być beaty­
fikowany Polak.

(PAP)
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| harmonię
łatwo zni-

Człowiek, który poznał
wszystko 1 dotarł na dno oce­
anów. zapomniał, jak łatwo

naruszyć spokój
współżycia. jak
szczyć życie... Ocean świato­
wy przyjął na siebie skutk.

głównego bodajże uderzenia.
Jakie mogą bvć dalsze skutki

wpływu człowieka na ekosy­
stem? Co jest przedmiotem
największego zainteresowania

biologów morskich | jakie
trudności muszą pokonywać?
Tego rodzaju zagadnienia po­
rusza w wywiadzie dla czaso-

MI-

; wi-
la-

^ten-

pisma „Znanie-Siła”
CHAIŁ JEWGENIEWICZ

NOGRADOW, kierownik

beratorlum planktonu. 7a:
ea dyrektora Instytutu Oce­
anologii AN ZSRR i członek-
-korespondent Akademii Nauk
ZSRR.

I*

— Dużo mówi się i pisze na

temat zgubnego wpływu czło­
wieka na żywy świat oce­
anów. Zanieczyszczenie tych
ogromnych akwenów, wielki
rozwój przemysłu, zwłaszcza
naftowego — wszystko tn w

nieunikniony sposób narusza

ekosystem oceanów zubaża
go < deformuje. Mimo to od
czasu do czasu można usły­
szeć o sprawach zadziwiają­
cych, na przykład o „wybu­
chu tycia” obserwowanym a-

ktualnie w wodach arktycz-
nych. Ostatnio znacznie wzro­
sła tam liczba fok, pingwi­
nów i innych zwierząt. Jak
można to wyjaśnić? Czy tym.
że rejon fen' oddalony iest od
ośrodków cywilizacji i pozo­
stał stosunkowo czysty?

— Przeciwnie — to. co dzie­
je się obecnie w wodach An­
tarktydy, jest .bezpośrednim
skutkiem działalności człowie­
ka. Jeszcze niedawno na po­
łudniowych krańcach oceanów
było mnóstwo wielkich wielo­
rybów. lecz zostały wytrze­
bione. a ich pożywienie. Ich
miejsce przejęły pingwiny, fo­
ki. drobne walenie, żyjące w

lodach niemal nie naruszo­
nych działalnością przemysło-

może zaszkodzić naturze. Wy­
trzebiono wieloryby praktycz­
nie na kilka dziesięcioleci, zaś
ostateczne śmiertelne uderze­
nie stanowiło ostatnie dwa­
dzieścia lat, kiedy to niepra­
wdopodobnie rozwinęły sie
techniki polowań.

— W jaki sposób,
zdaniem, działalność
darcza odbija się na

Sternie oceanów w ogóle? Czy
istnieje jakiś podział na „re­
jony ryzyka" i tereny mniej
zagrożone?

— Oczywiście, antropogeni­
czny wpływ na oceany nie
jest wszędzie jednakowy. Na
przykład, centralne rejony O-
ceanu Spokojnego — to sto­
sunkowe czysty akwen. O
wiele bardziej zanieczyszczn-

„„„„___ny jest Atlantyk, zwłaszcza
wą~ Jak“tO się mówi, śwfete produktami naftowymi. ^O-

miejsce nie bywa puste — ży­
wności mnóstwo, więc stada
tych zwierząt faktycznie w o-

statnich czasach bardzo tam

wzrosły. Lecz nie jest to ża­
den ..wybuch życia”. Po
stu naturalna struktura
stała przebudowana, lecz
rakter przebudowy jest
że gatunki gospodarczo
ne zostały zastąpione gatun­
kami mało wartościowymi,
choć w większej ilości. Podo­
bne procesy zachodzą we

wszystkich rejonach świato­
wego oceanu: w Morzu Ba-
reńtka wyłowiono niemal
wszystkie śledzie — 1 rozpa­
noszyła się ryba butassu
(wcześnie! za rybę jej nawet
nie uważano); w Morzu Czar­
nym zamiast ryb pojawiły sie
gigantyczne ilość! meduz

Zadziwiający jest na Antar­
ktydzie sposób, w jaki popu­
lacje „zastępcze” zdobywają
dla siebie tereny. Jak gdyby
spiesząc się. by czym prę­
dzej zająć oswobodzone, pozo­
stawione źródła żywności,
szybciej osiągają dojrzałość
płciową — ten okres skrócił
się u fok niemal o połowę,
istnieją także podstawy do
twierdzenia, że skrócił się na­
wet okres ciąży. Na Antarkty­

dzie zachodzi obecnie najpraw­
dziwsza akceleracja zwierząt.
W ten sposób ekosystem za­
reagował na ingerencję
wieka.

— Podpisano jednak wre­
szcie międzynarodowe
zumienie surowo zakazujące
polowań na pozostałe wielo­
ryby. Można chyba mieć na­
dzieje, że za

'

jakiś czas ich
populacja odrodzi sie i prze­
mysł wielorybi znów stanie
sie renstabilny?

— Wątpliwe. Przecież to

miejsce w niszy ekologicznej.
Jakie wcześniej zajmowały
wieloryby, dziś już zostało za­
jęte przez inne zwierzęta, któ­
re nie będą chciały tego miej­
sca ustąpić. Przebudowa w

odwrotna stronę. zwłaszcza
szybka, jest niemożliwa;^bo­
ję się powiedzieć — nigdy,
lecz obawiam się. te przez
wiele lat wieloryby nie beda
mogły osiągnąć swej poprze­
dniej liczebności.

W ubiegłym wieku było je­
szcze wiele wielorybów w

północnym Atlantyku. Pod ko­
niec wieku zabroniono polo­
wań na nie. I cóż? Minęło o-

koło stu lat. a wieloryby w

Atlantyku jakoś się nie roz­
mnożyły. Stało się to samo,
Cn obecnie na Antarktydzie:
z powodu naruszenia łańcu­
cha żywnościowego w natural­
nych społecznościach zwierząt
wieloryby zostały zastąpione
przez — jak żartują specjali-
ści-ekologowie gatunki „o-
portunistyczne”: drobniejsze,
łatwo się adaptujące i szybko
rozmnażające.

Historia antarktycznych wie­
lorybów aż nazbyt dobrze u-

kazała. jak« bardz« człowiek

pro-
zo-

cha-
taki,
cen-

czło-

poro-

rzać. jej górna granica nie­
uchronnie się podnosi, zmniej­
szając i niszcząc warstwę ży­
cia. Dlaczego tak się dzieje?
Czy nie dlatego, że nadmier­
na ilość odpadów organicz­
nych w wodzie powoduje jej
zakwaszenie w środowisku

Pana, beztlenowym, wyzwalając no-

gospo-
ekosy-

anicznych pustyń są ogrom­
ne, zwłaszcza w centralnych
rejonach oceanów — a tam
Właśnie minerały leżą na po­
wierzchni dna, nie przykry­
te osadem, więc rzekomo ła­
twiej byłoby je wydobywać^
Lecz nawet jeśli rozpocznie'
się ich wydobywanie, szkody
na tej pustyni nie będą tak
znów wielkie, gdyż sa to wła­
śnie pustynie, życie rozwija
się tam minimalnie, można je

Rentgen dla geologów
W przemyśle wydobywczym wykonuje się dzie­

siątki milionów analiz rocznie — metodami naj­
częściej tradycyjnymi, chemicznymi czy fizycz-

.no-chemicznymi: roztwór, wytrącenie osadu, od­
parowanie i tak dalej. A istnieje przecież me­
toda uniwersalna — rentgenoskopla. Przy Jej
pomocy można dokonywać analiz materiałów o

dowolnym stanie skupienia dowolnym składzie
chemicznym i w dowolnych ilościach, nie zmie­
niając przy tym struktury wewnętrzne! próbki
— i to wszystko w czasie krótszym od jednej
minuty. Jedyny problem — to wielkość apa­
ratury: test tak olbrzymia i skomplikowana, że
opłaca się ta stosować iedynie w wielkich przed­
siębiorstwach. W Związku Radzieckim od wielu
lat trwaia próby zmniejszenia aparatury do
wymiarów przenośnych. Jak dotąd, opracowano
dwie serie urządzeń: spektrometry typu KRAB
sa małe, przenośne i potrafią określić do sześciu
elementów/ zawartych w próbce w ciągu dwóch
minut, natomiast aparaty typu SPARK potrafią
odkryć element którego zawartość w próbce
wynosi 0.001 proc. Gdyby tak udało sie połączyć
dwie rodziny...

Z prochu powstaliśmy...
Proch, pyt kurz — to niedobrze. Nie należy

wszakże zapominać, że wszystko na tvm świecie,
wszystkie gwiazdy i planety powstały właśnie z

obłoków pyłu. Czy nasz zwykły, codzienny kurz
byłby zdolny do czegoś podobnego? -- naukow­
cy zadali sobie to pytanie i iuż znaleźli odpo­
wiedź: zwykły — nie. ale metaliczny — owszem.

Doświadczenia przeprowadzone w komorze próż­
niowe! wykazały, że próbki metali, naświetlane
laserem, rozgrzane, emitowały mnóstwo cząste­
czek — pyłków w formie aerozolu. W ten spo­
sób udało sie „rozpylić” próbki sodu, cynku,
magnezu, wapnia, ołowiu, aluminium, węgla.
Wynikło wówczas kolejne pytanie: czy w takich
obłoczkach możliwe sa iakiekolwiek procesy sa-

moorganizacyjne? Odpowiedź znów iest twier­
dząca: kiedy w komorze próżniowej imitującej
warunki w przestworzach, gromadziło sie dosta­
tecznie wiele cząsteczek, nagle, w ułamku se­
kundy, tworzyły się struktury widzialne gołym o-

kiem: geste ażurowe snloty cieniutkich nitek
wypełniały cała komorę. Prosty eksperyment po­
twierdził procesy, którym zawdzięczamy istnie­
nie.

YADEMECUM
OFERTY . PROPOZYCJE . SUGESTIE

twarty ocean jest w mniej­
szym stopniu narażony na

stres antropogeniczny. O wie­
le gorsza sytuacja panuje w

morzach, zwłaszcza śródlądo­
wych — Bałtyękim. Czarnym.
Śródziemnym Japońskim, w

morzach oblewających rozwi­
nięte kraje amerykańskie-
Charakterystyczny przykład —

to współczesne tendencje w

społecznościach biologicznych
w Morzu Czarnym. Zamiast
ryb mnożą sie meduzy; w

ciągu ostatnich lat jesienia
gromadzi się ich trzysta —

czterysta milionów ton (sza­
cunkowe obliczenia przepro­
wadzono przy pomocy kamer
podwodnych i bezpośrednich
obserwacji z aparatów głębi­
nowych). Stado delfinów czar­
nomorskich, które jeszcze
czterdzieści lat temu liczyło
dwa i pół miliona, obecnie o-

siąga zaledwie sto tysięcy, a

przecież przestano je odławiać
już w 1970 roku. Wielkie o-

bawy wywołuje ilość chorych
osobników.

Wielka klęska dla mórz —

to zanieczyszczenia wpadają­
ce razem z wodami rzek. Mo­
rza stają się zbyt
fosforem,

nasycone
azotem i innymi

substancjami chemicznymi. W
efekcie następuje burzliwy roz­
wój wodorośli, planktonu —

„kwitnięcie wody” — eutrofi­
zacja. używając specjalistycz­
nego terminu. Na północnym
zachodzie basenu Morza
Czarnego eutrofizacja wody
jest kolosalna, objęła również
ujście Dunaju i rozprzestrze­
niła się wzdłuż zachodniego
wybrzeża. Na plażach zna­
nych kurortów bułgarskich —

Złotych Piasków. Albeny —

słynących niegdyś z błękitne­
go. przejrzystego morza, wo­
da stała się żółto-bura- Zna­
ne kompleksy rekreacyjne po­
noszą kolosalne straty.

— Obraz namalowany
przez Pana jest po prostu
przygnębiający. Czy istnieje
jakieś wyjście, czy można
znaleźć sposób, by uratować
biologiczne rezerwy oceanów?
Jakie problemy należy roz­
wiązać przede wszystkim?

— W tej chwili najważniej­
sze — to prawidłowo ocenić
skutki oddziaływania człowie­
ka na morskie ekosystemu —

cały kompleks tych oddziały­
wań. W tym celu trzeba na­
uczyć się odróżniać procesy
naturalne, ich cykle fluktua­
cje — to wszystko. Co za­
wsze się działo i dziać się po­
winno — od działań spowo­
dowanych wpływem człowie­
ka.

Znów przytoczę przykład z

Morza Czarnego- Wiadomo, że

życie w tym unikalnym zbior­
niku wodnym koncentruje gle
w powierzchniowej, stosunko­
wo cienkiej, stu — stupięć-
dziesięciometrowej warstwie
wody. Głębiej leży warstwa
skażona siarkowodorem. W
ciągu ostatnich lat strefa ta

zaczęła się znacznie rozsze-

wą falę skażenia siarkowodo­
rowego? Padały już nawet o-

strzeżenia. że strefa siarkowo­
doru może „wyjść z wody” i
zatruć powietrze na całych o- /mierzyć dziesiątymi częścia-
kolicznych terenach. Uderzo- mi miligrama 'na
no na trwogę: Morzu Czarne­
mu grozi katastrofa ekologi­
czna! Lecz wyrażano również
inne poglądy: nie wolno po3-
dawać się ekologicznej histe­
rii. to tylko normalna, natu­
ralna fluktuacja; bywało, że

już wcześniej podnosiła sie
granica siarkowodoru. Kto
tutaj ma rację?

Niestety, istnieją
ki. kiedy można z

nością stwierdzić:
wodny został zniszczony przez
człowieka. Na przykład. Jezio­
ro Aralskie.

Tu aż prosi się zrobić krót­
ką wycieczkę w przeszłość.
Koło trzydziestu lat temu,
kiedy byłem studentem, bar­

dzo popularne b’ ło hasło: „Nie
możemy czekać na jałmużnę
od natury...” Nie myślano
wówczas o ekologii wszystko
było podporządkowane ekono­
mii. Teraz już o ekologii sie
myśli, a za kolejne trzydzie­
ści lat będzie stała, jestem
przekonany, na pierwszym
miejscu. Na razie wszakże pa­
nują takie czasy, że o ekologii
rozmyślają uczeni, zaś wy­
twórcy produktów — bo tru­
dno ich nazwać ekonomista­
mi. gospodarzami — nadał
myślą tylko o wykonaniu pla­
nu. I bardzo im na rękę, że
jeszcze nie potrafimy dokła­
dnie odróżnić naturalnych
fluktuacji w ekosystemie od
zmian związanych ze stresem

antropogenicznym. A to bar­
dzo hamuje wprowadzenie ró­
żnych środków i sposobów o-

chrony przyrody.
— Ma Pan na myśli prze­

de wszystkim oczyszczenie
wód?

— Tak. to chyba najwa­
żniejsze. Lecz tu powstaje
szereg problemów, jak choć­
by ten. że koszty oczyszcza*
nia akwenów wzrastają bynaj­
mniej nie proporcjonalnie do
stopnia ich zanieczyszczenia:
zebrać połowę zanieczyszczeń
— to jeszcze nie tak kosztow­
na sprawa jak. na przykład,
likwidacja 90 procent: cena

skacze od razu piętnastokrot­
nie; przy 99 procentach —

pięćdziesiąt razy. A poza tym.
czy warto przeprowadzać ta­
ką sterylizację? Przecież sa­
mi mieszkańcy danego zbior­
nika. hydrodynamika i pro- . .

_

.

cesy chemiczne stale w nim mimo wszystko należy inwe-
zachodzące w mniejszym czy
większym stopniu neutralizu­
ją zanieczyszczenia. Lecz dzie­
je się to do określonej grani­
cy — potem morskie ekosy­
stemy zaczynają się rozpadać.

— Mówił Pan dotąd o mo­
rzach śródlądowych bądźprzy­
brzeżnych. gdyż nacisk antro­
pogeniczny jest w nich naj­
większy. Lecz czy w przyszło­
ści podobne niebezpieczeń­
stwo nie grozi oceanom

śli i tam uda się przeniknąć , ___

człowiekowi? Jeśli specjali- czywiście będzie on mógł wy­
je! uznają wydobywanie mi­
nerałów z ich dna za opłacal­
ne?

— Oczywiście, nad tym
warto się zastanowić, chociaż
w tym przypadku ewentual­
ny wpływ człowieka nie bę­
dzie porównywalny z tym e-

kologicznym dramatem, jaki
Już teraz rozgrywa sie w

przybrzeżnych rejonach świa­
towego oceanu. Tereny oce-

przypad-
cała pew-

zbiornik

— je­

metr sze­
ścienny. Ponadto obecnie kra­
je rozwinięte przechodzą na

mniej metalochłonne i ener­
gochłonne technologie. a

więc zapotrzebowanie na me­
tale powinno nieco spaść.
Znaleziono dobrą zamianę za

nie — ceramikę i polimery.
Niewykluczone, że ceny me­
tali na światowym rynku spa-
dną. a wówczas kosztowne
wydobycie z dna oceanu

nie’się nieopłacalne. (...)
— Atakując przyrodę,

działając w harmonii z

człowiek traci coraz więcej
niezbędnych źródeł życia. Jak
je odnowić? Czy istnieje re­
alna możliwość powstrzyma­
nia procesu zaniku korzyst­
nych dla człowieka oceanicz­
nych zwierząt i roślin, a na­
wet przywrócenia gatunków
już zaginionych?

— Istnieje tylko jeden spo­
sób — kulturalne gospodarze­
nie w oceanie; rozwój jak
najbardziej różnorodnych kul­
tur morskich w strefie przy­
brzeżnej. Chociaż w .dialogu”
z oceanem współczesne spo­
łeczeństwo stosuje wspaniałe
wyposażenie techniczne. w

istocie postępuje tak samo,
jak na lądzie postępowali ja­
skiniowi przodkowie — po
prostu metodycznie wyniszcza,
metodą wolnego ■polowania,
naturalne zapasy oceanów. Je­
śli w najbliższym czasie nie
rozpocznie się rozsądne
spodarzenie w oceanie, może

zdarzyć się prawdziwa kata­
strofa-

Sztuczną hodowlą ryb. mię­
czaków. raków, wodorośli w

przybrzeżnych rejonach oce­
anu w dużym stopniu zajmu­
je się Japonia. Chiny. Euro­
pa zachodnia i USA. Japoń­
czycy planują, że około roku
2000 połowę produktów mor­
skich. pięć z dziesięciu milio­
nów ton. otrzymywać będą ze

sztucznych hodowli. W Chi­
nach na wybrzeżu z powodze­
niem hoduje się krewetki; w

zupełności nasycony jest ni­
mi rynek krajowy i wiele
sprzedaje się za granicą.

Bez jakichkolwiek wątpli­
wości: marikultura — to stra­
tegiczną linia rozwoju współ­
czesnej gospodarki morskiej. I

jeśli nawet na początku nie­
łatwo się nią zajmować. to

Porównywalne tylko z wojną jądrową
Zdaniem ekologów, ciągle trwające, a nawet

nasilaiace sie wyniszczanie wielu gatunków roś­
lin i zwierząt można porównać iedynip ze skut­
kami wojny atomowej. Kilku najwybitniejszych
ekologów z różnych krajów zrzeszonych w tak
zwanym „Klubie Ziemi” ostrzega, że zanik nie­
których gatunków roślin i zwierząt zmniejsza
zdolność natury do tworzenia gleby, wytwarza­
nia substancji odżywczych, utrzymywania na o-

kreślonym poziomie ilości I jakości wody i po­
wietrza. regulowania ilości pasożytów roślin i
substancji chorobotwórczych. Istotne naruszenie
takich zdolności ekosystemu iuż teraz objawia
sie w soosób dramatyczny: efektem iest wzrost
zachorowań i śmiertelności także wśród ludzi.

W Galerii Akademii swoje najnowsze prace prezen­
tuje DANUTA LESZCZYŃSKA KLUZA. Są to dwa

obrazy olejne oraz cykl akwarel „Lato 88” — wszystkie
powstały w czasie tegorocznych wakacji. Lekkie, zro­
bione z dużą swobodą akwarele, podmalowane tuszem,
nawiązują do różnych tematów (są m. ln. odniesienia
do pejzażu okolic Ojcowa, ale i też do klimatu japoń­
skiego). Kompozycje monumentalne — mimo te same

akwarele mają małe formaty. Artystka mająca na kon­
cie kilkadziesiąt wystaw, w tym udział w kilku między­
narodowych biennale, przekazała dla osób interesują­
cych się jej malarstwem „receptę” swojej twórczość
cytując fragment z „Dzienników" Witolda Gombrowi­
cza (który wprawdzie odnosi się do malarstwa, ak

przystaje także zakomicie do jej wyobrażeń o twór­
czości): „...Wejdź w sferę snu, po czym zacznij pisa'
pierwszą lepszą historię, jaka ci przyjdzie do głowy :

napisz tak ze 20 stron, potem przeczytaj... Jednakże
cała rzecz w tym abyś poddając się w ten sposób bier­
nie dziełu, pozwalając by stworzyło się samo, nie
przestał ani na chwilę nad nim panować. Zasada two­
ja w tym względzie ma być następująca: nie wiem
dokąd dzieło mnie zaprowadzi, ale gdziekolwiek by
mnie zaprowadziło musi wyrażać mnie i mnie zaspo­
kajać...”

sta-

nie

nią.

go-

stować środki, uczyć się,
„przecierać drogę”, nie rezy­
gnować.

Proszę zwrócić uwagę na ta­
kie dane: obecnie tylko około
0,1 procenta zwierząt lądo­
wych wykorzystywanych przez
człowieka żdobyWą się w po­
lowaniu. Pozostałe 99,9 pro­
cent — to zwierzęta hodowa­
ne przez człowieka. Takie pro­
porcje polowania i hodowli
powinny zapanować także w

oceanie; tylko wówczas rze-

karmić wciąż rosnącą ilość
mieszkańców planety. Lecz

podczas gdy na ladzie proces
przejścia/ do gospodarki ho­
dowlanej zajął całe tysiącle­
cia, w oceanie należy tego do­
konać najwyżej w ciągu kil­
ku dziesięcioleci. Wyznaczo­
ny termin jest krótki, lecz dla
ludzkości to jedyne wyjście,
to nieubłagane żądanie na­
szych czasów.

Jsk oszukać apetyt?
Amerykański biolog Schiffman z Uniwersytetu

w Północnej Karolinie zaproponował nową me­
todę walki ze zbytecznymi kilogramami: odży­
wianie... powietrzem. Jego zdaniem, wystarczy
używać aromatycznych aerozoli wywołujących
te same odczucia smakowe, co ulubione przy­
smaki. Wystarczy kilka razy przycisnąć rozpy­
lacz w kierunku języka — i już powstaje wra­
żenie smakowitego dania. I ani jednej kalorii!

Nawodnianie prądem
Australijscy uczeni opracowali metode nawad­

niania suche! gleby poprzez doprowadzenie prą­
du elektrycznego do leżacel pod nia warstwy
ziemi. Wilgoć, zawarta w warstwie podglebowej,
podnosi sie tworząc warunki dla rozwoju ko­
rzeni. a tym samym wzrostu roślin. Metoda ta

oparta iest na zjawisku elektroosmozy — prze­
pływu cieczy przez kapilary czy warstwę luź­
nych cząsteczek pod wpływem pola elektrycz­
nego. Nowa metoda jest wyjątkowo dogodna dla
terenów suchych, gdzie tradycyjne nawadnianie
da Je małe efekty ze względu na nadzwyczajna
suchość powietrza. Po udanych doświadczeniach
na niewielkich powierzchniach trwaia przygo­
towania do sprawdzenia metody na wielka ska­
le.

Pierwsza supernowa w kwazarze

Niedawno kanadyjski uczony B. Campbell na

fotografiach uzyskanych z pomocą teleskopu o

średnicy 2,2 m na Hawajach odkrył pierwsza
gwiazdę supernowa w kwazarze QSO 1059—730.
Na sześciu fotografiach wykonanych w podczer­
wieni widzialny 1est gwiazdopodobny obiekt,
którego nie było ani wcześniej, ani później na

zdjęciach tegoż kwazara. Po rozważeniu wielu
ewentualności uczony doszedł do wniosku, że w

stosunkowo bliskim kwazarze. oddalonym od
Ziemi „zaledwie” miliard czy dwa miliardy lat
świetlnych — a ściślej, w otaczającej go galak­
tyce — wybuchła supernowa. Jest ona najbar­
dziej oddalona spośród dotychczas odkrytych su­
pernowych, a zarazem pierwszą wyraźnie wy­
dzielona gwiazda w kwazaize. To ważny dowód
potwierdzający prawidłowość kosmologicznej ska­
li odległości kwazarów i ich związku i jądra­
mi galaktyk.

Rehabilitacja kawy
Czy trzeba bać się kawy? Odpowiedź ha tak

postawione pytanie przynosi w ostatnim, wrześ­
niowym numerze „Problemów” artykuł prof. Jó­
zefa Niwelińskiego z Zakładu Cytobiologii ! His-
tochemii Akademii Medycznej w prakowie. Wie­
lu lekarzy przestrzegą zwykle ludzi skarżących
sie na różne dolegliwości przed spożywaniem te­
go popularnego napoju. Jednakże badania wy­
kazały, że toksyczność kawy Iest stosunkowo
niewielka. W szczególności nie udało sie wyka­
zać działania rakotwórczego kawy. W badaniach
prowadzonych na zwierzętach bardzo wysokie
dawki powodowały pojawienie sie zmian pato­
logicznych w wątrobie i nerkach, lecz nie wy­
woływały stanów nowotworowych.

Nie został też potwierdzony związek spoży­
wania kawy i zwiększonej zapadalności na cho­
roby serca. Bliższa analiza dowiodła, że odpo­
wiedzialność. za tę grupę dolegliwości ponoszą
papierosy wypalane w znacznych ilościach przez
amatorów kawy. W sumie przytoczone przez
prof. J. Niwelińskiego rezultaty badań przema­
wiają na korzyść konsumpcji kawy. Osobom
bardziej zainteresowanym zagadnieniem propo­
nujemy lekture „Problemów”.

W Galerii „Kramy Dominikańskie” czynna Jest wy­
stawa małych form rzeźbiarskich BRONISŁAWA
CHROMEGO, poświęconych tematowi kosmosu i czło­
wieka. Ekspozycja interesująca ze względu na to, iż
w rzeźbie z natury rzeczy zamarłej w bezruchu arty­
sta stara się pokazać ruch makroświatów, ale j też

dlatego, iż wybitny twórca od dawna nie pokazywał
swych prac w Krakowie na wystawie indywidualnej.
Jak pisze w katalogu Bronisław Chromy „temat kos­
miczny” interesował go od wczesnej młodości; już pra­
ca dyplomowa na Wydziale Rzeźby krakowskiej ASP
(1956 r.) nosiła nazwę „Człowiek i przestrzeń”, przy
czym przestrzeń pojmował w jej kosmicznym wymia­
rze. Później inspiracją stała się również poezja Dante­
go, którą penetrował w poszukiwaniu wizjj rzeźbiar­
skiej do tematów na Międzynarodowe Biennale Dan­
tego w Rawennie, która, pisze twórca, „skierowała
moją wyobraźnię ku kręgom piekła i nieba w rozu­
mieniu poetyckim genialnego mnicha”. Pięćsetna rocz­
nica urodzin Kopernika wraz z ogłoszonymi konkursa­
mi i sympozjami rzeźbiarskimi była okresem dalszych
poszukiwań rozwiązań rzeźbiarskich problemu prze­
strzeni i ruchu ciał niebieskich (na wystawie znajduje
się także projekt pomnika wielkiego astronoma).

Przy okazji warto wspomnieć, że prace krakowskie­
go artysty razem z dziełami innych świetnych twór­
ców krakowskich: Wiesława Bielaka, Czesława Dźwi­
gają, Wojciecha Firka, Krzysztofa Kędzierskiego, Win­
centego Kućmy, Józefa Marka, Krzysztora Szczepana
Nitscha 1 Jerzego Nowakowskiego prezentowane były
w sierpniu w Austrii. W Krems, w Moderne Galerie
der Dominikanerklaster pokazali małe formy rzeźbiar­
skie, a ich głównym założeniem była relacja między
ideą a formą; określenie miejsca rzeźby jako dzieła
sztuki w ciągie zmieniającej się rzeczywistości.

W czasie trwających od 13 do 15 bm. Prezentacji Fil­
mowych EWKA’88 w SCK „Rotunda” obejrzeć też
można wystawę „Fotografia kreacyjna” BOGDANA
ZIMOWSKIEGO. Autor pokazywanych tu głównie ak­
tów fotograficznych jest z wykształcenia metalurgiem,
zaś fotografiką para się od 1970 r., mając już w swym
dorobku ponad 50 wystaw w kraju i za granicą, a na

swym koncie wiele nagród i wyróżnień. Interesują go
relacje zachodzące między istniejącą rzeczywistością,
a jej obrazem fotograficznym, także problem przekazu
treści fotograficznych. Profesjonalnie zajmuje się foto­
grafią przemysłową i reklamową.
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Niezwykle popularnym czło­
wiekiem w PRL w latach
1982—1988, stał się p. Stani­
sław Kwiatkowski, dyrektor
Centrum Badania Opinii Spo­
łecznej, choć wydawnictwo
„Interpress” nie zapisało'go —

podobnie jak Ireny Dziedzic —

w biograficznym informatorze
..Kto jest kim w Polsce?” (E-
dycja 1). Myślę, że doc. dr hab.
Sanlsław Kwiatkowski —

przepraszam, byłbym opuści]
niechcący tytuły — ma świa­
domość swojej pozycji i misji.
Nigdy, występująo w Telewi­
zji Polskiej, nie traci — jak by
powiedział Mikołaj Gogol —

na aplombie: swada, rezon, ku­
raż. tupet. Tylko śpiewać: sto
lat. sto lat! Mnie jednak —

nic na to nie poradzę — p.
Stanisław Kwiatkowski obja­
wia się jako naukowiec — mą­
drala który jednak ze strachu,
nie zadaje publicznie pytania:
dlaczego ta nieroztropna włą-
dza — mając trudności 1 kło­
poty — nie korzysta z moich
informacji, opracowań, prze­
stróg? No, cóż władza była I
będzie zawsze honorowa 1 am­
bitna. Nie wszyscy politycy
mogą być tak szczerzy jak
hrabia Maurice Charles Tal-
leyrand-Perigord. który sie­
dząc w towarzystwie usłyszał
strzały na ulicy: „Brawo, niech
tyją nasi” — krzyknął. Ktoś
zapytał: „Którzy są nasi”? —

„To wam powiem za kilka go­
dzin” — odparł spokojnie.

Nie wiem, na ile można ufać
wszelkim instytucjom badają­
cym opinię publiczną, włącznie

z najsławniejszym i chyba naj­
starszym — powstał w 1935 r.
— Instytutem G. Gallupa? Na­
wet w PRL nieco inne dane
przedstawia Centrum Badania
Opinii Spoełcznej a inne Ośro­
dek Badania Opinii Publicznej
Polskiego Radia i Telewizji.
Nauka w tym przypadku —

choć szanuję socjologię od Flo­
riana Znanieckiego, poprzez
Dyzmę Gałaja do Hieronima
Kubiaka — bywa omylna.
Trudno powiedzieć, przynaj­
mniej mnie, na ile jeszcze
sprawdza się socjologia Karola
Marksa, oparta na materiali-
źmie historycznym. Może to

już znoszone ubranie, które
trzeba odłożyć?

Nastała teraz moda, obyczaj
na stawianie pytań i nieu­
dzielanie odpowiedzi. Na inau­
guracji roku akademickiego
Akademii Nauk Społecznych
PZPR Marian Orzechowski
stwierdził, że narodzinom no­
wego kształtu socjalizmu to­
warzyszą pytania, wątpliwości
i rozterki wśród Jego rzeczni­
ków, promotorów I zwolenni­
ków. Istotę owych pytań, wąt­
pliwości i rozterek — podkre­
ślił — zawrzeć można w kilku
sformułowaniach: dlaczego so­
cjalizm? — czym jest, a czym
nie jest socjalizm? — jaki so­
cjalizm? — jak skutecznie two­
rzyć go 1 utrwalać w gospo­
darce. polityce, w życiu mate­
rialnym i duchowym całego
narodu? Mówca zapewnił: nie
sa to pyfapia ideologicznie 1
politycznie obojętne. Należy o-

czekiwać — to już moje prze­

świadczenie — te słuchacze
ANS odpowiedzą na nie.

Tym bardziej, że za syste­
mem

’

politycznym socjalizmu
w 1888 r. wypowiedziało się 45
proc, obywateli, podczas gdy
w 1987 r. — 63 proc. Informa­
cja doc. dr hab. Stanisła­
wa Kwiatkowskiego podana w

„Polityce” 8 października 1988
r.

Natomiast członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC KPZR
Wadim Miedwiediew. sugeru­
je że „będziemy zapewne mu-

sieli poważnie przeanalizować
praktykę współczesnej socjal­
demokracji, jej konkretną
działalność, w tym — w dzie­
dzinie obrony socjalnych I o-

gólnodemokratycznych . zdoby­
czy ludzi pracy". Nowe więc
zadania dla socjologii. I tylko
patrzeć, jak wykłady będzie
dawał Willy Brandt. Nie widzę
powodów by mieć dla niego
mniejszy szacunek niż dla Ka­
rola Marksa, choć malowanej
głowy Willy Brandta nie nosi­
łem na manifestacjach. Nastą­
piło przewartościowanie po­
jęć. ideałów. Nie zazdroszczę
wnuczkowi Leonida Breżnie­
wa.

Interesuję się ostatnio wy­
łącznie zoosociologią. alę nie
dlatego że w Dzienniku Tele­
wizyjnym — informacja nr 1.
— pokazano żywą, starą, nieo-
skubaną kurę. Tak się złożyło,
że pasjonuję się tekstem-grote-
ską George’a Orwella „Folwark
zwierzęcy”. a wspomagają
mnie w tym; Ernest Bryll 1
Henryk Cyganik. Nauka o spo-

lecznym życiu zwierząt, jego
przejawach i formach — jest
wręcz fascynująca. Tu dopie­
ro wyraziście występują pro­
blemy stada, kolonii, rodziny.
Nie ma żadnej dowolności in­
terpretacji. choć trzeba powie­
dzieć, że idee moralne zwie­
rząt — w tym przypadku świń
— kształtują warunki bytowe,
można rzec — ekonomiczne. Na
razie nie udało mi się jeszcze
rozstrzygnąć — to już zagadnie­
nie polityczne — na ile znajduje
potwierdzenie w kurniku, zna­
ne przysłowie: „Kurze dać
grzędę, ona mówi: wyżej się-
dę”. Twierdzi p. Stanisław
Kwiatkowski w „Polityce” z

8.X.88. że „Polacy interesują
się stołem, ale suto zastawio­
nym”. Niewiele ich zresztą —

sformułowanie powtarzające
się często — wszystko obcho­
dzi. Może więc w tej sytuacji
nie trzeba żadnych reform po­
litycznych?

. Nie orientuję się do ilu re­
spondentów zwraca się z proś­
bą o wypowiedź, zdanie. Cen­
trum Badania Opinii Społecz­
nej? Trudno więc orzec —

choć ktoś powie, że stosowane
sa najnowocześniejsze metody
i techniki analizowania wypo­
wiedzi — czy grupa badanych
może być reprezentafywna. dla
poglądów i nastrojów po­
wszechnych. Na łamach „Poli­
tyki” Stanisław Kwiatkowski
operuje różnymi liczbami i
procentami. Mógłbym oczywi­
ście mieć do tych ankiet pełne
zaufanie. Mam Jednak do­
świadczenia z Głównym Urzę­
dem Statystycznym, który
prowadził obowiązkowo,
jeszcze bardziej skrupulatne
kwestionariusze. No cóż, żyje-
my w czasach klęski i upadło­
ści wszelkich oświadczeń i in­
formacji.

Nie pomniejszając więc ni­
czyjego trudu i wysiłku, na in­

formacje CBOS patrzę podej­
rzliwie. Może nie wolno, co?
Tym bardziej jeśli miejsce
liczb — w przypadku wypo­
wiedzi Stanisława Kwiatkow­
skiego w „Polityce” — zajmu­
je komentarz. Trzeba ustalić:
naukowe opracowanie czy
dziennikarska publicystyka?
Nie jest to w każdym razie
synteza przekonań Polaków.
Nie uwierzę nigdy, że
większości obywateli nie
interesują zawiłości polityczne
jest im wszystko jedno KTO
rządzi? Na pewno Stanisław
Kwiatkowski, powiadomił o

tym Mieczysława F. Rakow­
skiego. Niby po co było tyle
trudu z komplementowaniem
nowego rządu, szukaniem cie­
kawych osób, skoro obywatelom
obojętne jest kto. a wystar­
czy im jak? Nie czytam na­
wet życiorysów polityków,
przecież i tak — jak chce Sta­
nisław Kwiatkowski — ocenia­
ni będą po tym co ludzie wi­
dzą w pracy, na rynku i w

państwie. Może Jednak trywia-
lizujemy? No, a jeśli nie, to

ministrowie zupełnie spokojnie
mogą działać anonimowo.
Mass mediom będzie lżej,

Moim skromnym zdaniem
Stanisław Kwiatkowski, przy
całym szacunku, nie wie czym
jest polityka. Najgłupszy poli­
tolog obśmieje dyrektora
CBOS, który oświadcza: „uwa­
żam politykę za sztukę zapobie­
gania konfliktom i wychodze­
nia z nich z jak najmniejszymi
stratami” Nie będę tu nikogo
faszerował szkolnymi formuł­
kami: czymże jest polityka?
Myślę, że wyczerpującyh wy­
jaśnień mógłby udzielić Jerzy
Harasymowicz, obecnie poli­
tyk, dawniej poeta, który w

„Przeglądzie Tygodniowym”
ogłosił się zwolennikiem Naro­
dowej Demokracji. Teraz po­
winien Już być wyrozumiały
dla prof. Artura Sandauera.

— Spółka istnieje drugi
miesiąc a Już podjęliście ak­
cję na cały kraj i zapowiada­
cie wielką aukcję pamiątek
związanych z powstaniem H

Rzeczypospolitej. Udziałow­
cami gą poważne firmy: Pra­
cownię Konserwacji Zabyt­
ków. Polskie Pracownie Plas­
tyczne, Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych oraz

' /

dzaju przedsięwzięć świadczy
falkt. że choć nasz pomysł był
pierwszy w krajach socjalis­
tycznych. to dosłownie w osta­
tnich tygodniach podobny
dom — nazwany tam koope­
ratywą — powstał w Moskwie
i już nawiązał z nami pierw­
sze kontakty.

— Ale i w Polsce utworzo­
no w ostatnich miesiącach

kości „Grunwaldu” przecho­
wywany w bardzo dych wa­
runkach, autorstwa drugorzę­
dnego malarza niemieckiego,
zatytułowany,.Bitwa pod Se-
danem”. Ani z powodów arty­
stycznych. ani emocjonalnych
nie ma on dla nas wielkiej
wartości, ma zaś dla Niem­
ców. którzy dają za niego
ćwierć miliona marek. Można

domami aukcyjnymi na Za­
chodzie. także z najlepszymi.
Trzeba wiedzieć, że na świecie
działa aktualnie ok 1300 do­
mów aukcyjnych Czyli to się
opłaca.. Chcemy wykorzysty­
wać obiekt „Ars Polona” w

Duesseldorfie do organizowa­
nia tam aukcji, wystaw i po-
wystawowych sprzedaży. Za­
mierzamy robić ekspertyzy

Rozmowa ze ZBIGNIEWEM MARKIEWICZEM, dyrektorem Polskiego Domu Aukcyjnego

Fundacją Kultury Polskiej,
ale nazwa Polski Dom Auk­
cyjny niewiele mówi przecię­
tnemu obywatelowi. Czym
właściwie będzie ten „Dom”.

— Polskim Sothebym, mam

nadzieję. Będziemy prowa­
dzić salony aukcyjne w kraju
i za granicą z wszystkich 'dzie­
dzin sztuki, rzemiosła artys­
tycznego, przedmiotów ze

względu na swoją unikal­
ność mających wysoką war­
tość, numizmatów pamiątek
etc. Celem ostatecznym jest
promocja kultury polskiej,
na która jednak musimy sami
zarobić. O potrzebie tego ro-

dwie Inne firmy aukcyjne
„Hąnd” i „Uniari” w tej sa­
mej dziedzinie.

— Podejrzewam, że zrodziły
się dzięki naszemu pomysło­
wi. który dość długo przetrzy­
mywany był przez biurokra­
cję. Sa to jednak mniejsze
firmy niż nasza, ale ich po­
wstanie potwierdza moje sło
wa. My w dodatku zamierza­
my zdobyć udziałowców de­
wizowych. aby owa promocja
miała rzeczywiście szanse rea­
lizacji za granicą. Widzimy jej
możliwości także w udoskona­
leniu przepisów prawnych.
Jest np. w kraju obraz wiel-

by kupić za to niejedna pa­
miątkę narodową czy dzieło
sztuki związane z nasza histo­
ria i kulturą. Wywieziono'ićh
na Zachód mnóstwo ciągle są
oferowane na aukcjach, ale
kraj niewiele ich może odzys­
kać ze znanych przyczyn. Ale
a.ni „Sedanu”. ani podobnych
dzieł, których w kraju jest
sporo nie można sprzedać wo­
bec obecnych barier

— Sądzicie, że zdołacie zdo­
być fundusze?

— Nasza prowizja ma wy­
nosić 20 procęnt, czyli prze­
ciętna >po>bierana przez „Desę”.
Nawiązaliśmy już kontakty z

i wyceny dzieł zgłaszanych do
nas, nie tylko tych, które
chcięlibyśmy zakupić, jak to
robi „Desa”. Przez to mamy
nadzieję wpłynąć na unormo­
wanie rynku — żeby było wia­
domo, co ma jaką wartość.

— Pierwsze wasze osiągnię­
cie o zasięgu ogólnokrajowym
będzie wspomnianą już aukcją
pamiątek związanych z odzys­
kaniem własnego państwa?

— Tak, ale przedtem musi-
my je odnaleźć. Poszukujemy
więc pamiątek z pierwszej
ćwierci naszego wieku. Szu­
kamy mundurów, broni głów­
nie białej, sztandarów jeśli

się jeszcze zachowały, odznak
i odznaczeń, medali, biżuterii

patriotycznej z tamtego okre­
su, nawet mebli, także plaka­
tów, dokumentów 1 fotografii.
Interesują nas ówczesne dzie­
ła sztuki. Także pamiątki do­
tyczące wielkich postaci. Już
ktoś się zgłosił z pamiątkami
po Paderewskim. Uczestnik
wojny 1920 roku zapropono­
wał pamiątki 34. pułku pie­
choty. przechowywane w Bia­
łej Podlaskiej. Liczymy na

byłych legionistów powstań­
ców wielkopolskich i śląskich,
żołnierzy regularnej armii
polskiej, na ich rodziny, na

działaczy tamtego okresu na

wszystkich, którzy interesu­
jące nas przedmioty posiada­
ją. Zgłoszenia pamiątek w ko­
mis — co jest najkorzystniej­
szą dla właścicieli formą sprze­
daży

'
— przyjmujemy w Pols­

kim Domu Aukcyjnym w

Warszawie. Rutkowskiego 5,
(teł. 26-46-60) i w poznańskiej
„Desie”, Stary Rynek 48 (tel-
52-47-931 Przez pierwsze dni
listopada pokażemy zgroma­
dzone pamiątki na specjalnej
wystawie, która zostanie za­
kończona aukcją.

WISŁAWA WAKAT

EROTICA
Maria wróciła z zakupów. Obserwowa­

łem ją tak podejrzliwie, jakby przez te

pół godziny musiała w niej zajść jakaś
zmiana, jakby na ulicy natknęła się na

całkiem inne znaki żywe i agresywne, na

ludzi, którzy coś nieśli, dźwigali i którzy
ściskali sobie nawzajem ręce i zaskakują­
co rozmawiali, udając, że ich ciężary są
całkiem lekkie. Zobaczyłbym więc siebie
w zupełnie innym świetle, w świetle ulicy.
Podejrzewałem, że Maria wróciła tylko po
to. aby dotrzymać umowy. Słyszałem, jak.
w kuchni rozpakowuje kurczę i wyjmuje
garnki z szafy. Zażądałem, żeby sie na­
tychmiast rozebrała. Ona jednak wciąż
jeszcze miała coś do roboty. Chodźże tu

wreszcie, wołałem poprzez pokoje, zostaw
to wszystko, co tam jeszcze robisz, dla­
czego nie przychodzisz? Czy jej ociąganie
się tam, w kuchni, jej odwlekanie nie by­
ło dowodem usprawiedliwiającym moją
podejrzliwość? Jakaś pokrywka toczyła się
Po płytkach podłogi to śpiewnie, to terko-
tliwie niby bączek. raz jeszcze i jeszcze-
Równocześnie, mimo woli, ułożyłem takie
oto zdania:

Były to cudowne, szalone czasy- Pod­
czas gdy ona gotowała, ja spałem. Coraz
to kładliśmy się że sobą, aż staliśmy się
puści, pozbawieni jakichkolwiek potrzeb i
uczuć. Nasze ciała leżały bezwładnie tam.

gdzieśmy je rzucili, i nic już nie czuły. W
końcu było to nawet przyjemne: nic wie- .

cej nie czuć. Takie zdania stawały sie co­
raz bardziej śmieszne. Robiliśmy to i to,
potem robiliśmy to i tamto, a wreszcie nie
robiliśmy już nic. Powtarzało się to we

mnie, irytująco często, aż w końcu wrza­
snąłem coś do Marii i wsłuchiwałem się
potem w pustkę dzielących nas pokoi (...).

czując potrzebę mówienia, chociaż nie
było o czym mówić. Jednak obawa przed
wydawaniem tylko dźwięków, na zmianę,
według reguł dialogu, zamykała nam u-

sta. Parę razy zastanawiałem się gorącz­
kowo, o czym by tu z nią porozmawiać,
ale nic nie przychodziło mi do głowy. Z»-
wszę trzeba wiedzieć, o czym. Kiedy ?1<

NICOLAS BORN

(Fragment)

Ładnie wyglądasz, powiedziałem i ogar­
nęła mnie ochota, aby ją rozłożyć, zmiąć,
a potem osłabłą i wykończoną zostawić w

łóżku. Czułem, jak się robię zły i zazdro­
sny o to. że ona jest taka wyszykowana-

A może wyszlibyśmy coś zjeść, powie­
działa, kurczak zostałby nam na jutro.

Chwyciłem ją za spódnicę, a ona żar­
tobliwie udała, że chce ml się wymknąć.
Alę mnie się spieszyło, ściągnąłem jej pan­
tofle z nóg i zagroziłem, że jeśli sie sa­
ma raz dwa nie rozbierze. to jej pomogę.
To by ci odpowiadało, szydziłem, pozo­
stać tak w pantoflach, żeby móc jednym
susem znaleźć się za drzwiami!

Przyciągnąłem ją do siebie 1 zacząłem
szarpać na niej ubranie. Rozebrała się sa­
ma bez pośpiechu, uśmiechając się trochę
niepewnie. Jąłem wypytywać ją o każdy
drobiazg (drobiazg?),, o wszystko, co wi­
działa i co sobie przy tym myślała. Co

mówi, to zawsze o czymś; 1 plsze się teł
„o czymś”. Naprawdę to jest właściwie
nic. Tak jak komentarze do pertraktacji
pokojowych. DOPÓKI SIĘ PERTRAKTU­
JE. DOPÓTY SIĘ NIE STRZELA.

Postanowiłem zapytać ją. co nas wła­
ściwie powstrzymuje od rozstania i pod­
jęcia na nowo naszych zajęć, powrotu do
dawnych obowiązków.

Pragnąłem całować do upadłego, mieć
robotę, którą po prostu trzeba wykonać.

Znów rzuciliśmy się z Mąrią na siebie.
Musieliśmy raz jeszcze doprowadzić do te­
go, by pozbyć się tego cielesnego szaleń­
stwa, tych dreszczy. tego przejmująco
słodkiego ciągnienia. Szeptała coś do mnie.
Była silna, ramionami mogłaby wciągnąć
mnie całkiem w siebie, przez chwile zda­
wało mi się. że powinienem się bronić.
Nie zrozumiałem, co do mnie mówi, nię
zrozumiałem tego cichutkiego, sepleniące­
go. kwilącego głosiku. Kiedy ja zapyta­
łem. co mówisz, powtórzyła to samo rów-

Nie ulega wątpliwości, te

jest to wydarzenie literackie
1988 r.: „Wahadło Foucaulta”
(„II pendolo dl Foucault”),
druga powieść Umberta Eco.
Osiem lat po sukcesie „Imie­
nia róży”, po długiej serii
przypuszczeń, plotek, zapowie­
dzi. Zainteresowanie książką
jest ogromne, wydawnictwa
już węszą niezły interes.

„Imię róży”' tylko w samych
Włoszech zostało sprzedane w

ilości półtora miliona egzem­
plarzy oraz dodatkowo pięć
razy tyle w dwudziestu innych
krajach świata. Po raz pierw­
szy powieść włoska była wiel­
kim bestsellerem w Stanach
Zjednoczonych.

Jaka jest ta nowa książka
Eico, która do Polski nie wia­
domo kiedy dotrze? Nawet

Obecnie wahadło to znajduje
się w paryskim muzeum Con-
servatoire des Arts et Me-
tiers, gdzie odnajdujemy na

początkowych kartach książ­
ki narratora powieści, Casau-
bona. Ważne jest także wa­
hadło, a nie tylko samo miej­
sce, w którym się ono znaj­
duje. Kula o wadze dwudzie­
stu ośmiu kilogramów, bez­
ustannie oscylująca, zawieszo­
na u stropu dawnego kościoła,
jest narzędziem okrutnej zbro­
dni, jest także symbolem ta­
jemniczej technologii mniej
lub bardziej wyimaginowanej,
która w ezoterycznej fantazji
występujących w powieści
Umberta Eco sekt, zostaje
przystawiona do wieży Eiffla
jako środkowego punktu ta­
jemnej mapy świata. To wła-

Casaubon, pracują w wydaw­
nictwie, wykonują pracę po­
dobną do tej, jaką prowadził
Eco u Bompianiego.

W tym momencie kończy
się autobiografia 1 rozpoczy­
na przygoda. Casaubon skoń­
czył właśnie studia na wy­
dziale historycznym 1 obronił
pracę magisterską o templa­
riuszach, tajemniczym zako­
nie, który został rozwiązany
w XIV wieku. Wydawnictwo
prosi Casaubona o konsulta­
cje w sprawie dziwnego ma­
szynopisu o templariuszach,
który został przedstawiony do
edycji. Autor maszynopisu
znika, jednak dziwne infor­
macje o tekście, a przede
wszystkim o zaszyfrowanym
przekazie zawartym w tekście,
stanowią ślad, który daje po­

tajemne siły, począwszy od

tajnego przekazu zawartego w

maszynopisie. Niestety, kło­
poty tkwią w tym, że ich plan
zostaje przyjęty przez nowo­
czesną sektę, na czele której
stoi fałszywy Cagliostro. Bel-
bo zostaje przez tę sektę
schwytany, Casaubon, aby go
uratować, próbuje przełamać
pamięć komputera, w którym
Belbo trzyma rodzaj pamięt­
nika swoich poszukiwań, swo­
jej miłości, a także dzieciń­
stwa Piemontczyka znaczone­
go wspomnieniami z wojny
partyzanckiej (te „wstawki”
komputerowe stanowią małe
opowiadania, które są najbar­
dziej przemawiającymi i

wzruszającymi fragmentami
książki). Następnie Casaubon
kieruję się do muzeum, w

terowy z fragmentami książ­
ki. Skutki były alarmujące,
wzrosło zainteresowanie tem­
plariuszami, Roberto. Vacca
wydaje nową powieść, co

zmusza Eco do wycięcia ca­
łych fragmentów nowej ksią­
żki, aby nie wyglądało, że jest
osobą, która kopiuje Interesu­
jące tematy. Pisarz jednak
czekał z wydrukowaniem po­
wieści, wiedząc, że może stra­
cić wiele na aktualności:

A jakie są honoraria Eco?
Wiele jest głosów na ten te­
mat. W każdym razie wiado­
mo, że za pieniądze, zarobio­
ne dzięki jego pierwszej po­
wieści, Umberto Eco kupił
stary jezuicki klasztor w Mon­
te Cerignone, znalazł także
nowe hobby: kolekcjonowanie
Starych, antykwarycznych
książek.

śnie fragment stalowej wieży
znajduje się na okładce ksią­
żki.

Rozpocznijmy jednak od sa­
mego początku. Casaubon jest
studentem, może nowym wcie­
leniem, mniej przejrzystym i

naiwnym od Adsa z Melku,
który był narratorem w „Imie­
niu róży”. Jego Wilhelmem z

Baskerville jest Belbo, pra­
cownik pewnego wydawnic-

dla osób, które ją przeczyta­
ły, niemożliwe jest streszcze­
nie pięciuset stronic druku
„Wahadła Foucaulta”. Niemo­
żliwe, a nawet mało przyda­
tne, ponieważ tak jak w „I-
mieniu róży”, opowieść jest
zdominowana przez strukturę,
którą należy poznawać powo­
li, obraz po obrazie, jak plan,
Inaczej aniżeli opowiadanie
kryminalne. Struktura tej
książki jest nawet bardziej twa. Spotykają się w barze,
skomplikowana od poprzed­
niej. Eco pracował nad pla­
nem książki, stosując bardzo
różne rejestry, w zależności
od sytuacji wstawiając frag­
menty notatek czy pamiętni­
ków, przedstawiane w stylu
suchej analizy historycznej
czy liryzmu młodzieńczych
wspomnień aż do wspania­
łych, zaprezentowanych po
mistrzowsku cytatów.

Główny powód, który spra­
wia, że powieść jest niemożli­
wa do streszczenia w jednym
artykule, to jej złożoność oraz

wielowątkowość. Począwszy od
samego tytułu, który nie ma

nic wspólnego z historykiem
i filozofem Foucaultem. lecz
raczej odnosi się do francu­
skiego fizyka, który w 1851
r. udowodnił, za pomocą bar­
dzo długiego wahadła, istnie­
nie ruchu obrotowego Ziemi.

w którym gra się na auto­
matach, dużo się pije, dysku­
tuje o polityce i co wieczór
próbuje się zbudować od no­
wa cały świat.

w ..................................

pod
tych
taki
było _ _

. .

telektualistów do artystów, od
policjantów po rewolucyj­
nych studentów. W Mediola­
nie takim miejscem był bar
„Oreste”, który obecnie na­
zywa się Caffć Milano. Wie­
lu z tych, którzy przychodzili
tutaj, wspominają Umberta
Eco raczej jako mistrza flip-
perów, aniżeli towarzysza kon­
wersacji Jest to jakby pier­
wszy fragment autobiografii,
do którego dołącza się nastę­
pny. Belbo, jego mistyczny
przyjaciel Diotallevi, a także

każdym włoskim mieście,
koniec lat sześćdziesią-

1 siedemdziesiątych był
lokal, w którym można

spotkać każdego, od ln-

czątek przygodzie w „Waha­
dle Foucaulta”.

Casaubon — po długiej po­
dróży do Brazylii, dzięki któ­
rej poznaje następne pseudo-
religijne zagadki oraz dziwną
postać, twierdzącą, że jest nie­
śmiertelnym Cagliostro (słyn­
ny alchemik, wynalazca ka­
mienia filozoficznego, który
podobno zamieniał zwykły
metal w złoto) — I jego przy­
jaciele, coraz częściej odnaj­
dują ezoteryczne ślady, go­
rzej, coraz bardziej interesują
się całą sprawą, szukają rzad­
kich ksiąg i częściej spotyka­
ją także podejrzanego Caglio­
stro.

Filozofia każdej tajemniczej
historii potwierdza, że spra­
wy toczą się całkiem inaczej,
niż wszyscy sądzą. Istnieją
natomiast tajne plany, spiski, przedstawiona,
niewidzialne władze, sterujące
całym światem. Tymi tajem­
niczymi władzami mogą być
templariusze (którzy w Jakiś
dziwny sposób przeżyli zagła­
dę), może masoni, jezuici al­
bo Żydzi

Nasi bohaterowie wpadają
w ten tok myśli, na początku,
aby podejść mistyków, później
dla czystej zabawy intelek­
tualnej, pod koniec prawie na

serio opracowują plan, spisek,
który uruchamia wszystkie

„Imię róży” proponowało
wśród różnych poziomów lek­
tury, plan wyraźnie politycz­
ny interpretacji historycznej:
Dzieje heretyków i inkwizy­
cji, franciszkanów ekstremi­
stów, którzy projektowali po­
zbawić Kościół nadmiernych
bogactw, nawet kosztem po­
ważnych okrucieństw. „Imię
róży” — co zresztą świetnie
pokazał film — jest przede
wszystkim książka .kostiumo­
wą”, której czar polega na

wspaniałej rekonstrukcji hi­
storycznej

„Wahadło Foucaulta” nato­
miast jest powieścią, która
obejmuje historię Europy od
XIV wieku aż po nazizm, je­
dnakże jej akcja toczy się w

najbliższej przeszłości, od 1968
r., opowiada o spiskach 1 ta­
jemniczych zabójstwach. Jej

którym ma się zebrać sekta,
aby osądzić Belbo...

Wydawnictwo Bompianl, w

którym Eco pracował przez
wiele lat, może już od teraz

liczyć duży wzrost
’ obrotów w

tym oraz w przyszłym roku.
Tak jak pierwsza powieść Eco
była niespodziewanym sukce­
sem, nawet dla samego auto­
ra, „Wahadło Foucaulta” już
samo startuje z pozycji pew­
nego sukcesu, zapowiedziane­
go bestselleru. Hurtownicy
przyjęli olbrzymie zamówie­
nia księgarzy. Wydawnictwa
z innych krajów walczą o pra­
wo tłumaczenia (chodzi o mi-

______ „ ...
_________ _

Ilony dolarów)- dużo wcześniej • tematem jest wpływ spisków
i tajemnic w historii oraz mo­
żliwość kontrolowania, zwal­
czania czy też tylko wystar­
czającego ich poznawania. Nie
posiada treści wyraźnie poli­
tycznej, choć łatwo w niej
rozpoznać osobistość nadzwy­
czajnie przypominającą głoś­
nego w świecie Licia Gelli.
Książka zbudowana jest wo­
kół problemów moralnych oraz

pojedynków intelektualnych,
bardziej niż kategorii polity­
cznych, choć „Wahadło Fou­
caulta’’ wywoła bez wątpie­
nia wiele dyskusji właśnie po­
litycznych.

od wielkich targów książki we

Frankfurcie, corocznego spot­
kania wydawców, na których
powieść zostaje oficjalnie

równocześnie
ze sprzedażą we włoskich
księgarniach.

Eco pisze swoje książki, u-

żywając komputera oraz edy­
tora tekstów I tak parę lat
temu zdarzyło się, że kolega
z uniwersytetu w Bolonii,
gdzie Eco - obecnie pracuje,
wydrukował całe rozdziały
nowej książki, jednak został
przekonany o konieczności za­
chowania w ścisłej tajemnicy
nowego tekstu; Eco omyłkowo
wręczył koledze dysk kompu- opr PAWEŁ DUZYK

myślała kupując kurczaka, kiedy go w

sklepie zażądała i w końcu kiedy go rze­
czywiście otrzymała. Czy przechodząc
wzdłuż półek pomyślałaś, aha. puszka gro­
szku. 1 włożyłaś puszkę groszku do wóz­
ka na zakupy? Czy miałaś ochotę przeciąg­
nąć trochę to kupowanie albo czy zapra­
gnęłaś spotkać kogoś i wstąpić z nim
gdzieś na chwilę, co?

Maria tam poza domem jakby stward­
niała. Wystarczył jeden mój gest, by ule­
gła. Czułem że ciągnie ja do ludzi. do
całkiem innych ludzi, do tłumu w hallach

biur, w kawiarniach jadącego samocho­
dami, uczestniczącego w przyjęciach. Kie­
dyś ściągnęła skądś jedwabny szal, przez
cały wieczór się tym cieszyła i coraz to

gładziła go z lubością.
Odejdę od ciebie, powiedziałem.
Nie, nie. nie, krzyknęła.

W kuchni gotował eię kurczak, czułem
Jego zapach przez otwarte drzwi, a tuż
obok widziałem jej jędrny, gładki brzuch,
wyobraziłem sobie, jak skóra na kurczę­
ciu staje się coraz bielsza, coraz bardziej
miękka i wiotka. Linię, włosków na któ­
rych spoczywała moja ręka. zasłaniała
gumka majteczek, sfałdowanych, jakby
były na nią za duże, wzdymających się
w miejscu wszycia gumki. W wyobraźni
nie mogłem z nią być, zsunąłem więc jej

majteczki do kolan i wciągnąłem ją pra­
wie całą na siebie. Leżała tak i szeptała
ml coś do ucha. Nagle podniosła sie i za­
częła obierać pomarańczę. Skórki rzucała
z łóżka na podłogę, palce wycierała o

mnie. Dość długo leżeliśmy w milczeniu

nie cicho i niewyraźnie, tak jakbym nie
musiał jej rozumieć, wystarczyło, że sły­
szę. Nasza gorączka mogła być równie do­
brze dreszczem, i była też : dreszczem.
Nasz uścisk mógł też być pożegnaniem.
Mówienie wciąż jeszcze było pokusą, ale
niemówienie także. Teraz oto chciałoby się
mówić a nie można było, czuło sie ko­
nieczność mówienia, ale nic z tego nie
wychodziło. Nie mogłem już doczekać się
końca, chwili kiedy od niej odpadnę. bo
zdawało ml się, że wtedy można bedzie
znów mówić. Óna nie wyglądała na to,
że jest teraz przy mnie, zdawała się po­
chłonięta zupełnie czymś innym o czym
ja nigdy nie będę miał pojęcia.

Pospiesznie wykonała wobec mnie kil­
ka pieszczot. Czubkami palców przesunęła
mi. po piersi, było to dotknięcie ledwo

wyczuwalne, ale linie i koła przez nią
kreślone wyobrażałem sobie jako wzór,
kryjący w sobie podstępne znaczenie- Po­
tem chciała wytoczyć sie z łóżka. Oczywi­
ście Po to. żeby się szybko umyć i ubrać,
chciała przecież czym prędzej wszystko
wygasić, żeby usiąść znów naprzeciwko
mnie, doprowadziwszy się sprawnie do

porządku. Właściwie zupełnie jak męż­
czyzna. pomyślałem. Zachowuje się jak
samiec: sprawa załatwiona, zadńnie speł­
nione, już tylko zatrzeć parę śladów i da­
lej. w świat.

Tłum.:
EMILIA BIELICKA

RyM
MAJA BEREZOWSKA
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Ogłoszenia Ekspresowe
SPÓŁKA „Aeromont” zatrudni
młodego, energicznego inżyniera
budownictwa lądowego do pro­
wadzenia budów oraz inżyniera
mechanika do prowadzenia mon­
taży 1 remontów. Kraków, ul. Za
Torem 22, tel. 66-40-11 . wewn. 1.

K-10630

SPRZEDAM organy Yamaha PS
R 16 Estrady 207R. Jan Koniecz­
ny, Przenoszą 38, 34-625 Skrzydlna,
tel 12, 7—15. g-42804

Radziecko-chińskie

spotkanie na szczycie?

Delegacja szkoły
u przewodniczącego Rady Państwa

©SPORT ©SPORT®

ZBW ESCOM SA j.g.u. Kraków,
uL Skawińska 11, tel. 66-27-62 —

skupuje zestawy 1 elementy PC/
/XT, PC/AT, drukarki, plotery,
dyskietki itp. K-9683

TARNÓW — centrum! 2-pokojo-
we. 60 m2, III p. (pokoje przej­
ściowe) — zamienię na małe 2-po-
kojowe, w blokach. Tel. 21 -85-09.
po 19. T-42162

KUPIĘ maszyny dziewiarskie dwu­
płytowe tzw. „ósemka”. Tel. 11-
-06-17, po 16. g-42855

JELCZA RTO, w całości lub na

części tanio sprzedam. Jan Spór-
na, Krzczonów 41 k. Myślenic,

MERCEDESA 190D, 1986 — sprze­
dam. Dębica, tel. 22-40 g-42164

SPRZEDAM 5 ton stali zbrojenio­
wej 012 oraz Zastavę llOOp, 1979.
Tel. 22-20-11, wewn. 13 lub 66-76-73,
11—18. g-42837

SPRZEDAM Ziarno kukurydzy —

spod kombajnu. Tel. 78-35-79.

SPRZEDAM opony, dętki 1100—20.
Oferty 42839 „Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

SPÓŁKA z o.o .

— kupi maszyny
do produkcji wkrętów do drew­
na i do produkcji parkietu. Ofer­
ty 45003 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SPRZEDAM karoserię Poloneza, w

bardzo dobrym stanie. Widoma 51.

MERCEDESA 200D, 1974 — sprze­
dam Tarnów, tel. 33 -06-56. T-42142

ZATRUDNIĘ na wtryskarce. Ul.
Klasztorna 2a. 8—10. g-42675

KUPIĘ' młynek oraz suszarkę do
tworzyw. Tel. 44-51-46. g-42673
2-POKOJOWE, superkomfortowe.
„Locum”, 47 mi. Kraków, 18 Sty­
cznia 53/37 (blok nad Pewexem)
— sprzedam (17—19.30). g-42872

WZMACNIACZ gitarowy Peayey
Classic 65 W RMS — sprzedam.
Krynica, kawiarnia „Hawana”, te­
lefon 527, po 16. S-35102

Agencja UPI podała w

czwartek, że chiński przywód­
ca Deng Xiaoping oświadczył
w czwartek w czasie spotka­
nia z prezydentem Finlandii
Mauno Koivisto, że w przy­
szłym roku odbędzie się ra­
dziecko-chińskie spotkanie na

szczycie.
Poinformował o tym mini­

ster spraw zagranicznych Fin­
landii Kalevi Sorsa, towarzy­
szący prezydentowi Koivisto
w czasie wizyty w Chinach.
Sorsa stwierdził, że Deng
Xiaoping nie podał żadnych
szczegółów dotyczących spot­
kania. j

❖

Jedno z pytań na wczoraj­
szej konferencji prasowej w

MSZ ZSRR dotyczyło per­
spektyw zwołania szczytu ra-

dziecko-chińskiego. Rzecznik
MSZ przypomniał, że Moskwa

już dawno proponowała spot­
kanie radziecko-chińskie na

najwyższym szczeblu, bez ja­
kichkolwiek warunków wstę­
pnych. Podczas niedawnego
spotkania w Nowym Jorku
ministrów spraw zagranicz­
nych obu państw uzgodniono,
że w najbliższym czasie stoli­
cę ZSRR odwiedzi szef dyplo­
macji chińskiej. Następnie —

dodał G. Gierasimow — do
Pekinu uda się zapewne szef
dyplomacji radzieckiej. Wów­
czas stworzony zostanie grunt
do ewentualnego spotkania na

szczycie. Jednak nie omawia­
no leszcze kiedy i gdzie do
niego dojdzie.

1DOKONCZENIE ZE STR. D

byłych na uroczystość gości
powitał rektor UJ prof. dr
hab. Aleksander Koj.

Goście wysłuchali sześciu
referatów. Prof. dr hab. Ka­
milla Mrozowską przedstawiła
obraz Szkoły Przygłównej w

latach 1777—1794. Duże zainte­
resowanie słuchaczy wzbudził
referat prowadzącego sesję,
prof. dra hab. Stanisława
Urbańczyka. Mówił on o la­
tach dwudziestolecia między­
wojennego. Jako uczeń tej
placówki, odznaczony za wy­
bitne osiągnięcia w nauce

Srebrnym Pierścieniem, przy­

pomniał zebranym atmosferę
szkoły.

Również wczoraj w Bibliote­
ce Jagiellońskiej została o-

twarta w ramach obchodów
400-lecia „Nowodworka” wy­
stawa zatytułowana „Z dzie­
jów szkół nowodworskich”.
Zgromadzono ną niej kilkaset
oryginalnych dokumentów,
zdjęć i wydawnictw związa­
nych z tą placówką. Znajduje
ąię na niej m. in. dyplom fun­
dacyjny Bartłomieja Nowo­
dworskiego z 1617 roku na su­
mę 8 tysięcy zł polskich prze­
znaczonych dla uczniów i pro­
fesorów. Ekspozycja czynna
będzie do 25 października.

(ml)

Zwycięski sprawdzian Wisty
z „mtodzieżówkę"

ZA opiekę oddamy mieszkanie
komfortowe samotnej Pani. Ofer­
ty poważne 42055 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

SPRZEDAM komplet video —

Olympus, kamerę Cannon oraz
Jowisz pal/secam. Tel. 43-04-51,
17—19. g-42853

FRYZJERKĘ damską — przyjmę.
Kraków, Stachiewicza 46. telefon
37-84-84. g-42752

rr
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KUPIĘ dużą działkę budowlaną w

Tarnowie, może być na peryfe-.
riach. Kazimierza Wielka, woj.
kieleckie, telefon grzcznościowy
219-55 . S-35041

POSIADAM duży lokal handlowy,
ścisłe centrum Krakowa. Doskona­
ły punkt. Poważne oferty 43054
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

MURARZY, tynkarzy, fliziarzy.
cieśli, blacharzy — zatrudni za­
kład rzemieślniczy. Tel. 22-89-73.

g-42800

SIODŁO, uprząż, bryczkę — ku­
pię. Tel. 82-10-90, wewn. 500 lub
Oferty 40188 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

KOMENDA OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

pracującego na rzecz PUS „Budostal”

ogłasza nabór dziewcząt
do 2-letniego stacjonarnego hufca pracy

na lata 1988—1990 w’ zawodzie:

KUCHARZ-KELNER

17-2 E■M
E

W czasie pobytu w hufcu zapewniamy;
— możliwość ukończenia szkoły podstawowej i zasa­

dniczej szkoły gastronomicznej oraz kursów kwali­
fikacyjnych

— bezpłatne zakwaterowani® w hotelu robotniczym
— częściowo bezpłatne wyżywienie
— wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagro­

dzeń
— korzystanie z uprawnień socjalnych pracowników

PUS „Budostal”
— atrakcyjne spędzenie

Warunki przyjęcia:
— ukończone 18 lat —

— aktualna książeczka
gia, waserman. rtg :

cielstwo)
— złożenie ostatniego

grafii
Zgłoszenia prosimy

adresem: Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych
s'.al’’ Kraków-Nowa Huta, os. Złota Jesień, ul. A Po­
lewki 41a (dojazd z Dworca Głównego tramwajem nr

10), tel. 48-34-62 lub 48-20-22 wewn. 208. K-9701 g

wolnego czasu

■posiadanie dowodu osobistego
zdrowia (OB mocz.

klatki piersiowej, kał
morfolo-
na nosi-

świadectwa szkolnego i 4 foto-

nadsyłać do 15.10.1988

g

s
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„Budo- g

Podziękowanie
marszałka Polski

Michała

Żymierskiego
Wszystkim osobom i in­

stytucjom, które z okazji

45. rocznicy powstania LWP
nadesłały pod moim adre­
sem listy z życzeniami i
gratulacjami, składam tą
drogą serdeczne podzięko­
wania.

MICHAŁ ŻYMIERSKI

„Zielona linia” strzałem w dziesiątkę El1 Na z

telefon: 22-89-07 i 22-13-74 między 11 a 13

czynne także dzisiaj
(Inf. wł.) To był strzał w

dziesiątkę — powiedział od­
chodząc od telefonu dyr. Ze­
non Kosiniak. Nasi eksperci
przez dwie godziny przyjęli
blisko 50 interesujących ofert
i. propozycji „zielonego ekspor­
tu” do Austrii. Wielu zairite-

resowanych nie zdołało sie do­
dzwonić. wiele rozmów orze-

rywała międzymiastowa, łą­
cząc zamiejscowych. Dlatego
też postanowiliśmy nasza a-

kcję kontynuować także dzi­
siaj. Między 11 a 13 przy tele­
fonach 22-89-07 i 22-13-74
ponownie zasiądą eksperci
„zielone! linii”: Anna Powło­
ka ; Zenon Kosiniak.

Trudno zrelacjonować wszy­
stkie oferty, przytoczmy tyl­
ko kilka. Krakowska Hodowla
Roślin Ogrodniczych zapropo­
nowała 400 tys. gerber i
goździków, a także amarylisy

i cyklameny oraz 4 min sa­
dzonek goździków. RSP z

Nowego Sącza proponuj® 100
ton jabłek przemysłowych o-

raz tonę orzechów laskowych,
p. Ewa Król T Kocmyrzowa
oferuj® 100 ton białej kapu­
sty. Oferta na dostawę 2 tys
ton białei kapusty Dochodziła
także z KSOP. Plantatorzy
z rejonu Iwanowic. Dębicy i
Proszowic wyrażają gotowość
dostosowania swoich upraw
tak gruntowych. jak i pod
szkłem, do życzeń austriac­
kich kontrahentów. Przetwory
z owoców runą leśnego za

proponowała nam wytwórnią
Bernadety Dźwiga! z Suw-
czyna k. Brzeska. Oferte

współpracy zgłosił takż® In­
stytut Zootechniki, zaś „Tran-
sbud” Kraików podjął sie ob­
sługi swoim taborem „zielopei
linii”. (ib)
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S PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW,
Oddział w Krakowie

ZATRUDNI
O specjalistę d/s sprzedaży w Dziale Księgowości
□ specjalistę d/s kosztów w Dziale Księgowości
O specjalistę d/s osobowych, ze znajomością obsługi

komputera IBM
□ ekdnomistę z wyższym wykształceniem (absolwen­

ta AE)
O brązownika — szlifierza

□□□r□

i

S

•Teatr „Maszkaron" w Lublanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ponowne ogłoszenie konkursu

polsko-jugosłowiańskiego na

współdziałania nie tylko w widowisko satyryczno-polity-
dziedzinie artystycznej, ale i Czne pn.: „Między kłamstwem
socjalnej. Myśli się o organi- a prawdą”. Identyczny kon-
zowaniu w obydwu krajach kurs przed dwoma laty pn.
urlopów wypoczynkowych dla „Mały człowiek ma prawo
pracowników obydwu insty- myśleć inaczej” zaowocował
tucji. Na fozmowy do Lubią- interesującymi utworami, m.

ny udał się dyrektor teatru jn. Krzysztofa Choińskiego,
Brunon Rajca i wiceprzewod- Krzysztofa Daukszewicza, Le-
nicząca Związku Zawodowego cha Terpiłowskiego.
Pracowników PTS „Maszka-
ron” — Elżbieta Smurzyńska. Kierownictwo oraz aktorzy

—

. . Teatru „Maszkaron” będą też
Twórców z całej Polski za- x,

interesuje zapewne (wysokie Soscmi Festiwalu Teatralnego
nagrody w złotych i dinarach) w Mariborze, (w)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
wy w dniu 4 października
nastąpił w wyniku naru­
szenia zasad bezpieczeństwa
podczas prac manewrowych
i niewłaściwego przygoto­
wania niebezpiecznego ła­
dunku do transportu w

fabryce-nadawcy” — do ta­
kiego wniosku doszła ko­
misja państwowa po prze­
prowadzeniu postępowania
Wyjaśniającego w Swier-
dłowsku.

„ODPOWIEDZIALNOŚĆ
I CZYN” — to nowy kwar­
talnik katolicko-społeczny,
wydawany przez towarzy­
stw© „Odpowiedzialność i

Czyn”. Redaktorem naczel­
nym jest prof. Jerzy Oz-
dowski. Asystentem kościel­
nym ks. Włodzimierz Mo-
zolewski.

NA ZAPROSZENIE szefa
Sztabu Generalnego WP,
wiceministra obrony na­
rodowej — gen. broni Jó­
zefą Użyckiego w przy­
szłym tygodniu przybędzie
do Polski z oficjalną wi­
zytą delegacja sił obron­
nych Republiki Finlandii.

Delegacji przewodniczy na­
czelny dowódca sił obron­
nych — Jaakko Yaltanen.

WCZORAJ przybył do

Warszawy z 3-dniową wi­
zytą wiceprzewodniczący
Socjalistycznej Partii Au­
strii, przewodniczący parla­
mentarnego klubu tej partii
Heinz Fischer.

W pierwszym dniu poby­
tu złożył on wizytę Józefo­
wi Czyrkowi.

Radzieccy
kombatanci
w Krakowie

W Krakowie, na zapro­
szenie ZG ZBoWiD, w

związku z 45. rocznicą po­
wstania LWP, przebywają:
gen. płk Iwan Katyszkin
(który w czasie wojny był
szefem wydziału operacyj­
nego 59 armii i brał udział
w wyzwalaniu Krakowa ,i
okolic) oraz Siergiej Mo-
rozow, przewodniczący sek­
cji moskiewskiej Komitetu
Weteranów Wojny. Wczo­
raj gości przyjął przewod­
niczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Ko­
zub. Radzieccy goście zo­
stali odznaczeni złotymi od­
znakami „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej”.

Ogólnopolski
Rajd Grunwaldzki

(Inf. wł.) Wczoraj o godz
18 krakowski hejnał za-

. brzmiał na placu Matejki
pod pomnikiem Grunwaldz­
kim Na Dlac z zapalonymi
zniczami przybyły młodzie­
żowe delegacje z 46 woje­
wództw Polski Komandor
XIII Ogólnopolskiego Rajdu
Grunwaldzkiego Młodzieży
Szkolnej Andrzej Dziwiń-
ski złożył meldunek wice­
prezydentowi m. Krakowa
Janowi Nowakowi o goto­
wości do rozpoczęcia im­
prezy. Prezes ZW Polskie­
go Towarzystwa Schronisk
Młodzieżowych w Krako­
wie (które jest obok kra­
kowskiego Kuratorium or­
ganizatorem rajdu) Zdzi­
sław Turkot przypomniał,
iż tegoroczny rajd przypa­
da w rocznice 70-lecia od­
zyskania niepodległości
przez Polskę, ma więc
szczególne znaczenie, (ml)

Wczoraj na stadionie przy
ul. Reymonta rozegrano towa­
rzyski mecz piłkarski pomię­
dzy Wisłą i ikadrą młodzieżo­
wą Polski (do lat 21), która
przygotowuje się do wtorko­
wego spotkania eliminacyjne­
go do mistrzostw Europy z Al­
banią. Wygrali krakowianie
3:2 (1:1).

Spotkanie w pierwszej po­
łowie było mało ciekawe, do­
piero po przerwie się ożywiło.
Głównie za sprawą wiślaków,
którzy ambitnie walczyli do
końca i w ostatnich minutach
zdołali zdobyć dwa gole. Oby­
dwa zespoły potraktowały
mecz szkoleniowo, a trenerzy
mieli okazję wypróbować za­
wodników rezerwowych. Ka-
drowicze nie zachwycili, grali
schematycznie, wykazywali
też brak zgrania, sporo było
chaosu w ich poczynaniach.

^Natomiast wiślacy spisywali
się nieźle, był to dla nich po­
żyteczny sprawdzian. W dru­
żynie krakowskiej zadebiuto­
wał w bramce Gaweł, ale w

30 min. popełnił fatalny błąd,
umożliwiając zdobycie gola
Sajdakowi i trener Brożyniak
zdjął go w chwilę później z

boiska. Dobrze spisywał się
Jałocha, dzięki któremu padł
drugi gol dla gospodarzy.
Bramkarz kadry nieprzepiso­
wo powstrzymał rajd młode­
go wiślaka i sędzia podykto­
wał rzut karny, zamieniony na

bramkę przez Klaję.
Bramki dla krakowian zdo­

byli: Świerczewski w 29 min.

głową, Kłaja w 80 min z kar­
nego i Wołowicz w 82 min.
głową, dla kadry: Sajdak w

30 min. i 'Mazurkiewicz w 65
min.

WISŁA: Gaweł (od 33 min.
Maśnik) — Motyka (od 65
min. Mróz), Wojtowicz, Kar-
bowniczek, Giszka — Jałocha,
Moskal (od 65 min. Marzec),
Bożek (od 46 min. klaja), Je­
lonek — Świerczewski (od 46
min. Wołowicz), Strojek.

KADRA: Chyła — Adam­
czuk, Łapiński (od 46 min.
Chwedczuk), Piotrowicz, Wil-
czok (od 46 min. Jegor) —

Książek, Mazurkiewicz, Skrzy­
pczak, Szulc — Sajdak (od 60
min. Rzeźniczek), Prabucki
(od 46 min. Kamiński).

Sędziował J. Pocięgiel.
(t)

Czy krakowianki odrobią 15 punktów?
W pierwszym meczu pierw- ziemy korzystny wynik, bo-

szej rundy rozgrywek o PU- wiem na 3 min. przed końcem
char im. Lilliany Ronchetti spotkania przegrywaliśmy
aktualne mistrzynie Polski — tylko 5 punktami. Nieste-
koszykarki krakowskiej Wisły ty w końcówce moje podo-
przegrały na wyjeździe _

ze pieczne zagrały znów słabo 1
szwedzkim zespołem Visby pozwoliły rywalkom na po-
Aik 52:67 (27:38). Punkty zdo- większenie przewagi aż do 15
były: dla Visby Aik — Hill 23, pkt. Wystąpiliśmy w Szwecji
Rostgren 23, Larsson 11, Ja- w osłabionym sKładzie bez Je-
Cobson 4, Esśer 2, Lawergren 2 lonek j Starowicz, młodsze ko-
i Bengtsson 2, dla Wisły — leżanki nie były w stanie ich
Czelakowska 17, Kardas 12, zastąpić. Większość zawodni-
Kalinowska

_ 10, Patycka 5, czek grała nerwowo, zjadła je
Gatlik 4, Dziurdzia 2 i Bocz- trema, odbijało się to zwła-
kowska 2. . szcza w sytuacjach strzelec-

Po meczu trener krakowia- kich, wiślaczki pudłowały na-

nek Zdzisław Kassyk powie- wet 7 najbliższej' odległości,
dział: „Na początku snotkania Mimo nienełnego składu dru-
zdobyliśmy Kilkupunktową żyny mogliśmy uzyskać bar-
przewagę, potem jednak dziej korzystny wynik, gdy-
Szwedki odrobiły straty i mia- byśmy w końcówce zagrali
ły przewagę kilku, a nawet spokojniej. Trudno będzie te-
kilkunastu punKtów. Mój ze- raz odrobić w rewanżu w

spół grał nierówno, momenta- Krakowie 15 pkt. Mam na­
mi spisywał się zupełnie dob- dzieję, że ten mecz wygramy,
rze, a potem tracił nagłe rytm ale nie jestem pewien, czy a-

i oddawał inicjatywę Szwed- wansujemy do następnej run­
kom. Wydawało się, że wywie- dy.” (tg)

Siatkarki rozpoczynają sezon

O katedrach i zamkach

średniowiecznych

Najpierw Puchar Polski, za tydzień liga

murarzy
cieśli
stolarzy _

kamieniarzy
robotników budowlanych do przyuczenia do zawodu
(mężczyźni którzy ukończyli 18 lat)

□ monterów instalacji sanitarnych z uprawn. spawaln
Oddział zapewnia wysokie wynagrodzenia wg Zakła­

dowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki zakres
świadczeń socjalnych.

Dla pracowników produkcyjnych zapewnia sie bez­
płatne zakwaterowanie i posiłki profilaktyczne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych

e

ig ________ _________

S i Eksportu "Kraków, ul Miodowa 41 tel. 22-06-65.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD” g

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

OGŁASZA WPISY |
bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na rok g

szkolny 1988/89 fi

do ZASADNICZEJ SZKOŁY
dla młodzieży w wieku 15—17

| MURARZ-TYNKARZ

| MALARZ (dziewczęta z terenu

|POSADZKARZ
| BLACHARZ-DEKARZ

Zarobki od 5.500 do 6.750 żł plus premia. Nauka w fi
E szkole trwa 3 lata

g W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie jako g
g pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie przy- fi
E sługujące uczniom szkół zawodowych przyzakładowych, fi

g premię, bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania g
E wyjściowe Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce fi

g w internacie i całodzienne wyżywienie. Wyróżniają- g
S cym się uczniom Przedsiębiorstwo wypłaca stypendium fi
E fundowane.

g KPBP „Krakbud” posiada, własną Spółdzielnię Mie- g
Z szkaniową. co stwarza możliwość wcześniejszego otrzy- fi

g mania własnego mieszkania W ramach współpracy z g
g przedsiębiorstwami zagranicznymi KPBP „Krakbud” Sj
E prowadzi wymianę praktyk zagranicznych.
g Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atraik- g
g cyjnych miejscowościach (Zakopane. Zawoja)
E Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim fi

g Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym. g
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

fi — życiorys
E — odpis ocen za pierwsze półrocze klasy ó-smej
E — dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po- fi

twierdzony w miejscu stałego zamieszkania

g — trzy fotografie g
E Wpisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat 5
g Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP 30-731 Kraków, fi

g ul. Grochowa 23, tel. 55-17-44 Dojazd do szkoły auto- g
g busem linii 127 z placu Bohaterów Getta. K-9006 .
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BUDOWLANEJ
lat w zawodach:

Krakowa)

Najdroższe
miasta świata

„Najdroższym; miastami
świata sa Tokio ? Osaka-Kobe,
a w Europie — Oslo. Zurych i
Genewa” — czytamy w ra­
porcie zespołu badawczego
„Bussines International” któ­
ry dwa razy w roku publi­
kuje dane na temat kosztów
utrzymania na świecie.

Z danych tych korzystała
przed® wszystkim poszczegól­
ne rządy i towarzystwa dla
określenia wysokości dodat­
ków kompensacyjnych praco4
wników placówek zagranicz­
nych. Podstawa obliczeń jest
„koszyk dóbr”, w skład któ­

rego wchodzą wydatki na ży­
wność (w tym alkohol), odzież,
transport, mieszkanie, rozryw­
kę, wypoczynek itd.

W ostatnim raporcie. dla
Nowego Jorku przyjęto umo­
wną liczbę 100, Tokio otrzy­
mało 221 punktów. Osaka-Ko­
be — 219. a Teheran 192. Na­
stępne pod względem wyso­
kości kosztów utrzymania są
Liberville (Gabon). Brazaville
(Kongo). Lome (Togo) itd. Na
tej liści® Oslo uzyskało 152
punkty. Zurych — 143, a Ge­
newa — 141. W USA tylko w

Los Angeles (103 punkty) < w

Waszyngtonie (102) żyje sie
drożej niż w Nowym Jorku.
Najtaniej podobno ży.ie sie w

Caracas (Wenezuela) — 32
punkty. (W)

(Inf. wł.) Nakładem krakow­
skiego oddziału Krajowej A-

gencji Wydawniczej ukazała
się na półkach księgarskich
książką „W cieniu katedr i
zamków”, napisana przez zna­
nego historyka sztuki doc. dr.
hab. Michała Rożka. Dotyczy
polskiej kultury artystycznej
czasów średniowiecza. Wydana
została w poczytnej serii
„Dzieje Narodu i Państwa Pol­
skiego”, która w założeniu ma

stanowić obszerne, bogato ilu­

strowane, kompendium doty­
czące naszej przeszłości, po­
cząwszy od narodzin państwo­
wości .aż po wiek XX. W ra­
mach tej serii obok prac z hi­
storii politycznej, czy gospo­
darczej znalazło się również
miejsce na ukazanie, sztuki
średniowiecznej, a o niej wła­
śnie traktuje prezentowana
praca, bogato ilustrowana, da­
jącą panoramę zjawisk arty­
stycznych w państwie Piastów
i pierwszych Jagiellonów, (w)

Towarzyszowi redaktorowi

KAZIMIERZOWI BRYNDZY

kierownikowi oddziału „Gazety Krakowskiej”, w No­
wym Sączu wyrazy głębokiego żalu i współczucia z po­
wodu śmierci SYNA składają pracownicy

KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR
W NOWYM SĄCZU

Za tydzień siatkarki rozpo-
czną nowy sezon, rozegrane
zostaną pierwsze mecze ligo­
we. Generalnym sprawdzia­
nem będą rozgrywki półfina­
łowe Pucharu Polski, które

'■■zaczynają się już dziś.
Wisłą gra w Katowicach w

jednej grupie z Kolejarzem,
AZS AWF Warszawa i Polo­
nią Świdnica. Tylko jeden ze­
spół awansuje do finału.

Krakowianki wystąpią w o-

słabionym składzie bez roz­
grywającej Szryniawskiej.
która odczuwa bóle kręgosłu­
pa Poddana została leczeniu i
lekarze zalecili jej kilkunasto-
dniową przerwę w trenin­
gach. Nie zobaczymy jej też w

pierwszych' meczach ligowych.
W zespole krakowskiej Wi­

sły nastąpiło kilka zmian. Nie

będzie grała Holocher, która
wyjechała za granicę, a także
Lewandowska (przeniosła się
do Budowlanych Toruń). W
ramach współpracy z AZS
AWF Kraków wypożyczono
do tego klubu trzy wiślaczki:
Sendor, Kucek i Guziewicz,
natomiast do drużyny trenera
L. Kędryny przeszła Zieliń­
ska Do zespołu włączono tei
dwie juniorki: Bolek i KozM.

Wisła została więc odmło­
dzona w tym sezonie Kierow­
nictwo sekcji chce oprzeć
drużynę głównie na własnych
wychowankach, ustabilizować
skład.

Warto też dodać, te do ka­
dry narodowej siatkarek po­
wołane zostały ostatnio obok
Kosek, także Szryniawska i
Wrona. (tg)

Krajowe
ciekawostki

(m) ■ W Szczecinie za­
rejestrowana została spół­
ka „Gemini”, która oferu­
je usługi detektywistyczne
zapewniając przy tym da­
leko idącą dyskrecję oraz

wykorzystywanie najlep-'
szych fachowców z bran­
ży. Zorganizowali ją eko­
nomista, absolwent Wyż­
szej Szkoły Morskiej oraz
absolwent Akademii Wy­
chowania Fizycznego. Choć
spółka działa zaledwie nie­
wiele ponad miesiąc ma

już sporo klientów — zgła­
szają się osoby potrzebu­
jące ochrony dla swych
dóbr, przywożonych pienię­
dzy lub kosztowności, inni
proszą o rozeznanie w ja­
kich środowiskach przeby­
wają dzieci. Spółka wyko­

rzystuje do działań opera­
cyjnych emerytowanych
funkcjonariuszy Urzędu
Spraw Wewnętrznych,
wśród pracowników znaj­
dują się też m. in. praw­
nicy i /socjolog.

■ Mieszkanka Wrocławia
Bogusława P., przebywają­
ca w Kołobrzegu i miesz­
kająca w hotelu „Skam-
poi”, przeżyła groźne chwi­
le. Dwie bliżej nie znane'
dziewczyny o imionach
Ania i Kamila zaprosiły ją
do swojego hotelowego po­
koju i grożąc użyciem ży­
letki zmusiły do rozebra­
nia się, po czym, wszystko
to co Bogusława P zdjęła
z siebie (kurtkę i spodnie
dżinsowe, buty adidasy, na­
wet skarpetki) a ponadto
dowód osobisty i 5 tys. zł,
zabrały z sobą i zamknęły
obrabowaną w pokoju ną
klucz.

10 października 1988 r. w wieku 62 lata zmarł

Tow. MIECZYSŁAW FILIPOWICZ
działacz ruchu robotniczego

w latach 1945—1948 był aktywnym działaczem PPR,
ZWM i ORMO. W okresie 1955—1958 w Zakładach
Konstrukcji Stalowych pełnił funkcję członka Egzeku­
tywy POP, następnie ławnika Sądu Rejonowego
i członka Komisji Problemowej KD PZPR Kraków-

-Sródmieście.
Za pracę zawodową i społeczno-polityczną odznaczo­

ny był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, medalem 40-lecia Polski Ludowej i wieloma inny­
mi wyróżnieniami resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 października 1988 r.

o godzinie 13.30 na cmentarzu Podgórskim przy ul.
Wapiennej.

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKOW-SRÓDMIESCIE

Nowa forma
transferów

Kilkunastoosobowa grupa
szczecinian mających własne
firmy postanowiła złożyć miej­
scowemu morskiemu klubowi
sportowemu „Pogoń” intere­
sującą ofertę — wyasygnowa­
nia pieniędzy na transfer
wskazanego piłkarza Nie jest
to oferta bezinteresowna —

kontrahenci oczekują stosow­
nej rekompensaty przy na­
stępnym transferze zawodnika
do krajowej lub zagranicznej
drużyny.

Byłaby to wydatna pomoc
dla Pogoni w likwidacji kło­
potów kadrowych i nowa for­
ma transferów...

Kolejna nowinka

„Totalizatora”

Kolejną nowinkę dla grają­
cych wprowadziło P.P „Tota­
lizator Sportowy”. 19 bm. or­
ganizuje dodatkowe zakłady
piłkarskie, w zestawie któ­
rych znajdują się mecze eli­
minacyjne europejskich grup
Mistrzostw Sv«iata „Italią r-

90”. Zakłady przyjmowane »ą
do 18 bm.

Kilka słów o wygranych.
Nadal rekordową wypłata
związana jest z ubiegłoroczny­
mi specjalnymi zakładami
sylwestrowymi. Rekord — 43
i pół miliona zl — nie został ■
dotąd pobity A w tym roku
najwyższa wygrana wyniosła
ponad 33 min zł — w zakła­
dach Super Lotka z 20 lipca.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 10 października
1988 roku zmarł

major rezerwy STEFAN ZASTAWNIK

emerytowany, zasłużony funkcjonariusz Wojewódzkie­
go Urzędu Spraw Wewnętrznych w Krakowie, odzna­
czony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski oras innymi odznaczeniami pań­

stwowymi i resortowymi.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w piątek 14

października 1988 r. o godz, 13.30 na cmentarzu Ra­
kowickim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE WUSW
W KRAKOWIE,

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
ORAZ WSPÓŁTOWARZYSZE PRACY

W kilku wierszach

• W ostatnim meczu re­
wanżowym pierwszej rundy
rozgrywek ę europejskie pu­
chary, Belenenses Lizbona po­
konał na własnym boisku o-

brońcę pucharu UEFA Bayer
Leverkusen 1:0 (0:0), Pierw­
szy mecz tych drużyn wygTali
także piłkarże Belenenses 1:0
i w drugiej rundzie pucharu
UEFA grać będą z Velezem
Moster.

• Towarzyskie mecze pił­
karskie: Szwecja — Portuga­
lia 0:0, Belgia — Brazylia 1:2
(0:2), Hiszpania — Argentyna
1:1 (1:1)

• Młodzieżowe mistrzostwa
Europy w piłce nożnej. W me­
czu rewanżowym Francja wy­
grała z Grecją 3:0 (1:0).
Pierwszy mecz tych drużyn
zakończył się bezbramkowo.
Tytuł mistrzowski zdobyli
Francuzi.

• Olimpiada brydżowa: mę­
ska reprezentacja Polski star­
tująca w turnieju open prze­
grała w grupie „A” z Au­
stralią 11:19 i z Jugosławią
8:22. a pokonała Bermudy
20:10. Polska zajmuje 6 loka­
tę z 251 pkt. Prowadzi Gre­
cja 283 tfkt.

Wisła — Dynamo
w finale

Dobiega końca piłkarski
turniej juniorów o puchar
prezesa GTS Wisła. W ostat­
nich meczach eliminacyjnych
Dynamo Berlin zremisowało z

Igloopolem Dębica 0:0, a Wisła
Kraków uzyskała taki sam

wynik w spotkaniu z węgier­
skim zespołem Bekscsabai.
Dziś o godz. 12.30 na boisku
głównym w meczu o I miejsce
spotkają się piłkarze Wisły
i Dynama Berlin, a 0 godz.
11.00 na bocznym boisku o III

miejsce grać będą Igloopol Dę­
bica z Bekescsabai. O godz.
14.00 zakończenie zawodów.

O „Puchar Ziemi

Krakowskiej”
14—16 października na krę­

gielni SKS „Podgórze” przy
ul. Dekerta 21 odbędą się
tradycyjne zawody kręglar-
skie — IV Ogólnopolski Tur­
niej Młodzieży o „Puchar Zie­
mi Krakowskiej”. W tym ro­
ku termin turnieju zbiegł się
z przypadającym w tym mie­
siącu jubileuszem 75-lecia ist­
nienia SKS „Podgórze” i zo­
stał włączohy do programu
imprez sportowych organizo­
wanych z tej okazji Zawody
będą zarazem turniejem kwa­
lifikacyjnym do drużynowych
mistrzostw Polski młodzików.

Dziś początek zawodów o

godz. 8, 12 i 18.

Podhale gra
z beniaminkiem

Dzisiaj rozpoczyna się II
runda hokejowej ekstraklasy.
W Nowym Targu 0 godz. 17
Podhale podejmuje beniamin-
ka — Towimor Toruń i jest
zdecydowanym faworytem.
Cracovia jedzie do Gdańska
na mecz ze Stoczniowcem, z

którym przegrała w I rundzie
u siebie 1:3. Czy uda się jej
rewanż? Inne mecze: Tychy —

Po’onia, Nrnrzód — Zagłębie^
Unia — Katowice, (s)
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Medycznej w Krakowie, Zofia
Maria Pruska-Michaiska —

nauczycielka Zespołu Szkół
CZSP w Tarnowie, Stanisła­
wa Żelazna — dyrektor Ze­
społu Szkół Ogólnokształcą­
cych w Myślenicach. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał m. in.
Mieczysław Rozmus — prof.
— rektor Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Krakowie.
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski odznaczony
został m. in. Stanisław Rud­
nik — prof. w

Krakowskiej. Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowani zo­
stali m. in.: Władysława Gór­
ska — nauczycielka Państwo­
wego Przedszkola nr 1 w Sta­
rym Sączu, Adam Kosowski
— doc. w AGH w Krakowie.

Odznaczenia i słowa uznania
dla pracowników oświaty

❖

(luf. wł.) W przededniu
nauczycielskiego święta w Ko­
mitecie Krakowskim PZPR

odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli władz polityczno-admi­
nistracyjnych miasta z grupa
młodych pedagogów i wycho­
wawców. Taki wybór repre­
zentantów zawodu nie był
przypadkowy. Młodzi nauczy­
ciele stanowią dziś bowiem
większość kadry nauczaiacej w

krakowskich szkołach: 57 proc,
nią przekroczyło jeszcze 30 ro­
ku życia — powiedział wczo­
raj kurator oświaty i wycho­
wania w Krakowie Mieczy­
sław Noworyta- Mówiąc o za­
mierzeniach ^krakowskich
władz oświatowych M. Nowo­
ryta stwierdził, że dąży się do

i

ograniczenia dydaktyzmu szko­
ły, w tym tradycyjnego nau­
czania pamięciowego, a także
do rozwoju samorządności u-

czniów oraz do większego
uspołecznienia szkoły. Nie ma

nauczyciela bez miłości do
dziecka i bez ciągłego dosko­
nalenia swej wiedzy — pod-

Politechnice 'kreślił też kurator.
Młodzi nauczyciele mówili

o problemach swojej codzien­
nej pracy, w tym o trudno­
ściach z realizacją obszernych
programów oraz o potrzebie
organizowania spotkań nauczy­
cieli ze specjalistami, którzy
przekazywaliby informacje ha
temat problemów współczesne­
go świata. (

Do głosów tych przyłączył
się doc. Czesław Banach mó­
wiąc. że niedostateczna jest
jeszcze opieka nad' młodym
nauczycielem w szkole, kie­
rownik Wydziału Nauki i O-
światy KK PZPR Władysław
Zajezierski zwrócił uwagę, na

znaczenie wychowania przed­
szkolnego, od którego jakości
zależą późniejsze wyniki dzie­
cka w szkole.

Na zakończenie spotkania
sekretarz KK PZPR Jerzy
Hausner powiedział, żg władzę
pragną współpracować z o-

świata. a nie administrować
nią. Każda szkoła powinna
mieć swoje indywidualne o-

blicze, z którym identyfiko­
wać się będą wszyscy ucznio­
wie i nauczyciele.

W spotkaniu uczestniczy!
wiceprezydent Krakowa Jan
Nowak. Dyskusji przysłuchi-
chiwali się ponadto przybyli
do naszego miasta z Bratysła­
wy członkowie delegacji Ko­
mitetu Miejskiego
wacji,
Pavel

KP Sło-

której przewodniczy
Durajka.

☆
godzinach popołudnio-
zebrali się wczoraj w

ty
wych . .

_

sali posiedzeń Rady Narodo­
wej m. Krakowa zasłużeni na­
uczyciele województwa. Na

uroczystość przybyli: sekretarz
KK PZPR Jerzy Hausner, wi­
ceprezes KK ZSL Mieczysław
Nowakowski, sekretarz KK SD
Barbara Guzik, przewodniczą­
cy RN m. Krakowa Apolinary
Kozub, wiceprezydent Jan No­
wak. prezes krakowskiego od­
działu ZBoWiD Piotr Gajek.

Przybyłych powitał kurator
Mieczysław Noworyia. W i-
mieniu zarządu oddziału
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego przemówił wiceprezes
Leszek Then. Następnie odby­
ła się ceremonia dekoracji o-

sób zasłużonych.
Tytułami honorowymi ..Za­

służony Nauczyciel PRL” wy­
różnieni zostali: Adam Dyma-
nus, Kazimierz Cholewa i Je­
rzy Hotski.

Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski wręczono Jó­
zefowi Banachowi i Tadeuszo­
wi Rybczykowi.

Krzyże Kawalerskie Orderu x

Odrodzenia Polski przyznane
zostały następującym osobom:
Zofii Baran Annie Boczoń,
Ludwikowi Dziewońskiemu,
Marii Fąfarze. Ewie Gawli-
ckiej. Janinie Gawlik, Józefo­
wi Grudnikowi. Marii Grzego­
rzewskiej, Annie Hofman Ma-

: rii Jamroż, Józefie Janik, Ma-
1 rii Kabała k. Władysławowi

Klimie, Irenie Kowalińskiej-
Płaehecie, Marii Lenartowicz,
Alojzie Lisowskiej. Marianowi

'

Malczykowi Zofii Mitek, Wie­
sławowi Mnichowskiemu. Da­
nucie Nawrockiej, Marii Orłof.
Alicji Ostrowskiej Mariannie
Pabiańczyk. Danucie Pareckiej,

’ Stanisławowi Plucie. Zdzisła­
wie Pniaczek, Emilii Rudziń-

’

skiej. Matyldzie Sadło, Danu­
cie Skwarze. Walerii Słoninie,

1 Józefie Sosin. Antoniemu Sro-
■ce, Stanisławie Sroce. Marii
’

Sznajder. Janinie Szczepan-
Skrobackiej, Marii Waligórze.

1 Marianowi Wójcikowskiemu,
‘ Marii Żak i Marii Zarańskiej-

Medale Komisji Edukacji
'

Narodowe) otrzymali: Teresa
Bysińska-Rzepecka Kazimierz
Jarzy.ński, Jerzy
Eulalia Krzykawska i

'

ga Mazur.
1 Ponadto wręczone
’ Złote Krzyże Zasługi.
! .Za pracę społeczną
’

Krakowa”,' Złote
' ki ZNP. Grupę osćib i in­

stytucji uhonorowano wpisem
do Księgi Zasłużonych i przy­
znano im Medale im. H. Rowi-
da.

Dziękując za przyznane od­
znaczenia Jerzy Horski wyra­
ził nadzieję, że nowy rząd w

• pełni zrealizuje postulaty eks-
■portów dotyczące funkcjo­

nowania oświaty.

Kozłowski,
Jadwi­

zostały
odznaki
dla m.

Odizna-

fos)

KUPNO

START obraz malarza niemiec­
kiego, polskiego. austriackiego
kupię. Olsztyn, tel. a7-20-82

_____ _ _

ku-
Kraków. ul. Wielicka 224B.

KAROSERIĘ uzbrojoną 126p
pię.

| BIURO PODRÓŻY

| „EWMAR”

-poszukuje
i pokoi

gościnnych
i o, wysokim standardzie

na wczasy

Zgłoszenia: Kraków, al.
I Krasińskiego 1, telefon
I 22-30-33, wewn. 139, No-

I wy Targ, Witosa 21/3, tel.
|. 52-85.

Mgr IRENIE

KAŃSKłEJ-KUSIEK
Kierownikowi Działu Nau-
kowo-Oświatowego Muze­
um Lenina w Krakowie
składamy wyraay serdecz­
nego współczucia z powo­
du śmierci Matki

Dj^rekcja
Związki Zawodowe

oraz współpracownicy

WYNAJMĘ mieszkanie rodzinne
za pomoc w gospodarstwie rol­
nym. Jan Wojtyczko. Rabka. Ki­
lińskiego 68 A

P-195

ZAMIENIĘ lokatorskie M-3 -

na nowosądeckie. Olton, 08-110.
Siedlce. Karpacka 4 m. 31. P-210

P-210

USŁUGI

K-8532
„AUTOKAR” — haki holownicze
szybko wyoknuję. montuję. Chrza­
nów. tel. 28-39 .

g-33434
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM flizy, aparat telefo­
niczny. monitor, telewizor czarno­
biały. łóżeczko, ławę, stół. Tel.
47-56-61

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw­
czych Kołaczek, tel. 78-25-87. 8—16

g-40414

Przed spotkaniem „okrągłego stołu“

Czego ocżelcujemif:
„Pluralizm tak, ale nie przeciw klasowym interesom**.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 szybko swoje działacie obró- kiem, iż w jednym zakładzie
ciii w rozgrywki polityczne, będzie jeden związek. Możemy

lub 4 miesiące związek ten Pod wzniosłymi hasłami „Soli- r„mawiaó , lnnvmi„
miał na uwadze sprawy swoich darności” kryła się polityka.

”

y’
członków, sprawy ludzj pra- Uważam, że może być plura- zawsze na tematy czysto
cujących. Potem przywódcy lizm związkowy, pod warun- związkowe.

Każdy chce, żeby było lepiej
MARIAN KIĘCZKOWSKI — dyrektor naczelny Krakowskiej

Fabryki Kabli i Maszyn Kablowych

Naginb Mahfouz

laureatem literackiej
Nagrody Nobla

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Akademia Literatury stwier­
dziła,. iż Mahfouz jest auto­
rem, „który przez prace bo­
gate w niuanse — niekiedy
klarownie realistyczne, nie­
kiedy dwuznaczne w wyrazie
— stworzył arabską . sztukę
narracyjną, trafiającą do ca­
łej ludzkości”. Podkreślono, że
literatura stworzona przez e-

gipskiego pisarza „podniosła
na wyższy poziom powieść ja­
ko gatunek i przyczyniła się
do rozwoju języka literackie­
go w kręgu kultury arabskiej”.

(PAP)

SPÓŁKA

wynajmie
duże pomieszczenia nada­
jące się na cele biurowe.
Tel. 12-63-21 .

K-10167

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów: na secam/pal. Telefon
33-53-46. od poniedziałku do
czwartku 9—13.

g-41519

SPRZEDAM 2 pierścionki I obrącz­
ki. Dębica, tel. 37-98

NIERUCHOMOŚCI

OS. Oficerskie. Olsza. Ugorek —

parcele budowlana, dom. mie­
szkanie parterowe - kupię. O -

ferty 41904 ..Prasa’; Kraków, Wiśl-
na 2.

KROWODRZA powracający
kupi parcelę. Tel. 48-02-60

I

i

MEBLE

skóropodobne
narożniki

komplety wypoczynko­
we

w różnyeh kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPIUERSKI
MAJOCH
Nowy Sącz

ul Dunajewskiego
tel 204-25

I
I

t

Każdy z nas cnce, żeby w ważniejsze uważam stworze- szcie przez odpowiedni system
Polsce było lepiej, musimy tyl- nie warunków do prawidłowe- wynagrodzenia za pracę. Może
ko znaleźć odpowiedź na za- g0 funkcjonowania rynku i w trakcie rozmow przy „okrą-
sadnicze pytanie: jak tej po- cen, likwidację szeroko poję- głym stole” uda się wreszcie
prawy dokonać? Niezbędna tej inflacji poprzez zrównowa- uzgodnić skuteczny — do koń-
jest ona przede Wszystkim w: żeńie bilarisu w handlu Za- cą — sposób rozwiązania na-

gospodarce. Rozwiązać trzeba granicznym, właściwą polity- brzmiałych dotąd problemów,
kilka podstawowych, bardzo kę inwestycyjną, likwidację Nadzieje na owocne wyniki
trudnych problemów. Za naj- niedoborów w budżecie i wre- rozmów są duże.

Przyszłość zależy od konsekwencji
I 00230201310123300000

(CIĄG DALSZY 2E STR 1)

Mówimy o konieczności re­
formowania systemu politycz­
nego Zgoda, ale czy jej pierw­
szeństwo nad reformą gospo­
darki zawsze wynika ,z po­
trzeb całego społeczeństwa,
czy tylko nielicznych jego
grup? Dość powszechna jest
bowiem wśród członków partii
opinia, że władza bardziej li­

czy się z przedstawicielami
opozycji, aniżeli z głosami na­
pływającymi z partyjnych
„dołów”. Przecież do „góry”
płynie stale tyle różnych
wniosków, a niektóre -decyzje
są jakby ich zaprzeczeniem,
wbrew zdrowemu rozsądkowi.

Reformy polityczne są z pe­
wnością potrzebne, ale naj­
pierw poprawić trzeba sytua­
cję gospodarczą, bo to przez

pryzmat efektów w tej dzie­
dzinie ocenia się władzę. Zda­
niem Mieczysława Dulskiego
należy więc przede Wszystkim
zapewnić równowagę rynko­
wą, zahamować lawinową
zwyżkę cen poprzez umocnie­
nie złotówki i stworzenie e-

lementów prawdziwie moty­
wujących do pracy. Musimy
przestrzegać systemowych roz­
wiązań, ale niektóre z nich
są w praktyce nie do przyję­
cia, trudno więc ną siłę do
nich przekonywać. Przyszłość
zależy od konsekwencji i roz­
sądnych kompromisów...

(ECe)

Całun turyński —

falsyfikatem
Arcybiskup Turynu, - kardy­

nał Anastasio Ballestrero za­
komunikował w czwartek na

konferencji prasowej, że słyn­
ny całun turyński,- w który
miały być po śmierci na krzy­
żu zawinięte zwłoki Chrystu­
sa, okazał się zwykłym falsy­
fikatem ze średniowiecza i li­
czy nie więcej niż 728 lat.

Kardynał stwierdził, że tes­
ty przy użyciu izotopu węgla
C-14, przeprowadzone w labo­
ratoriach w Zurychu (Szwaj­
caria). Ókfordzie (W Bryta­
nia) i Tucson (USA) wykazały
z 95-procentową pewnością, iż
całun powstał między 1260 a

1390 rokiem.

(PAP)

a

Filozofia Kalego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
će Płd., dyktatury gen. Pino-
cheta w Chile, czy rządów
Pol Pota w Kampuczy. Pra­
wa człowieka to sprawa wszy­
stkich. To także sprawa rzą­
dów, które w akcie końco­
wym z Helsinek zobowiązały
się do ich przestrzegania i

parlamentów. które te umo­
wy ratyfikowały.

Stany Zjednoczone są obok
Polski sygnatariuszem umów
w Helsinkach, mają więc peł­
ne prawo interesować się
sprawą praw człowieka w Pol­
sce.

Mając to na uwadze skorzy­
stałem z zaproszenia komisji
helsińskiej Kongresu USA i
dnia, 23 września złożyłem w

tej komisji oświadczenie, w

którym podnosiłem nieprze­
strzeganie przez rząd PRL roz­
licznych praw zagwarantowa­
nych umowami międzynarodo­
wymi, a następnie odpowie­
działem na kilka pytań.

Angielskie słowo »heari/ng«,
określające wystąpienia o-

sób przed taką komisją, nie
ma nic wspólnego z poto­
cznym rozumieniem polskie­
go terminu »przesłuchąnie«.

Podnosząc te sprawy dzia­

łałem na rzecz interesów pol­
skiego społeczeństwa i pol­
skiego świata pracy, który,
jak dotąd, nie może korzy­
stać z przysługujących mu

wolności związkowych.
Jest znamienne, że wysu­

wając wobec mnie zarzuty nie
usiłuje się w ogóle podać choć

jednego fragmentu mego wy­
stąpienia-

Domagam się więc opubliko­
wania w środkach masowego
przekazu jego pełnego tekstu,
a także pytań i odpowiedzi-
Polskie społeczeństwo będzie
mogło wtedy ocenić bezzasa­
dność zarzutów i dopiero wte­
dy okażę się. kto czyim inte­
resom służy.

Tekst mojego oświadczenia
łatwo uzyskać. Składałem je
bowiem publicznie w obecno­
ści korespondentów polskiej

prasy oficjalnej, którzy zare­
jestrowali je na taśmach ma­
gnetofonów’’

Tyle tekst „oświadczenia”.
Oczywiście sprawą wcześniej­
szego oświadczenia, złożone­
go przed komisją Kongresu
zajmują się odpowiednie in­
stytucje- Warto natomiast
zwrócić uwagę, że w cyto­
wanym „oświadczeniu” ma­

my do czynienia z klinicznym
przykładem filozofii Kalego:
Kali ukraść krowę — dobrze.
Kalemu ukraść krowę — źle.
Gdyby nie kilkunastoletnia
działalność antysocjalistyczna
J. Onyszkiewicza, można by
oświadczenie skwitować: o

święta naiwności człowieka.,
liczącego na tak tanią argu­
mentację. Zresztą przykładów
tej filozofii możną znaleźć
Więcej, Rzecznik „Solidarno­
ści” bolejący nad losem' ro­
daków. jeszcze przed miesią­
cem na falach „Głosu Ame­
ryki” uzasadniał, jak bardzo
pomocne okazały się sankcje
gospodarcze. Czyżby sądził, że

Polacy zapomnieli o ich bez­
pośrednich skutkach? A może
nie robił po prostu zakupów
w sklepach dostępnych dla
świata pracy?

Okazuje się że możną róż­
nie interpretować lojalność
Polaka wobec swego kraju. I
to w przededniu obrad „o-
krągłego stołu”, które mają o-

tworzyć nowy etap dialogu o

przyszłości kraju. Przyszło­
ści. którą bez wątpienia trze­
ba tworzyć bez spoglądania
w różne kierunki świata.

WOJCIECH ROMANOWSKI

Z dalekopisu
28-LETNIA BABCIA

(m) 28-letnia Concetta
Panno Costa została w śro­
dę babcią.

Jej 15-letnia córką Ida
urodziła w środę w Messy-
nie dziewczynkę. Kontynu­
ując rodzinną tradycję Ida
wyszła za mąż w ub. roku
w wieku 14 lat. W związ­
ku z tym nie robi wielkie­
go wrażenia fakt, że bab­
cia Idy i prababcia jej có­
reczki. Stefania Bombaci
ma 50 lat.

URATOWANIE
FRANCUSKIEGO

ŻEGLARZA

20 dni bez wody i żyw­
ności pływał na rozbitym
jachcie 33-letni żeglarz
francuski Allen Kraft za­
nim wyczerpanego wzięli
na pokład rybacy namibij-
scy w pobliżu portu Lue-
deritz.

Zamierzał pokonać Atlan­
tyk. Ocean Indyjski i do­
trzeć do wyspy Reunion na

tym oceanie. Na Atlanty­
ku jednak napotkał na

wielki sztorm. Żeglarz po-
padł w tarapaty. Fale zni­
szczyły ster jachtu. Łódź
mogła, tylko dryfować. Wy­
darzyło sie to już u wy­
brzeży Afryki.

Katastrofy, wypadki

7 ofiar pożaru w kopalni złota w RPA
(m) ■ 7 górników poniosło

śmierć w czwartek w wyniku
pożaru, który wybuchł w ko­
palni złota położonej około 60
km na zachód od Johannes-
burga, należącej do amery-
karisko-brytyjskiej spółki We­
stern Deep Levels.

Według danych Izby Gór­
niczej RPA w pierwszej poło­
wie bieżącego roku wypadki
w kopalniach pociągnęły za

sobą śmierć 256 górników■ Niewielki statek pasażer­
ski z 35 osobami na pokładzie

przewrócił się do góry dnem
i zatonął w środę wieczorem
na jednej z rzek w północno-
indyjskim stanie Pendżab.

Trzynaście osób zginęło w

wyniku katastrofy, która wy­
darzyła się w pobliżu wiosek
Khidar Pindi i Casuwała w

okręgu Ferozpur. 350 km na

um.-zach od Delhi.

■ 13 bm. przy napełnianiu
systemu chłodzenia jednego z

trzech reaktorów francuskiej
elektrowni atomowej w Mar-

coule, w departamencie Gard,
doszło do wycieku kilkudzie­
sięciu litrów sodu. Jak podało
kierownictwo elektrowni,
powstały wskutek awarii po­
żar został ugaszony. Nie było
ofiar, a także nie istnieje gro­
źba zanieczyszczenia środowi­
ska naturalnego.

■ Dyrekcja Ośrodka ds
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego w Jerozolimie poinfor
mowała, że od czasu powsta­
nia państwa izraelskiego w

1948 na drogach tego kraju
zginęło w sumie 16 tys. oby­
wateli gdy tymczasem w 4
dotychczasowych arabsko
izraelskich konfliktach zbrój
nych zginęło 14,5 tys. osób.

Dziś w „Dwójce”
Magazyn „Piątek”

Po przerwie spowodowa­
nej transmisjami olimpij­
skimi — powraca na antę?
nę „Dwójki” krakowski
Magazyn „Piątek”. W pro­
gramie między innymi: roz­
mowa z prof. Edwardem
Łukawerem 0 historycz­
nych przesłankach „pierie-
strojki; impresją ną temat
„Żarliwych sztandarów”

Władysławą Hasiora; bal­
lady Leszka Wojtowicza.

Emisja dzisiaj o godzinie
20 w programie II.
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Z wielkim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 7 paź­
dziernika 1988 r. zmarl nagle, w wieku 34 lat nasz Ko-

• lega i Przyjaciel
TADEUSZ NIEMIEC

Odszedł nagle i niespodziewanie, koleżeński, prawy
i skromny człowiek, cieszący się sympatią i szacun­
kiem.

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY
z ZSMP

Krakowskie Zakłady Teleelektroniczne „Telos” z głę­
bokim żalem zawiadamiają, że w dniu 7 października

1988 r. zmarl tragicznie w wieku 45 lat

inż. MAREK KOSEK

zastępca dyrektora ds. produkcji i kooperacji.
W Zmarłym utraciliśmy człowieka o bardzo wyso­

kim autorytecie, szanowanego za szeroką wiedzę, ko-
leżeńskość i życzliwą postawę. Odszedł od nas nagle
i niespodziewanie, w pełni sił twórczych oraz aktyw­
nej działalności zawodowej i społecznej. Wniósł szcze­
gólny wkład do koncepcji gospodarczych i organizacyj­
nych naszego zakładu, odznaczony Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony Pracownik Łączno­
ści” oraz Srebrną Odznaką „Za prace społeczną dla
Miasta Krakowa”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia.

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,
ZWIĄZEK ZAWODOWY, POP PZPR

ORAZ ZAŁOGA KZT „TELOS”

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w

dniu 7 października 1988 r. zmarła tragicznie, w wieku
47 lat

ZOFIA KUŚNIERZ
długoletnia wzorowa pracownica naszego zakładu, kie­
rownik Działu Kooperacji, aktywny działacz społeczny,
oddana sprawom zakładu i ludzi. W Zmarłej straciliś­
my serdeczną Koleżankę i Przyjaciela, pełną radości
życia i sił twórczych, odznaczona Brązowym oraz Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludo­
wej, Złotą Odznaką „Zasłużony Pracownik Łączności”,

Odznaką „Zasłużony Pracownik Zakładu”.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,
ZWIĄZEK ZAWODOWY, POP PZPR

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 17 października
o godz. 11.45 na cmentarzu w Krakowie-Batowicach.

SYKOMAT LTD.
ZAKŁAD AGROCOMPUTER

Kraków, ul. Krakusów lb, tel. 37-57-51

informuje
iż posiada w sprzedaży zestawy PC/XT/AT

w dowolnych konfiguracjach
wraz z peryferiami.

Zapewniamy:
— najniższe ceny w kraju
— najwyższej jakości jednolity sprzęt komputero­

wy
— roczny serwis gwarancyjny i pogwarancyjny

K-9255

ZPM H. CEGIELSKI £
ODLEWNIA^ZELIWA w Śremie g

zatrudni I
INFORMATYKA |

...... na stanowisko S

Zastępcy Głównego Informatyka.
Do dyspozycji duże mieszkanie rodzinne i zakłado- 5

wa stacja komputerowa wraz z personelem, wypasa- 5
żona w jednostki IBM 4341 i Riad 32.

Oferty wraz z życiorysem i .kserokopią
należy kierować pod adresem: ZPM H.
Odlewnia Żeliwa w Śremie, ul. Staszica
Śrem.

I
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH

.,BUDOSTAL” w Krakowie

zatrudni
NA DOBRYCH WARUNKACH,

gwarantując zakwaterowanie w hotelach
pracowniczych:

▲ WYCHOWAWCÓW do internatu przy Zespole
Szkół Budowlanych

▲ POMOCE KUCHENNE
A STOLARZY
▲ ŚLUSARZY
A PORTIERÓW
A POKOJOWE

Oferty prosimy kierować pod adresem: Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych „Budostal” Kraków-Nowa
Huta. os. Złotej Jesieni, ul. Adama Polewki 41A, tel.
48-34-62 lub 48-20-22, wewn. 208, 209, 213.

dyplomu
Cegielski,

1, 63-100

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI—USŁUG—HANDLU

„KRAKPOL”
Spółka ■ 0.0., jgu

oferuje
OSUSZANIE

oraz ZABEZPIECZANIE PRZECIWWILGOCIOWE

ŚCIAN BUDYNKÓW

opatentowaną metodę elektroiniekcjj dynamicznej z

blokada hydrofobową
31-930 Kraków, ul. Graniczna W
tel 44-18-52. 44-00-73

K-1053®

DZIAŁ KOOPERACJI
W BIURZE MASZYN WŁÓKIENNICZYCH

poszukuje producentów
— odlewów żeliwa ŻI 20 i Ż1 25 formowanych ma­

szynowo lub ręcznie wraz z obróbka mechanicz­
ną lub bez

— odlewów aluminiowych kokilowych, odlewanyeh
pod ciśnieniem lub wykonywanych metodą wtry­
sku z obróbką mechaniczną lub bez

— średniej wielkości konstrukcji stalowych wykony­
wanych z blach i kształtowników metodą spawa­
nia

— detali ze stali zwykłej i stopowej (nierdzewnej)
obrabianej mechanicznie o średnim stopniu do­
kładności

*'

Wszystkie wyroby przeznaczane są na eksport do
krajów Europy Zachodniej i krajów socjalistycznych

Zainteresowanych współpracą zapraszamy do nasze­
go biura przy ul Wilczej 50/52. pokój 423, tel. 29-25-94
lub podczas trwania MT-Kooperacja 88 w Poznaniu

Nasze stoiskb znajdziecie Państwo w Pawilonie Nr
26

Kooperacja paszportem
na rynki zagraniczne!

Skorzystaj z tej szansy!
K-9116

ŚLĄSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
„OTMĘT”

Zakład Garbarski w Raciborzu, ul. Wiatrakowa 39

pilnie zatrudni 3 techników

o specjalności garbarz-futrzarz
do pracy na stanowisko mistrza produkcji

i kierownika kontroli jakości
Warunki pracy, płacy i zamieszkania do omówienia

w zakładzie.
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WOJEWÓDZKI OŚRODEK
KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

ZIIZ w Tarnowie
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organizuje
na terenie Tarnowa

następujące KURSY:

palaczy c.o. i kotłów wysokoprężnych
koncesjonowanych przewoźników
znajomości podstawowych przepisów sanitarnych
sprzedawców
kelnerów-bufetowych
obsługi wózków akumulatorowych
mistrzów-czeladników w różnych zawodach
kierowników małej gastronomii
kroju i szycia I i II stopnia
pedagogiczny dla instruktorów praktycznej nauki
zawodu

obsługi dźwigów towarowo-osobowych
obsługi suwnicn

Informacje i wpiśy: WOKZ, Tarnów, ni. Dzierżyń­
skiego 6, tel. 22-16-61. K-8681

a
s

n
i
i

n
S
H
H
H
E
H
l
I

H
S
I
S

H
I
I
S

H
I

H
H
H
i
l
i

H
H
n
H
I
i

n
H
m
f
f
i

H
I
I

I
OŚRODEK REMONTOWO-BUDOWLANY H

LASÓW PAŃSTWOWYCH |

w Katowicach 3

oferuje do sprzedaży
PIASEK

z nowouruchomionej piaskowni w Olkuszu.

Dojazd od ul. Gen. K. Świerczewskiego.
Szczegółowych informacji udziela Kierownictwo |

Grupy Robót Produkcji Pomocniczej w Katowicach,
ul. Pszczyńska 5, telefon 588-076-77. K-8539 i

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
„NADARZYN”

oferuje
— farby okrętowe do gruntowania i nawierzchniowe,

w szerokiej gamie kolorów
— farby olejne miniowe 60 proc, i 80 proc.
— naftenian kobaltu
— mydło malarskie potasowe 40 proc,

pochodzące z produkcji naszej Spółdzielni.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem:

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
„NADARZYN”

z siedzibą w Starej Wsi
05-830 Nadarzyn

woj. stołeczne warszawskie,
tel. -58 -23-15.
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PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8 55 Program dnia
9.00 „Drops” — mag. dla

młodych widzów oraz w kinie
„Dropsa” „Pierścień i róża”,
ode. 2 pt. „Ja. kocham Rózię”
— serial TP

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 Magazyn lotniczy
11.50 Wędrówki dalekie i

bliskie: „Mistrzowie młotka"
12.35 Telewizja prowincja

13.05 „Pieprz i wanilia”, ode.
pt. „Nieznany kraj” cz. 1:
„Żyjąca pustynia”

13.45 „Sami swoi" — kom.
obycz. prod. poi., reż S. Chę­
ciński; wyk.: W. Kowalski. W
Hańcza i in

15.15 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Maria Kuncewiczowa-
Cudzoziemka”, reż J. Kul­

czyński; wyk.: H. Mikołaj­
ska. Cz Wołłejko; W. Press.
H. Stankówna, A Nehrebec­
ka, W Szklarski

16.30 Losowanie Dużego Lo­
tka

- 16.45 „Flesz” — mag. muz

17.15 Teleexpress
17.30 Telewiz film dokum.

„Losy”. cz. 2.
18.15 Światowy Dzień Żyw­

ności
18.30 Butik
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Drapieżniki i ich ofia­
ry” — Ameryka Północna

19.20 Dobranoc- „Bolek i Lo­
lek w Europie”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, oojutrze. za ty­

dzień
20.05 „Tylko dla orłów” -

film sensac prod. ang.. reż
Brian Huttori; wyk • Richard
Burton. Clint Eastwood i in

22.35 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.45 Telewizyjny przegląd

•portowy
23.05 DT — wiadomości
23.15 Anegdoty teatralne

Igora Smiałowskiego
23.20 Literatura i Eros: „Wi­

dziadło” - film prod poi., reż
M. Nowicki; wyk.: R Wilhel-
mi. M Trybała. H Mikuć

0.55 Jutro w programie

PROGRAM II

14.25 Telewizyjny koncert
życzeń

14.55 Program dnia
15.00 Turniej miast: Kłodz­

ko — Krotoszyn, cz. 1
16.00 „Miejsce dla dzikich

zwierząt”, ode 1 — serial
urzyrodn prod. ang

16.25 Spektrum
16.40 Meandry architektury:

Schody
17.00 IQ — iloraz inteligen­

cji
17.10 Miasta świata: „San

Felipe de Montevideo” —. film
dokum., reż. J. Boj

17.50 Polska Kronika Fil­
mowa

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Turniej miast: Kłodz­

ko — Krotoszyn, cz 2
19.30 Rewelacja mieś.:, Me­

tropolitan Opera w Nowym
Jorku — Giuseppe Verdi:
„Trubadur” - transm z No­
wego Jorku. Wyk.: Sherill
Milnes, Ava Marton Dolora
Zajick, Luciano Pavarotti, Jaf-
fray Wells oraz chór i orkie­
stra Metropolitan Opera w

Nowym Jorku pd. Jamesa Le-
vine’a

21.40 Panorama dnia (w
przerwie transm.)

22.45 Wieczorne wiadomości

11.25 „Peryskop” — wojsk,
program publicystyczny

11.55 Powitanie
12.00 100 pytań do Jerzego

Urbana
12.45 Turniej miast: Kłodz­

ko — Krotoszyn
13.35 Kino familijne: „Lęk

wysokości" — film prod. węg.
14.20 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
15.50 Turniej miast, cz. 2
16.50 Być tutaj — gawęda

prof. W. Zina
17.15 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Odyseja Cou-
steau” — „Nil”, cz. 2 — film

prod. ameryk.
18.05 Turniej miast, cz. 3
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — Witold Zatoński

19.30 „Chlebem i solą” —

VI 'Międzynarodowy Festiwal
Teatrów Ulięznych

20.00 Studio Sport. Piłka w

grze
21.00 Rajd „Jelcza” — Wro­

cław ’88 — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Z biegiem lat, z bie­

giem dni” ode 6 pt.. „Kraków
1905” — serial TP

22.50 Wieczorne wiadomości

ność wysoko rozwiniętego ka­
pitalizmu” — serial dokum
prod. ang.

19.30
20.00
21.00
2U0

21.45.
— serial prod. franc.,

Jean-Louis
Sylyie
Victor
nowa

22.35

i

Studio Sport
Program rozrywkowy

W cieniu historii
Panorama dnia

„Zwrotnik Kraba”, ode.
reż

Bunuel:; wyk.;
Orcier, Jacąues Penot,
Carrivier, Ritąz Terra-

Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

Express i

„Tik-Tak”
„Cudowna

NIEDZIELA

PROGRAM l

7.05 Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 „'Po gospodarsku” —

mag spraw wiejskich
8 15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów-

„Teleranek” oraz film prod
kanad z serii: „Szwajcarscy
robinsonowie”, ode. 2

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owa­

dów", ode 9 — serial przy­
rodniczy prod. fr.-zachodnio-
niem.-wł.-kanad.

11.05 Zajechał wóz do Nysy
11.35 Kraj za miastem
12.00 Zajechał wóz do Nysy,

cz.2 '

12.30 „Złote wrota” — Tea­
trzyk Piosenki z Koszyc

13.20 Telewizyjny koncert
życzeń

14.10 Zajechał wóz do Nysy,
cz3

14.40 Antena
15.00 .W kamiennym krę­

gu”. ode. 30 i 31 — serial prod.
brazyl.

17.00 Teleexpress
17.15 „10 lat Jana Pawła II”

— film dokum.. reż J Am-
broziewicz i T. Zakrzewski

19.00 Wieczorynka: „Wuz-
zle”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Smieciarz”, ode. 2 —

serial prod poi
21.30 Sportowa niedziela
22.10 7 dni na świecie
22.20 Telew. film dokum.:

„Wielka szansa” reż A. Fidyk
22.55 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.25 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.00 Film dla niesły. zących:
„Smieciarz”. ode. 2 serial

prod. polskiej

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.20 Program dnia. DT —

wiadomości
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress

’

17.30 „Człowiek dla człowie­
ka” — mag PCK

17.40 Studio Sport — „Post­
scriptum” (2)

18.25 Laboratorium: „Na­
dzieja raz jeszcze”

1845 .Telespotkania”: Niki­
ta Michałków — aktor, reży­
ser, scenarzysta

19.10 „10 minut” — progr.
oublicystyczny

19.20 Dobranoc: „Czekam na

ciebie. wielorybie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 Teatr TV na Swiecie —

William Szekspir: „Makbet”
reż Jack' Gold; wyk.: Nicol
Williamson. Jan Hogg Mark
Digman, Tony Doyle. Jane La-
ootaire

22-35 Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia

22.45 DT — Komentarze
23.05 Jęz niemiecki, lek. 1

PROGRAM II

17.25 Jęz. niemiecki, lek- 1>
17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Antena „2” na najbliż­

szy tydzień
18.50 „Ojczyzna — polszczy­

zna”: O języku Jana Pawła II
19.05 Galerie świata: „Trzej

malarze — Goya”, cz. 1 — film
dokum prod. ang.

19.30 W Warszawskich Ła­
zienkach gra Janusz Olejni­
czak

20.00 Spotkania z „Kalinką”
— teleturniej

20.45 Osądźmy sami
21.30 Panorama dnia

. 21.45 Biografie: „Peter Shaf-
fer” — film prod. ang.. reż.

Christopher Hunt
2Ż.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Rozmowy o cierpieniu

8.35 „Domator” — nasza po­
czta

8.40 „Domator” — szkoła dla
■rodziców

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Jak być szczęśliwym”

— film fab. prod. radź.
10.59 „Domator” — przyjem­

ne z pożytecznym
15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Losowaftie

Super Lotka
16.05 Bariery
16.25 Dla dzieci:

i kino „Tik-Taka”:
podróż”, ode. 2 — serial prod
RFN

16.55 Studio Sport — elimi­
nacje MS w piłce nożnej: Pol­
ska —

17.45

press
18.50
19.10
19.20

tek”
19.30
20.00

nacje MS w piłce nożnej: An­
glia —

20.45
iutrze.

21.50
22.20

spotk. z Kazimierzem Koźnie-
Wskim

22.30 Telewizyjny informator
wydawniczy

22.45 DT — Komentarze
23.05 Jęz. rosyjski, lek.

Albania
W przerwie: Tejeex-

Sejmowe spotkania
10 minut
Dobranoc: „Miś Usza-

Dziennik telewizyjny
Studio Sport — elimi-

Szwecja
W przerwie: Jutro, po­
za tydzień
Klub, międzynarodowy
„Ociosywanie mgły” —

PROGRAM II

1

Jęz. rosyjski, lek.

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
„Sponsor”. — teletur-

117.25
17.55
18.00
18.30

niej
19.00
19.30

Bohdziewicz (tkaczka) i R. Wi-
narski (malarz)

20.00 „Gdyby nie ty” — film
obycz. prod. RFN, reż Kon­
rad Sabrautzky

21.00
dy” —

21.30
21.45
22.30

Magazyn 102
Galeria „Dwójki”: E

„Łotwa — polskie śla-
rep Cz Duraja
Panorama dnia

Telewizja nocą
Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM 1

Domowe przedszkole
DT — wiadomości .

„Bergerac”, ode. 7

prod. ang.

PROGRAM I

8.35 „Domator” — nasza po­
czta

8.40 „Domator” — mieszka­
nie z pomysłem

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9 25 DT — reforma gospo­

darcza
9.40 „Złote obrączki”. o'dc. 12

— serial TV hiszp.
10.35 „Domator” — to się

może przydać
16 00 Program dnia. DT —

wiadomości
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 Scena TDC — „Oraw­

skie Dzieci” — rep.
16.50 Dla dzieci „Cojak”

teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 „Lex” — zapowiedź

programu
1735 „Polonia Restituta”,

ode 7 (ost.) — serial TP
18.30 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
18.50 „Lex” — mag. społ.-

prawny: Jak skakać zgodnie z

prawem?
19.10 ,10 minut” — program

publicystyczny
19.20 Dobranoc: „Kraina dłu­

gich uszu”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Złote obrączki”, ode

12 pt. „Odlatujące ptaki” —

serial obycz. TV hiszp.
2100 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.25 „Lex” — mag. społ.-

-prawny
21.35 „Aretha, jakiej nie zna­

my" — koncert „Królowej
soul”

22.00 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.
22.10 Wódko, pozwól żyć...
22.40 DT — Komentarze
23.00 Jęz. angielski, lek. 1

Sonda: „Centralne...”

8.35 „Domator” — rady na

życzenie
8.40 „Domator” — spróbuj,

potrafisz
8.50
9.15
9.25

serial
10.15 „Domator” — rady na

życzenie
16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

kino „Kwanta” — „Ciepło,
zimno”

17.15 Teleexpress
17.30 „Powrót koni” — woj­

skowy progr. hist.
17.55 Telew film dokument.:

„Kajakarstwo wysokogórskie”,
reż L Staroń

18.20
18.50 „Teraz” — tyg gospod.
19.10 „10 minut” — progr

publicyst.
19.20 Dobranoc: „Osiołek po-

znaje świat”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Bergerac”. ode. 7 —

serial sensac. prod. ang.
21.05 Pegaz
21.55 „Wokół wielkiej sce­

ny” — mag. operowy P. Nę-
dzyńskiego

22.40
23.00

DT — Komentarze

Jęz. francuski, lek. 1

PROGRAM n

PROGRAM n

17.25 Jęz. angielski, lek. 1
17.55 Program dnia
18.00 KRONTKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”

ode. 2 pt. „Maniery i moral-

16.55
17.25
17.30

Jęz. francuski, lek. 1

Program dnia
Rodzice i dzieci: „Sce­

ny domowe”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.80 „Muppet show, czyli

rewia gwiazd”
19.00 Prezentacje, prowoka­

cje pytania
19.30 „Puls” — program me­

dyczny
20.00 „Pieśń o zamordowa­

nym narodzie żydowskim" —

fr. spektaklu
20.40 „Zaprośmy tylko noc”

— śpiewają Ewa Wanąt i Ja­
nusz Mych

21.00
21.30
21.45

ki’’ —

riusz dla nie istniejącego lecz
możliwego aktora instrumen­
talnego” reż i wyk Jan Pe­
szek

22.45 Wieczorne wiadomości

Ekspres reporterów
Panorama dnia
Studio teatralne „Dwój-
B, Schaeffer: „Scena-

teatry w

PIĄTEK, 14 X 1988 R. LIWU, jutro JADWIGI

Potrzebne rozmowy
W KD PZPR Kraków-Kro-

wodrza odbyło się spotkanie
młodej kadry ekonomiczno-'
technicznej krowoderskich za­
kładów pracy.

Nie- było tematów niewy­
godnych. Rozmawiano o ko­
nieczności demokratyzacji ży­
cia społecznego oraz przyspie­
szenia rozwoju kraju ; gospo­
darki. We wspólnym poszuki­
waniu rozwiązań nie przesz­
kadzały różnice światopoglą­
dowe uczestników dyskusji.
Poruszano sprawy najważ­
niejsze i . bieżące: program
konsolidacji gospodarki naro­
dowej, problemy ekonomiczne
przedsiębiorstw, kwestie zwią­
zane z rozmowami przy „o-

krągłym stole”. Mówiono o

budownictwie mieszkaniowym
i potrzebie stworzenia per­
spektyw dla inicjatyw mło­
dych ludzi, a także o zagro­
żeniu ekologicznym. Nie było
przy tym stole stron i chociaż
był on prostokątny, zasiedli
Drży nim partnerzy, ci którzy
pragną zmieniać dzisiejszą
rzeczywistość dla dobra i roz­
woju całego społeczeństwa i
ci, którzy decydują i chcą
stworzyć warunki dla tych
zmian.

W dyskusji uczestniczyli:
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski i sekretarze , KD
PZPR z I sekretarzem Wła­
dysławem Kasperczykiem.

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
M. Bałucki: Niewolnice z Pipl-
dówkl — 19. MINIATURA (pL Du­
cha 2): I. Crupi: Maski — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): B. Schulz:

Republika marzeń — 19.15 (abona­
menty nieważne). BAGATELA

(Karmelicka 6): Wolter: Kandyd
— 19.15; SCENA MAŁA: A. de

Salnt-Exupery: Mały książę — 9.30 .

LUDOWY (os Teatralne 34): K
Dickens: Opowieść wigilijna —

18; NURT: K. I. Gałczyński: Tea­
trzyk „Zielona gęś” —

ęPERETKA (Lubicz 48). F.
har; Wesoła wdówka
19.15. MASZKARON (Wie­
ża Ratuszowa, Rynek Gł. 1):
S Canew: Ostatnia noc Sokratesa
- 19; SCENA STUDIO <Boh Sta­
lingradu 21, 11 p.): J Przeżdziec-
ki: Masz ochotę na miłość? — 19
STU (al. Krasińskiego 16): Kur za­
piał II — 22 . TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): V. Havel: Audiencja — 19.30

Pozostałe nieczynne.

20.
Le-

Od 18 października nowe zasady gwarancji

i reklamacji mebli

Koniec z kupowaniem meblowego
„kota w worku rt

Każdy, komu udało się wystać w długiej kolejce jakiś
mebel, nie cieszy się z nabytku aż do momentu wyciągnię­
cia go w domu (bo w sklepie od tego już odwyknięto)
z fabrycznego opakowania. Wtedy dopiero okazuje się czy
ten zakup „kota w worku" był szczęśliwy Czy wymarzony,
upragniony segment jest cały i nie poobijany. Słowem, czy
wszystko jest tak, jak. być powinno Niestety, bardzo rzad­
ko dotąd klient miał podstawę do radości. Najczęściej z

chwilą odpakowania mebli zaczynały się dla niego kłonoty
i zmartwieriia. Teraz to‘wszystko ma się zmienić. Przy­
najmniej istnieje taka szansa. Oto bowiem 18 października
wchodzą w życie nowe zasady gwarancji i reklamacji me­
bli. Nakładają one na' sprzedającego obowiązek pokazania
kupującemu każdego elementu nabywanego mebla. Tak
więc ukrócona ma być sprzedaż mebli w ciemno. Rekla­
macje będzie można zgłaszać w dowolnym sklepie meblo­
wym bez względu na to. gdzie dokonano zakupu. Nabywca
otrzyma również prawo wpływu na sposób rekomnensaty
za wady sprzętu (naprawa, obniżka cen itd.). Każda mo­
żliwa do usunięcia usterka bedzie musiała zostać napra­
wiona do dwóch tygodni od zgłoszenia reklamacji. Na po­
ważniejsze usterki, wymagające sprowadzenia materiałów
z wytwórni, przewidziano 30 dni. W przyoadku onóźnień
klient bedzie miał prawo egzekwowania kar pieniężnych
za zwłokę. Tyle, trzeba przyznać zachęcająca, teoria. Teraz
poczekajmy na praktyczną realizację tych tustaleń. Jak
szybko przyzwyczają się do nich handlowcy, jak również
klienci, trudno powiedzieć. Na pewno początek nię będzie
łatwy. Obydwie strony przywykły do anormalnego handlu
i trzeba trochę czasu, by to zmienić. Czasu wymaga też
zmiana sposobu myślenia producenta, którego przyzwycza­
jono do tego, że to co zrobi, choćby to był nawet najwięk­
szy bubel, wygłodzony rynek przyjmie bez najmniejszych
Oporów. Jedno jest pewne, nowe przeoisy nie mają wnływu
na zwiększenie podaży mebli, jednak stwarzają nadzieję,
że będą one zdecydowanie lepszej jakości. A już na pewno
sprawiają, że w przypadku wciskania meblowego „kitu”
klient nie będzie bezbronny. jkoź)

Pielgrzymka w intencji
społecznego niepokoju

Wczoraj w godzinach wie­
czornych, po zakończeniu mszy
w kościele w Bieńczycach, li­
cząca około tysiąca osób gru­
pa składająca się w większo­
ści-z młodych ludzi utworzyła
pochód, który przeszedł do ko­
ścioła na os. Szklane Domy,

gdzie się samorzutnie rozwią­
zał.

Uczestnicy pochodu nieśli
przygotowane transparenty z

hasłami godzącymi w porozu­
mienie narodowe oraz

sili okrzyki nawołujące
niepokojów społecznych.

Włamanie na... zegarek
Chociaż wychodząc z domu

mieszkanka Niegowicza gm.
Gdów Stanisława S. zamknęła
drzwi na klucz, po powrocie
zastała je otwarte. Mało tego,
w środku był nieznany męż­
czyzna. Na pytanie kim jest i
Co tu robi, intruz ze stoickim

spokojem odparł, że skupuje
stare zegarki i na dowód swej
Drawdomówności ookazał kil­
ka czasomierzy Kobiety to je­
dnak nie przekonało 1 posta­
nowiła sprawdzić czy prze­
chowywana w barku koperta
z oszczędnościami jest na

swoim miejscu Była ale pu­
sta. Wyparowało z niej
tys, zł, i przy okazji
pierścionek. Niewiasta
miała najmniejszej wątpliwo­
ści kto w tym- maczał palce,'
tym bardziej że korzystający

Komunikat

wzno-

do

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF: „Prze­
kąście moje pozdrowienia Broad
Street"
JÓW
kle

16;
lat) — 18; Nietykalni (USA 18 lat)
20.30 (przedpremiera)
(Rynek Gl. 27): Kaczor

(USA 15
Strauss

(NRD 12

(poi. (5
20.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Wenders i nowe kino zachodnio-
niemieckie (przegląd filmowy) —

16; pokaz specjalny „Amerykań­
ska awangarda filmowa lat 80.”
oraz spotkanie z Howardem

Guttenplanem. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Sygnał
ostrzegawczy - 15. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Obcy
— decydujące starcie (USA 15

lat) — 9.30; Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat) - 13, 15, 17.
19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Misja (ang. 15 lat) — 15 45; DKF:

„Frankenstein” 90” — 18, 20.
ŚWIT — DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10); Przyjaciel mojej
jaciółki (fr. 15
mando (USA
Samotny wilk
15 lat) -

WID — DUŻA SALA (os.
Na /Skarpie 7): Uciekający pociąg
(USA 18 lat) - 15.45, 18; Malone

(USA 18 lat) — 20.15 (przedpre­
miera). TĘCZA (Praska 52): Czar­
na wdowa (USA 15 lat) —

16.30: Po godzinach (USA
lat) - 18.15 UCIECHA

Stalingradu 51): Dom gry
18 lat) — 15.45; Bez lltośęi
18 lat) — 18; Dzieci gorszego
(USA 15 lat) — 20.15.

(Waryńskiego 5): Piraci
nez. 12 lat) — 10; Kogel
gel (poi 12 lat)
18; KingSajz (poi 12 lat) — 20
WARSZAWA (Stradom 15): Roz­
kaz 027 - karate (KRLD 12 lat) -

16: Zablj mnie glino (poi 18 lat)
— 18: Robocop — supergliną
(USA t8 lat) - 20 15 (przedpremie­
ra). WOLNOŚĆ ’

(18 Stycznia
1): Republika nadziei (poi. 12 lat)
— 10; Nowy Jork — czwarta rano

(poi. 15 lat) »- 13; Pokój z wido­
kiem (ang. 12 lat) — 15.45;
ton (USA 18 taft) - 18. 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): Cudo­
wne dziecko (pol. -kanad.

15.30; Most na rzece Kwai

lat) 17.15; Gliniarz z

Hills (USA 18 lat) — 20
KINO (Mikołajska 2):
króla Salomona (USA 12 lat) —

9.30; W kręgu zła (fr. 18 lat) —

11.30. VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Pechowiec (fr.) — 11; Widziadło

(poi. 18 lat) — 13. WYPOŻY­
CZALNIA YIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 86): (10—18).

ALWERNIA — Chemik: Cudow­
ne dziecko (pol. -kanad. b.o.); Mo­
na Lisa (ang. 18 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Bez
litości (USA

’ 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Commando (USA
15 lat). MYSLENICp — Wisła:

Imię róży (RFN-wł. -fr.
NIEPOŁOMICE

_

’■

(USA) — 16, 18, 20. KI-

(Krasińskiego 34): Krót-

splęcla (USA 12 lat) -

Imię róży (RFN-wł. -fr. 18

KULTURA
Howard

lat) — 10, 12; Johann
— niekoronowany król

lat) — 14; Cudzoziemka

lat)-16;DKF-18,

15.

przy-
Com-

18.15;
(USA

ŚWIATO-
SALA

lat) — 16;
15 lat) -

McQuade
20.15.

13.

180

złoty
nie

z nieuwag; mężczyzna już sal­
wował się ucieczką do czeka­
jącego nań przed domem „fia­
ta 125p”. Ruszyła za nim w

pościg, który przy pomocy są­
siadów zakończył się sukce­
sem. W efekcie w ręce milicji
przekazano uciekiniera. 27-let-

niego karanego już za włama­
nia Krzysztofa K. oraz jego
wspólnika 20-Ietniego Marci­
na C. Obaj są mieszkańcami
Będzina (samochód też jest
własnością będzinianina Ze­
nona J.). Przy zatrzymanych
nie znaleziono ani pieniędzy
ani pierścionka, których —

jak przypuszcza milicja — u-

dało im się w porę pozbyć.
Nie zmienia to jednak w ni­
czym faktu, że do domu do­
stali się przy pomocy dopaso­
wanego klucza. (koź)

Z powodu awarii insta­
lacji numer alarmowy (999)
Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Łazarz* 14 jest nie­

czynny do odwołania. Do |
wypadków i zachorowań j
należy telefonować pod nr. ,

22-36-00 wewn. 251 i 241.
Dyrekcja 1

Krakowskiego Pogotowia
'

Ratunkowego
’

Komunikaty MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

montażem estakady dla ruro­
ciągu ciepłowniczego nad uli­
cą Sołtysowską w dniu 1938-
10-14 od godz 8.00 zostanie
zamknięta dla ruchu ul. Soł-

tysowska.
W związku z powyższym

autobusy linii f.l/l” będą w

tym dniu kursowały przez al
Pokoju, ul. Nowohucką i Cie­
płowniczą do ElektrociepL v-

ni Łęg.
Autobusy linii „121” na tra­

sie zastępczej zatrzymują sie
na istniejących przystankach.

*

W związku z budową magi­
strali c.o. pod torowiskiem w

ul. Kapelańka w dniach 1988-
10-15 i 16 zostanie wyłączona
komunikacja tramwajowa na

odcinku od ul Krakowskiej
do Łagiewnik.

Na wyłączonym odcinku zo­
stanie uruchomiona zastępcza
komunikacja autobusowa nr

303

Autobusy linii „303'’ będą
się zatrzymywać na przystan­
kach linii nocnej „609” (w re­
jonie przystanków tramwajo­
wych).

W tym czasie linie tramwa­
jowe „18”. „19” i „22” będą
kursowały w obu kierunkach
przez ul. Krakowską, Cekiery.
Pstrowskiego, Wadowicką.

Bilety miesięczne pracowni­
cze, Szkolne zachowują w;.z-
ność w zastępczej komunika­
cji autobusowej.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13. wst.

wol.). MUZEUM ARCHEOLOGICZ­
NE . (Poselska 3): Wysta­
wa „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
Nowej Huty”. „Mumie egipskie
w świetle promieni X” (10—14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW
WOJCIECHA (Rynek Gł) Wy
stawa: „Dzieje Rynku krakow­
skiego” (9—16). MUZEUM PAMIĘ­
CI NARODOWEJ - APTEKA
.POD ORł EM” (pl Boh Getta 18)
„Krakowskie getto - obóz pła-
szowski* (10- 16) KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): VIII Kolekcja .

Grupy Krakowskiej (11—17).
BWA (pl Szczepański 3a): Wysta­
wa ,200 lat teatru amerykańskie­
go" (11—18). GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA PRYZMAT
ska 3): (11.30—18)
PLASTYKA plar
5) (10—18) MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice) „Galeria ool sztuki
XIX wieku" (niecz.) MUZ. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)-
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19):
NOWY

la1):(
XXw
cznlca
niczno

15.30).
I
nu 6-letniego 71):
(Pl

"

ka

lekcji Jerzego
vic” (10—17).
STAWOWY (al
KLUB '

,MPIK
CZYTELNIA: (10-20)
Wyst grafik
z Jugosławii
MPIK (plac

20) CZYTELNIA:
GALERIA: (10—20). GALERIA FO
RUM (Mikołajska 2)
leiw
Marka

(12—18)
NAMI”

larstwa
GALERIA TEATRU STU (Bracka
4): Wyst rys A Bębenka (12—18)
WIELICZKA

8 30-18) MUZEUM
KOWSKICH (niecz.)
SOLI (niecz. 1

(Łobzow-
GALERIA

Szczepański

(12—17.30, wst.

GMACH (al 3
Galeria polskiej sztuki

(niecz.); Wystawa „120 ro-

załośenia Muzeum Tech
- Przemysłowego” (10—
MUZEUM LOTNICTWA

ASTRONAUTYKI (al.
(9—15).

4) Wyst
■XXw
Karaska i

SALON
Róż 3)- i

<Mały Rynek 4)
GALERIA

lostpa Butkoyica
(13-18) KIUB

Centralny) (10
(10 -20)

Szczepański
polska XIX

woi.) .

Ma-

Pia-
TPSP
. Sztu

z ko-
» Lvo-

WY-

(10—17).

. W orygina
druku" - wystawa prac

Krzysztofa Zalejsktegc
GALERIA „POD BARA

(Rynek Gl 27) Wyst ma

Antoniny Nowak (14—18)'

zamek Zupny
Zup kra
KOPALNIA

iSwferczew-MYŚLENICE: MDK

skiego 14) Ogólnopolska poplene
- rowa ‘wystawa malarstwa ..Myślę*

nice
MUZ

go 3)
nankl

graficznego w Krakowie (10—15)
MIEJSKIE SALE WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH (3 Mata 1) (niecz.)

- Zakliczyn 88” (8—21)
REGION AT,NE (Sobleskie-
Wyst „Współczesne wyci-

polskie” ze zb Muz Etno-

18

(Boh.
(USA
(USA
Boga

WĄNDA
(fr.-tu-

mo-

12.15. 1545

Plu-

b.o.) —

(ang. 15

Beverly
VIDEO-

Kopalnie

18 lat).
Bajka: Pluton

(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Kaczor Howard (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik:

sajz (poi. 12 lat).
Pozostałe nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (10-151
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W I. LENINA Topolowa 5)
Wyst „Lenin w Polsce" „Syberia
- miejsce zeslań rewolucjonistów
polskich i ros.” (9—18, wst. wol.) .

DOM LENtNA (Kr Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina”, „Rewo­
lucyjna działalność Lenina
ziemi krakowskiej” (9 -

wst. wol.). MUZEUM
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY’
(Rynek Gl. 35): Wyst „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: (niecz.)
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroks 24) Wystawa „Z
dziejów 1 kultury Żydów" (11—18).
GOŁĘBIA <1 Wystaw* „Oficyna
Introligatorska R łahody"
(10—14 po zgłoszeniu tel. nr

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA tel 22-05-11 (czynna cała do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35. CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: prokoclm. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

Ratunko
zachoro-

32-29-9#
22-36-OT

tel
telefoniczna

KPR -Rynek Podgórskll
66-09 -99) Prokoclm —

tel 65-59-99
teł 11-19-99

Lotni*
NHu

wy
44-49-99

Wiel-
Kro-

/
Krakowskie Pogotowie

we. Łazarza 14. tel 999
wanla I przewozy
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice)
ta (Sieroszewskiego 90)
padkl
Krowodrza

kiego 117
wodrza II,
34-39-99 Krzeszowice - tel 99 I
206-20 Jerzmanowice - tel 48.
Proszowice — tel, 9. Myślenice —

Mickiewicza 30 - tel 099 I
201-80. Skawina — (Kazimierza
Wielkiego 4): tel dla mieszkańców
999 tel miejski 16-14-44 WUllezks

(Powstańców Śląskich) — tel. 999.
18-12-89 Niepołomice - tel

alarmowy 103, tel. miejski 21-02-09 .

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

’

tel 44 42-91 :

I, Kazimierza
- tel 33-39-99

Blałoprądnicka 8. tek
tel

tel

King-

INFORMACJA APTECZNA (tel
11-07-65 (6 15). po godz 15 Infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gl 42 - tel 22-23-71
Krakowska 1 — tel 22-19-98 .

Pstrowskiego 94, tel 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel 37-44-01.
Nowa Huta, os Centrum A, bl. 3
- tel. 44-17 -36, os. Kazimierzow­
skie 106. tel 48-59-57

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE <1 Mała 51)
Nocne dyżury pełnią aptek)

Krzeszowicach, Sułkowicach,

12)

w:

Al-
werni. Dobczycach Gdowie Słom­
nikach i Niepołomicach

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” al Pokoju 91) -

tel 48-00-84 (6—22)
POMOC DROGOWA - ANDRZEJ

DOBRZYŃSKI: (Tarłowska .4/2.
tel 21-58-611 eała dobę

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3) 37-55 -75 (7—15 I 16—

22).
„SONOMED" — diagnostyka

USG Jamy brzusznej: rejestracja

tel. 33-59-68 od poniedziałku do

piątku w godz 14—18
DOMOWA POMOC LEKARSKA!

tel 55-56-64. (9—20)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41-44

(6—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-0® .

(9—21 30)
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­

CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — tel.

21-54-14 (10—18).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (ponfedz.
- p:ąt 11—17). (sob. medz —

mecz )
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3T

(16—22).
MŁODZIE2OWY TELEFON ZAU­

FANIA W (14 19)
TELEFON DLA RODZICOWI

22- 02-16 (14—18).

t:V-PROGRAIVI

PROGRAM I
8.05 Fiz., kl. 8: pole magne­

tyczne
8.35 Domowe przedszkole
9.00 Transmisja z obrad

Sejmu PRL
12.50 Wiedza o spot, kl. 8:

Władza
13.30 TTR — prod. rośl.,

sem. 1: Składniki gleby
14.00 TTR — prod. zwierzę­

ca, sem. 1: Układ pokarmowy
15.10 W szkole i w domu
15.30 Nurt: Rozważania wo­

kół etyki zawodu nauczyciela
16.00 Program dnia, DT —

wiadomości
16.05 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
16.25 Dla młodych widzów:

.Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Renortaż z przeszłości
18.05 Telewizyjny film

dokum.: „Losy”, cz. 1, reż. W.

Stępiński
18.50 Monitor rządowy
19.10 „10 minut” — program

publicyst.
19.20 Dobranoc: „O gajowym

Robatce j jeleniu Wietrzyno-
sku”

19.30
20.00

dzień
20.05

maitości: Ilia Ilf i Eugeniusz
Pietrow „12 krzeseł”, cz. 3 —

reż K. Ciciszwili
21.15 Sprawozdanie z konfe­

rencji prasowej premiera M.
F. Rakowskiego

22.45

Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, za ty-

Telewizyjny Teatr Roz-

DT — Komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)

17.55
18.00
18.30 „Ze wszystkich stron”

— mag. reporterów
19.00 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedżwieckiego
19.30 Dookoła świata: Spot­

kanie z rodakami
20.00

PRL
20.15
21.25

miast”:
21.30
21.45

niego „La strada”,
lietta M-ssina, Anthony Quinn

23.30 Wieczorne wiadomości

W kuluarach Sejmu

Magazyn „Piątek”
„Przed turniejem
Kłodzko — Krotoszyn

Panorama dnia
Filmy Federico Felli-

wyk.: Giu-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.29 Słoneczko
9.55 „Ostatnie lato” — Teatr

TV
11.05 Latarnia
11.45 „Mała historia jednej

rodziny”
15.50 O nauce i technice
17,15 Estrada młodych —

Drogram muzyczny
18.20 •—

18.30
19.1'0
20.00
20.20

cy” (4)
21.20
22.00

śmierćf
23.40

ludowe

Wieczorynka
Rolniczy rok
Notatnik ekonomiczny
Zycie w przyrodzie
„Mężczyźni i chłop-

Videostop
„Kandydaci do życia i

"
— filmRFN

Na dobranoc — pieśni
z Brna

PROGRAM II

Nowości, nauki i tech-16.30
niki

17.10
17.45

nie” —

19.10
19.20
20.00
21.00

Ferdisz
<umentalny

21.30 ‘

22.15
22.35 Z rewii berlińskiej
23.25 * '

Piosenki festiwalu
„Kto zapłaci za spod-
Teatr TV
Wieczorynka
Prognoza pogody
TV Klub Młodych
„Artysta narodowy
Kostka” — film do-

Aktualności
Etikon V

Informacje z BHS 1983

Za smlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW
SKI Kolegium w składzie- lanusz Hąń-

derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmfetowic2 - sekretarz odpowie­
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